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V,re Lwowie s miesięcznie 2 Kor., 
za codzienną d w u k ro tn ą  dostawę 
oo domu aopłaca się 6C halerzy.

2  przesy łką poczt, w kraju  
I m onarch ii:

mitr.i?C2. 2 K-50 h. 
Kv.'artal. 7  K. 5 0  h. 
rocznie 3 0  k. — h.

z 2-k ro t. 3  i ć  — *1* 
w y sy łk ą  g  K. — ti. 
p o cz to w . 3 g  K _  h

W Niem czech: miesięcznie 4  Kor.
.V innych państwach ZwiązKU po­
cztowego m ie s ię c z n ie  b Koron.
Zmiana aJresu pocztowego 4 0  hal. 
iZ-dakcya. Administracya, Drukarnia 
Lwów, ulica Chorążczyzny 17—19.

kękopisy i listy w sprawach redakcyjnych należy adresować, do: Redakcyi S łow a Polsk iego  we Lwowie. — i-isty w sprawach przedpłaty i udbióra pisma, 4, reM m acye
uprasza się nadsyłać pod adre. dtn: A dniim stracyę S łow a P olskiego we Lwowie. — Adres dia telegramów: S łow o Lwów. — Nr. teletonu Reda.xyi -V., A ug n  ,__

Wydawca^ in żyn ier WACŁAW  W OLSKI.
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Ceny ogłoszeń."
O głoszenia (inseraty) za 1 wiersz 
petitowy lub jego miejsce 2 0  uaL 
N adesłane za wierrz petitowy 
jego miejsce 8 0  halerzy. 
Nekrologia za wiersz petit 6 0  haL 
Doniesienia o ślubach, zaręczynach 
i t.p. wiadomości po 1 Kor. za wiersz. 
Drobno ogłoszen ia  za ay raz  6 h 
najmniej 6 0  halerzy. Wyrazy grub- 
szem pismem liczą się podwój.ue.

Ceny oddzielnych num erów :
Ni popołudn. 6  h. z przesyłka 1C h. 
N i.jo ra n n y  4 n: z przesyłką 6  h. 
Drobnych rękopisów nie zwraca się

R e d a k t o r  m a e z a b n / :  Z Y G M U W T  W  A S I Ł E W S S O .

Dwie metody.
O rgany stronnictw , k tóre do Koła polskiego nie 

przystąpiły, od dni paru oskarżają ciągle dem okraty­
czne frakeye naszego poselstw a, że skapitulowały przed 
partyam i konserw atywnem i, godząc się bez protestu na 
oddanie p. Abraham owiczowi prezydyuni Koła. N aw ia­
sem mówiąc, inożnaby —  zam iast innej odpowiedzi, 
spytać sie tych organów , czemu stronnictw a ich nie 
wstąpiły do Koła, jeśli istotnie zależało im na tern, aby 
ster polityki naszej reprezentacyi w W iedniu spoczywał 
obecnie w rękach dem okratycznego prezesa,

Z resztą bodaj nawet, czy i pod obecność ludow­
ców w Kole w ybór prezesa wypadłby inaczej niż dziś. 
Prezes z obozu dem okratycznego —  to  musiałby być 
dem okrata-naroćow y, członek frakcyi niewątpliwie naj­
silniejszej wśród stronnictw  dem okratycznych.

Ale czy ludowcy nie obawialiby się przedew szyst- 
kiem nadm iernego —  ich zdaniem —  wzrostu wpływów 
stronnictwa demohratycz.no- narodow ego, podobnie jak 
stronnictwo ,.N. k e to rm y “ , k tóra już parokrotnie p rze­
strzegała w ostatnich dniach resztę dem okratycznych 
posłów przed łączeniem  się w jedną frakeyę dem okra­
tyczną z narodowym i dem okratam i, ponieważ... ci o s ta ­
tni są zbyt liczn i; a  we wczorajszym numerze proponu­
je ponowny w ybór całego daw nego prezydyuni, byle nie 
c opuścić do pieiwszej wiceprezesury narodow ego dem o­
kraty Boć argum entu, iż przez to  zaznaczyłoby się naj­
lepiej ciągłość polityki polskiej w Wiedniu, trudno brać 
na seryo ze strony gazety, k tóra niedawno głosiła ko­
nieczność radykalnej zmiany polityki Koła wobec zwy- 
cięztwa wwborczego dem ol.racyi, a w dyskusyi nad kwe- 
styą ew entualnego przystąpienia ludowców do Koła 00 
suwała się aż do  tw ieidzeń, że Koła de facto nie ma, 
gdy dotychczasow a jego większość p izepadła przy wy­
borach, i że należałoby stw orzyć nową zupełnie organi- 
zacyę poselstw a polskiego w Wiedniu, przy w spółudzia­
le ludowców.

Niem a co rzeczy obwijać w bawełnę Silny wprost 
stronnictw a dem okratyczno narodow ego, złączył we 
wspólnej doń niechęci i dem okratów  różnych, nieokre­
ślonych odcieni, i centrum i frakeye konserwatywne. 
W szystka one bow.em poniosły straty  na rzecz stronni­
ctwa dem okratyczno-narodow ego. A i ludowcy czują ró ­
wnież. że jedynym poważnym dla nich przeciwnikiem 
może być tylko oem okracya narodow a. Jnde ira

Mamy niepłoriną nadzieję, że 7 biegiem czasu, na

tle pozytywnej pracy i wspólnej 2 licznymi wrogami na 
szymi w parlam encie walki, różne te am m ozye do n a­
szego stronnictw a ustaną. Na razie jednak g rają one 
znaczną jeszcze bardzo rolę w  życiu Kole, 1 z góry 
wiedzieliśmy, że tak  być musi.

Ale też 7. gory wiedzieliśmy, że nie sparaliżują 
one bynajmniej dzialalności naszego stronnictw a w Kole, 
że pom im o jawnej czy cichej koalicyi reszty frakcyj 
Koła przeciwko dem okracyi narodowej, wywrze ona po­
żądany na politykę Koła wpływ, odpowiedni do realnej 
jej siły. Myśl jej przewodnia musi się stać dom inują­
cym w politycznej barw ie Kcła tonem.

O  to  nam tylko chodzi.
W odezwie swej przedwyborczei, stronnictw o D N. 

oświadczyło wyraźnie, że nie jest o rganizacyą jeno wy­
borczą ola asekuracyi mandatów pewnej ilości posłów, 
lecz. organizacy pracy politycznej w kraju. D o w ybo­
rów  przystępuje ono li po to, aby zapewnić tej poli­
tycznej myśli narodowej, dla której pracuje, stosow ny 
do rzeczywistej jej w społeczeństw ie siły wpływ na skład 
naszej reprezentacyi parlam entarnej a przez to  i na kie­
runek bieżącej naszej w Wiedniu polityki. I w koie rów- 
meż stronnictw o dem okratyczno-narodow e jest i będzie 
stronnictwem  pracy politycznej. M etoda iego działania, 
to  czynna sprawie narodowej służba.

Są dwie m etody taktyki politycznej. Jedna z nich 
głosi —  opanow anie władzy przez stronnictwo, aby 
mając w ręku ster rządów  poprowadzić naród w kie­
runku stronnictw a tego  dążeń. Póki stronnictw o nic jes1 
u rządów  —  z zaśady jest ono zaw sze i wszędzie 
w opozycyi. Nie przyłoży ono w teay ręki do żadnej 
pracy, wspólnej z rządzącym i, choćby miało możność 
przez swój współudział pracy tej lepszy kierunek za­
pewnić, choćoy ta  praca była niezbędna dla przyszłości 
.larodusi Bo nie pytp się ju n o  .0 V>, cc.ś:®  «v*bi, tylko 
kto robi. A jeśliby co dobregc dla narodu miało wy­
niknąć z pracy rządzących —  tern mniej jej pom oże, 
raczej postara się przeszkodzić. Tak każe logika wy­
łączności partyjnej stronnictw  stanowych. Tak swego 
rzasu postępow ały opozycyjne frakeye szlacneckie 
w Rzplitej, tak dzis czyni frakeya w łościańska p. Sta- 
pińskiego. A gdy stronnictw o jest u władzy —  majory- 
zuie ono bezwzględnie mniejszości opozycyjne, odsuw a­
jąc je o ile można od udziału w pozytywnych pracach 
politycznych. W jednym zaś i w drugim wypadku aby 
dojść do władzy, czy przy niej się utrzym ać —  używa 
sposobów  tylko najłatwiejszych, dem agogii, obietiric nie- 
ziszczalnych, schlebiania ciemnym instynktom  m as, czy

też presyi w yborczej, przekupstwa, kunsztownych ordy 
nacyj wyborczych byle doraźny skutek ne dziś os.ęgnać.

W gruncie rzeczy jest to  zawsze jedna i ta sam a 
m etoda. Klasycznym w prost przykładem stwierdzającym 
tę  zasadniczą jedność politycznej metouy działania stro n  
nictw stanowych, rządzących, czy opozycyjnych, iest 
wszczęta na Dierwszem posiedzeniu Koła, w chwili za­
machu stanu w Rosyi, w przeddzień ukonstytuowania się 
parlam entu dyskusya, o ... kolczykowaniu świń.

D ruga m etoda ooiera się na przeświadczeniu, że 
życie naroau nie da się zam knąć w ram y jednej jakiejś 
doktryny, ani poprowadzić w kierunku dążeń jednego 
tyiko stronnictw a. So życie to  jest zawsze wyniKową 
najprzeróżniejszych prądów , nurtujących zbiorow ą spo­
łeczeństwa auszę, i pracy stronnictw , reprezentujących te 
dążenia. Celem stronnictwa nie powinno być podporząd­
kowanie swym interesom  całego rozwoju narodowego, 
lecz ciążenie Jo  jak najsilniejszego, ewentualnie decydujące­
go wyływu na kierunek społecznej i oolitycznej ewolu- 
cyi narodu . Jest to  m etoda tych stronnictw , co nie s ta ­
wiają się do nad, ani po za narodem , lecz czują się 
integralną częścią narodu, m etoda nie wyłączności par 
tyjnej, jeno narodowej piacy.

Tej m etody trzym ało się dotychczas stronnictw o 
dem okratyczno-narodow e, póki miało w parlamencie 
ledwo paru swych posłów . S tarało  się wywrzeć wpływ 
swój na tok  narodow ego życia przez czynny swói we 
we wszelkiej pracy społecznej i politycznej udział. D y­
rektyw ą postępow ania jego nie była nienawiść do je­
dnych stronnictw , sojusze z innemi, ale tylko ocena Uja­
wniających się w działaniu poszczególnych stronnictw  
prądów  1 dążeń. Mniejszej dla nas wagi było, — kto 
robi, ale pytaliśm y się przedewszystkiem , co się robi, 
by dobrą robotę poprzeć, złą zwaiczać.

.O d  węeia v «* e  race eteru polityki narodowej 
nie cliła się stronnictw o dem okratyczno-narodow e, gdy 
tak, jak to  miało miejsce w Królestwie, na mm obo­
wiązek ten spocznie. Ale wtedy sta ra  się ono nie ode­
pchnąć innych od pracy narodow ej, przeciwnie w szyst­
kie dla mej żywioły społeczne zszeregować, rozumiejąc, 
że dojście do  władzy, rozszerza jeno teren jego pracy
i zwiększa ciążącą na niem odpow iedzialność, żadną zaś 
m iarą nie jest środkiem  dla własnego sw ego w społe­
czeństwie umocnienia.

Więc i dziś, wyszedłszy z wyborów w znaczniej­
szej liczbie, posłowie narodow o-dem okratyczn weszli ao 
K oła nie z myślą przeaewszystsdem ujęcia tam władzy, 
lecz z postanowieniem  wnieść do Koła jak największą

Zachód i wschód 
w hifitftryPPolski.

(Ciąg dalszy.)
IV.

Zbratani przez unię polsko-litew ską w jedno pań­
stw o i w ieden naród z Litwinami, skłonni jesteśmy ao  
zapom inania, że przed tą  unią mieliśmy o jednego w ro­
ga więcej na W schodzie —  w Litwie.

N 'e pył to zaś  w róg słaby. N iestety, mało o nim 
wiemy z przed czasów, kiedy w XIII w. pod wodzą Men- 
doga uform ował się w silne państw o litewskie.

T o td n ak , co wiemy, w ystarcza do stwierdzenia, 
że pomiędzy Polską a Rusią istniała wówczas solidar­
ność zewnętrznych interesów  na punkcie obrony przed 
plemionami litewskiemi.

W interesie Rusi leży w XI— XII w. potrzaba 
egzystencyi państw a polskiego, gotow ość do wspólnej 
z niem akcyi przeciwko Litwie.

Kiedy kreacya Bolesław a Chrobrego leżała w gru­
zach, kiedy wnuk jego z trudem  i mozołem zbierał 
resztki państw a, wówczas kto mu śp.eszy z pom ocą ? 
Jarosław  Mądry odbyw a dw ukrotną wypraw ę na po­
gańskich M azowszan i przywraca ich do posłuszeństw a 
b azimierzowi.

Jasnem  jest, że tu chodziło o Litwę, o  te kresy 
polsko-litew sko-ruskie, na punkcie których już BolerJaw 
C łroo ry  razem  z W łodzimierzem Wielkim aziałali 
wspólnie, popierając działalność św. Bi unona. W XII w 
książęta polsc\ wspólnie z ruskimi przedsiębiorą wy­
prawy krzvźowe na Prusaków , to  sam o ma miejsce w 
Xiil w. Kieay zaś Daniel Halicki był królem —  wów­
czas podczas wypraw na Jadiw ingów  książęta poiscy 
dobrowolnie dają mu pierwsze miejsce. Chciałoby się 
powiedzieć, że golow a była unia Poisk. z Rusią pod 
hegem onią Rusi, gdyby Ruś nie naw róciła gwałtownie 
z drogi unii, riu której Daniel nie umiał sie zatrzym ać, 
łediitm  słowem, praed ur ą  Polski z Litwą mieliśmy z

Rusią wspólny interes, wspólną kw estyę wschodnią —  
d tw y .

Ru.ś jednak nie jest wyłącznem źródłem  naszych 
wschodnich stosunków  w dobie Piastowskiej. Jest inny 
jeszcze po redriik, ruchliwszy od Rusina i P o laka, uwa­
żany zwykle 2a przybysza do Polski z zachodnich kra­
jów’ Europy.

Praw da, że żydzi w Zachodniej Europie chronili 
się w znacznych masach do Polski, jednak  i to  musi 
być za prawdę uznane, że wśród elem entów  żydow­
skich dużą rolę odgryw ał element, przybywający od 
wscnodu.

Podróżnicy żydowscy znali Polskę dobrze i zo­
stawili nam najwcześniejsze jej geograficzne ODisy. Han­
del zagraniczny Poiski i sprawy pieniężne od pierw­
szych brzasków  historyi były dom eną żydów.

N ietylko zresztą jako kupcy i finansiści znani są 
żydzi w czasach Piastowskich. N a długo przed Kazi­
mierzem Wielkim, na długo przed statutem  Bolesława 
Pobożn ;go, jeszcze w’ XII w. pojawiają się żydzi na 
Śiązku, jako niczem nie krępowani posiadacze ziemi.

Całkiem pow ażnie naieży liczyć się z wpływem 
tego  wschodniego pierw iastka na Polskę oci najwcze­
śniejszych czasów. W pierwszych wieKach, kiedy po­
czucie wiarv było słabe, małżeństwa polsKO-żydowskie 
były może częstsze od dzisiejszych.

Dowodem silnych wzaiemnych wpływów są  choćby 
ciągłe zasazy  małżeństw , służby u żyaów  i t. p., które 
pojawiają się ze strony naszych kościelnych czynników 
już od XIII w.

Rom ans zaś Kazimierza W ielkiego z E sterką przy­
brał w naszej tradycyi szatę rom ansu piękną i niczem 
nie rażącą

Wpływ więc żyda w czasach mastowskich Dyl 
silny, silniejszy niż później. Mial on większą oa nas 
ogładę i ośw iatę, m iał pieniądz i szerokie stosunki, 
szersze niż dzisiaj.

Jednem słowem życie Polski doby pierwszych 
wieków piastowskich pulsowaio znacznie silniej w kie­
runku Wschodu niż później. Przestrzenie od D niestiu 
i Donu posiadały własne życie cywilizacyjne, czy w sta ­

rem Danstwie Ctiazarów w czasach, kiedy się roazita 
historyczna Polska, czy później kiedy Kijów strzelał do 
nieba setkam i wież cerkiew nych.

Polska była wtedy znaną Zachodow i jako  kraj, 
z którego utarta już droga do Rus..

Mając od południo-wsehodu pogate i względnie 
kulturalne kraje, Polska nie m ogła znajdować się w ta ­
kiej zależności od Zachodu europejskiego, żeby jej cała 
ewolucya społeczna w dobie piastowsKiej była tylko 
ślepem odbiciem i przejmowaniem kierunków’ rozwoju 
Zachodu. T rudno, zgódźm y się na to , wymierzyć, co 
w naszym postępie społecznym jest swego, a co obcego. 
Jednak rzeczy obce łaiwiej zawsze rozeznać, i nie jest 
także zadaniem nad siły zauważyć analogię pewnych cech 
w łasnego społeczeństwa z cudzemi.

Jest zg caa  prawie powszechna w obozie polskich 
historyków, że rozwój naszych form społecznych nie 
nosi na sobie cech zachodnio-europejskiego faodaiizmu.

Stosunek lenny nie jest znany na naszym gruncie 
ani w zobowiązaniach, wiążących poddanych względem 
księcia, ani też pomiędzy drabinami pozostałej hierarchi1 
społecznej.

W świecie feoaalnym  król czy wogóle m onarcha 
był nietylko wierzchołkiem państwa i społeczności, on 
był źródłem , z k tó iego  każdy czerpał czy moc swego 
urzęau puDlicznego. cży moc sw ego prywatnego w ła­
dania.

Król puszczał w lenno swe praw a książętom , i 
znaczniejszym panom , ci mniejszym ci znowy naj­
mniejszym, aż wreszcie dochodziło się do biednych 
chłopskich prostaczków , k tórzy także na zasadzie lennei 
uprawiał, sw e drobne działki ziem.,

S to sjnk i te w Poisce są całkowicie nieznane. 
U nas nigdy m onarcha nie ogarnął ta l > całkowicie 
wszelkich terenów  rz^du i w łasności, żeby opanować 
całą społeczność. • >

W iadom a rzecz, że proces feoaahzacyi w Zacho­
dniej Europie rozwinął się do ostatecznych granic drogą, 
tak zw anego wyjmowania z pod władzv króla, czy in-
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sumą pracy, i przez tą  pracą swa, wycisnąć jak najsil­
niejsze piętno swego program u na polityce polskiej 
w Wiedniu. Prezydyum może rządzić absolutnie Kołem 
medołężiiem. W Kole, cńcącem napraw dę pracow ać,—  
musi ono prowadzić politykę gremium Koła. musi iść po 
linii, będącej wynikiem realnych sił politycznych, w Kole 
i narodzie działających. Inaczej się ono nie ostoi.

Świadoma tego, fraKcya dem okratyczno-narodowa 
przy konstytuowaniu się Koła dążyć musiała jedynie do 
tego, aby prezydyum Koła było rzeczywistym organem  
wykonawczym zbiorowej ca łtgo  Koła woli. D latego pro­
ponowała ona wybór odrazu całego prezydyum, a nie 
ooszczególnie pojedynczych jego członków. A choć ten 
jeś wniosek upadł, kierow ała się przy wyborze osoby pre­
zesa względem nie na przynależność jego do tej lub in­
nej partyi, lecz na osobiste jego kwalifikarye, rozum ie­
jąc, że w każdym razie od sam ego Koła, od kierunku 
i intensywności jego pracy zależyć musi, jaką będzie po ­
lityka jego prezesa, i że w każdym też razie potrafi 
ono sw ą własną pracą nadać pożądany przez się ton 
polityce reprezentacyi polskiej, a przedewszystkiem 
wnieść do Koła, jako naczelną m etodę polityczną, me­
todę swą pracy narodowej, a nie wyłączności partyjnej.

M etodą tą  doidzie się o wiele skuteczniej i do ido- 
o y aa  dla Koła silniejsze! niż dotychczas pozycyi w spo­
łeczeństw ie polskiem, i do pożądanego złączenia wszyst­
kich posłów  polskich w Kole, a tem sam em  i do za­
pewnienia należnego reprezentacyi naszego narodu wpływu 
na parlam ent.

W  zam ku cesarskim.
W iedeń , 20 czerwca.

(A) Mowa troiiuw a w sali ceremonialnej zamku 
cesarskiego.

M ożnacy powtórzyć opis tej uroczystości z przed 
lat sześciu. Etykieta dw orska jest niewzruszoną. Nie 
zmienia się mimo tmian ordynacyi w yborczej. Tylko 
osoba prezesa gabinetu i m inistrów jest inna, zresztą 
wszystkie szczegóły tego aktu praw nopaństw ow ego po ­
wtarzają się stale od 1 m<.ja 1 Ból r., od dnia pierwszej 
mowy tronowej. W ówczas prezydya obu izb mianował 
cesarz: prezesem Izby panów był Karol książę Auer-
perg, późniejszy prezes gabinetu (1867 — 1868); prezes 

Izby poselskiej zwał się dr. Franciszek Hein, burm istrz 
Opawy i adw okat, wnet minister sprawiedliwości. P re­
zesem gabinetu bez teki był arcyksiąże Rainer, ministrem 
sianu Schmerimg.

Wczoraj arcyitsiąże Rainer stał po prawej stronie 
tronu na czełe arcyksiążąt; prezes ministrów zowie się 
oaron B eck; prtzydyum  Izby panów spoczywa w-rękach 
eks-prezesa gabinetu, księcia W indischgraetza; Izba po­
selska jeszcze nie w ybrała przewodniczącego.

** *
Sala cerem onialna jest wspaniałą. Marmur, bronz, 

świeczniki kryształow e, złocenia, m akaty/szkarłatne., Na 
każdym kroku widać bogactw o starej dynasty i, k tóra od

wieków utr/.ymała berło w rękach mimo ’ burz, walki, 
niepowodzeń chwilowych.

Wzdłuż dwóch ścian dłuższych sto ją estrady dla 
wybranych gości i dla ciała dyplom atycznego. U ściany 
krótszej, tylnej na w orost drzwi wchodowych, prow a­
dzących od ko.nnat wewnętrznych, ustaw iono estradę, 
na estradzie tron  złocony pod wspaniałym baldachimem. 
Przestrzeń między estradam i, tronem  i drzwiami wcho- 
dowemi jest przeznaczoną dla posłów i dla członków 
Izby panów.

Na karcie numerowanej i imiennej, wydawanej 
przez urząd och mistrzowski stoi zastrzeżenie, że wstęp 
na salę rozpoczyna się o g jedenastej i już o pół do 
dwunastej przedpołudniem będzie zam knięty, a więc na 
pół godziny przed przybyciem m onarchy. Zaraz jednak 
po dziesiątej znalazło się dużo zaproszonych pań i pa­
nów u schodów, zwanych am basadorskiem i. Gwardziści 
w mundurach galowych wskazują drogę tym, którzy 
znajdują się po raz pierwszy. Przypom inam  sobie, jak 
dnia 4 lutego 1901 r. było zimno w tej olbrzymiej 
klatce schodowej, gdy po zdjęciu futra w garderobie 
trzeba było w cienkim fraku wędrować na pierwsze pię­
tro  po nieopałonych schodach i antykam erach.

PodoDnie jak przed sześciu laty, udało mi się za­
jąć wyborny punkt obserwacyjny na prawym  rogu lewej 
estrady. S tąd v iciać wszystkich posłów  i parów , którzy 
cotaz szybciej napływają na środek sali. Posłow ie Abra- 
hamowicz, Głąbiński, Dulęba, M oysa w polskich s tro ­
jach. D o profesora Starzyńskiego mam żal, że swą ty ­
powo polską tw arz osadza w ram ach Dezdusznego, nie- 
malowniczego fraka. Hrabia Lanckoroński, członek Izby 
panów, który niedawno w ystąpi' ze stronnictw a środka 
(M ittelpartei) i urzędownie się połączył z grupą polską, 
złożył wczoraj publicznie św iadectw o swej polskości, bo 
przybył w wspaniałym stiroju polskim. P u  polsku się 
ubrali Andrzej Książe Lubomirski z miną tegiego husa­
rza, Zdzisław hr. TarnowsKi, który m łode lata sztukuje 
senatorską brooą, Jerzy książę C zartoryski, Antuni hr, 
Wodzicki, M adeyski, Gorayski, Sta.ustaw hrabia Ba­
dani. A rysiokracya n.emiecka i czesKa przywdziała mun­
dury oficerskie i fraki haftowane szeroko złoiem  tajnych 
radców. Andrzej hrabia Potocki musiał z urzędu nałożyć 
mundur urzędnika państw owego trzeciej rangi. Z azdro­
śni o władzę magnaci czescy i niemieccy patrzą na me­
go z ukosa, jak gdyby Wietrzyli w nim m ęża przy­
szłości.

O to  nasi młodzi posłowie : Buzek, Zam orski, ks. 
Męski, ks. Rzeszódko, Biały. Interesuje ich cała ta  sce- 
nerya, pchają się tedy naprzód do pierwszego szeregu, 
aby wszystkiemu dobrze się przyjrzeć. Za mmi podąża 
dr. Diamand w eleganckim fraku. U drzwi wchouowych 
ruch Chorego dr Luegera wprowadza jego własny ka­
merdyner. W brew etykiecie, ktura nakazuje członkom 
Kady państwa oczekiwać stojąco ..esarza, dr. Lueger 
otrzym uje tapuret. (, l \ *

Na sali zjawia się naczelny m istrz ceremonii hr.

Chołoniewski —  także twarz, która się prosi o kontusz — 
i dyrektor ceremonii, N apalek. Ustawiają posłów przy 
lewej estradzie, parów  po prawej, środkiem  wolny szpa­
ler. Wchodzi sześciu gw ardzistów  szlacheckich: łucznicy 
austryaccy stają po prawej, W ęgrzy po lewej stronie
tronu, chłopy o olbrzymiej wysokości, w mundurach
prześlicznych.

Godzina dwunasta w p o łudn ie : na progu sali s ta ­
je hr. Chołoniewski, uderza laską trzy razy w pod lo^ ., 
to  znak, że idzie cesarz. Za hr. Chołoniewskim postę­
pują ministrowie, param i, rangą najmłodsi na czele, po ­
tem idą arcyksiążęta w liczbie trzech, późniei dygnita­
rze dworscy, należący do najbliższego otoczenia m onar­
chy, niosą miecz i jabłko, wreszcie cesarz, w galowym 
mundurze generała austryackiego. Nieco pochylony. K a­
pelusz stosow any trzym a w ręku. Siada na tro rie  i
wkłada kapelusz na głowę. Przez wielkie szyby omen
wychodzących na zewnętrzny dziedziniec zam kowy, do­
biegają dźwięki hymnu cesarskiego. G w ardziści dobyw a­
ją pałaszy...

B aron Beck zbliża się do tronu z nizkim ukłonem 
i podaje koncept mowy tronowej. Cesarz nakłada bino­
kle i zaczyna czytać zrazu głosem  cichszym, potem 
silnieiszym. Zgrom adzeni dają od czasu do czasu ok la­
ski i krzyczą „brawo 1“ T o  także należy do tra- 
dycyi.

Czytanie zajęło 18 minut. Cesarz oddaje papier 
adyatantow i generalnem u, zdejmuie Kapelusz z głowy i 
dw ór w  tym  samym porządku, jak przy wejściu, od ­
chodzi. N ow a kadeneya obrad Rady państwa otw arta.

Wiadomości polityczne.
PRZECIW IZBIE LORDÓW .

Na Radzie rainisteryalnej angielskiego gabinetu za­
padła i została natychm iast udzieloną prasie następująca, 
duniosła uchwała

„Że, ażeby dać skuteczny wyraz „woli narodu, 
ujawnionej przez wybranych reprezentantów , konieczną 
jest rzeczą w taki sposób prawnie ograniczyć władzę 
drugiej Izby, odnośnie do zmieniania lub od"zucaiiia pro­
jektów, uchwalonych przez Izbę niższą, ażeby w grani­
cach jednego parlam entu (jednej kadencyi) ostateczne 
decyzye gmin były zawsze przeprow adzone".

Tę uchwałę ministeryalnej Rady ma pierwszy mi­
nister wnieść form alnie do Izby gmin w poniedziałek, 
24  bm. O na to  ma spełnić zapowiedź, daną na po­
czątku sesyi, źe „na Izbę lordów sposób znaleźć się 
musi i znajdzie się". Znaczenie uchwały jest zupemie 
w y raźn e : gabinet Cam pbcll-Bannem iana proponuje pc
łożyć zupełnie koniec władzy lordów zmieniania mb od ­
rzut ania ustawodawczych projektów, - sprow adzić Izbę 
wyższą do absolutnej bezsilności i uczynić tę nr da

nych czynników m onarszych, rozm aitych po kolei ele­
mentów.

jeżeli więc w naszej opinii naukowej jest zgoda 
na to, że o feodalizmie w Polsce niema mowy, to  je- 
dnas co do tak zwanego wyjmowania z pod władzy pu­
blicznej różnych czynników i icn usamowalm ania, o ile 
przejawiało się w Poisce, zdania m ogą być podzielone

Jesteśm y bowiem w Polsce św iadkam i ruchu, k tó­
ry od XII poczyna się wieku, i ciągnie aż do XIV stu­
lecia i który polega właśnie na usam owolnifniu z pod 
władzy publicznej wszystkich po kolei czynników spo ­
łecznych i duchowieństwa, wielkich panów, a wreszcie i 
szlachty.

N auka nasza odpow iaaa na to  zagadnienie w spo­
sób taki, jak na Zachodzie, tw ierdząc, że ruch ten, tak 
zwany immunitetowy (immunitas =  zabezpieczenie, ro ­
zumie się, od włauzy publicznej) prowadzi do radykal­
nego osłabiania władzy książęcej i maszyny państwowej. 
' I  tej więc formie przejęty ruch z Zachodu przyczynił 
się ogrom nie do nadania cłiarakteru naszej strukturze 
społecznej, i jakkolwiek nie nadał jej cech feodalizmu, 
prawnie przynajmniej upodobnił ją do typu zachodnio­
europejskiego.

Gdyby więc by ła to  praw da, mielibyśmy „ad ocu- 
los“ dow ód, że w dobie piastowskiej nietylko kościelna, 
ale i św iecka strona naszej społeczności, uległa w wy­
sokim stopniu wpływowi Zachodu.

Tem barJziej zaś mogło to  mieć miejsce, że trop 
w trop za tem usamowlonianiem poszczególnych czyn­
ników społecznych szła u nas na znacznej przestrzeni 
kolonizacya niemiecka, bądź rozwijało cię we wsiach 
prawo memiecKie, jako wyższe od chaosu panującego 
w' zakresie norm obyczajowych polskich.

T ak  jednak nie jest. Praw da, że mamy tu do 
zwalczania teoryę panującą w nauce i trzebaby cały 
osobny tom  napisać, żeby udowodnić słuszność zapa­
tryw ania, 2e polski immunitet a zachodni, to  aw ie o d ­
rębne rzeczy, tkwiące w całkiem różnych źródłach.

Musimy więc poprzestać na sformułowaniu tw ier­
dzenia, że cały szereg zw'oln:eń, jakie nadaje książę pol­
ski w dobie piac towskicj, ma całkiem inne umotywo-

wanie niż na Zachodzie. Przedewszystkiem  inny jest 
kierunek ewoiucyi.

Immunitet na Zachodzie prowadzi do rozproszko- 
wania państw a, do tego m onstrualnego w Niemczech 
np zjawiska, że każdy ,„R aubritter"  na swym zamKu 
był udzielnym m onarchą Ludność zaś wieśniacza w tym 
stanie rzeczy jęczała w najgorszym ucisku, który wy­
buchł jasnym buntem we francuskiej żakieryi. U nas 
zaś książę za pom ocą immunitetu rozbijał, jak taranem , 
sta rą  o rgan izac /ę, tkwiącą jeszcze w szczepowej udziel- 
ności, i wiązał średnie i niższe koła społeczne bezpo­
średnio z sobą, ze swoim dworem  , a więc pom nażał 
zakres władzy książęcej.

K iedy na Zachodzie w XIV w. władza nietylko 
królów , ale i książąt została sprow adzoną do zera, nasi 
królow ie W ładysław K okietek i Kazimierz Wielki objęli 
po książętach dzielnicowych wtadzę książęcą, k tó ra  za- 
pom ocą immunitetu rozwinęła się do potęgi i doskona­
łości wewnętrznej, nieznanej za czasów Bolesława Chro­
brego i Bolesława Śm iałego. Obydwaj ci władcy z XIV 
wieku byli w stanie nietylko m iasta otoczyć opieką, ale 
op ekę prawa zapew nić ludności wieśniaczej.

Nadawanie uwolnień, rucn i mmunitetowy XII i XIII w. 
nie ,est więc zjawiskiem tow arzyszącem  kolonizacyi nie­
mieckiej, ale kwestyą całkiem od tej odrębną.

Nie jest także spraw ą czysto polską. Porów naw ­
cze studya nad odpowiednim i stosunkam i na Rusi prze- 
konywują, że mamy do czynienia ze swoistym , rodzi­
mym rozwojem na podłożu słowiańskiem

Polska XI. w .— XII. w. —  to  arena krwawych za­
pasów pomiędzy w ładzą książęcą, a w łaazą kasztelań­
ską, której to  ostatniej dom eną —  zapadła okolica, 
pożn.ejszy powiat Zniszczyć tę władzę Dandw na g ród ­
kach staje się cetem polityki książęcej, który to  cel 
książę w końcu całkowicie osiąga.

W spomn: liśmy o kasztelanach. Kasztelani to  p ro­
toplaści panów polskich, to  m ożnowładcy doby p iasto ­
wskiej.

Krucha byłaby bardzo analogia pomiędzy rożwo- 
iem „G rossgrundherrschatt" niemieckiej, opartej o  poję­
cie w asałstwa, a naszym panem, czy możnowtadcą cza­
sów Bolesławów.

N asz m ożnowładca zizadka pochodził z książęcego 
sługi czy niewolnika. Pochodzenie swe wywodził od 
przodków , którzy w swej okolicy byli takimi samymi 
książętam i jak M ieszko na Gnieźnie. P o tęga tych rnoż- 
nowładców nie była opartą  na bogactw ach, nie polegała 
na obszarach posiadanych ziem, bo ich nie nneli.

M ożnowładcy piastowscy w porównaniu z zagrani­
cznymi są chudopacnołkam i, a jednak głos ich w Xl.-Xlł. 
w. bywał nietylko przestrogą dla księcia, ale i groźbą.

Skąd to  praw o antenatów  senatorskich, ubranych 
w łby dzikich zw ierząt ? W ywodziło się z praw a krwi, 
równej książętom, nie m ogącej zapom nieć i darować, 
że została ze sw ego stanow iska książęcego zepchniętą

W formacyi tego m ożnowładztwa nie znać więc 
zupełnie elem entów feodainych.

Zrozumiałem też jest, że tak wcześnie, bo w końcu 
XII, w. m ógł się pojawić ideał rzymsKiei republiki rzą­
dzonej przez senatorów , w pojęciu Kadłubka, Dęaącego 
dobrym  wyrazem naszegu narodow ego ducha.

Mówimy o  rysach społecznych. W spomnijmy o eko­
nomicznych. Cała kultura niem ieesa Sliznęła się jedynie 
po naszem życiu rolniczem , zostaw iając głębsze ślady 
jedynie po m iastach.

N atom iast wieś poiska czasów piastowskich, pogrą­
żona w puszczach, strachem  przejmuje mnichów niemiec­
kich od X I.— XIII. w., tu jesteśmy znowu na swoim 
gruncie. Nie uczyliśmy się od Niemców rolnictwa, 
i kształt wsi w ogólnych linjach dochowaliśm y swój 
własny.

Społeczność piastowska przeszedłszy szkołę Kazi 
mierzą Wielkiego, znowu zapraw ną wieioma wpływami 
z Zachodu, zbierała się w znojną d iogę na Wschód 
przez Unię z Litwą. Z wyjątkiem katolicyzmu i oświaty, 
nie była to  społeczność zachodnia, wśród rzeszy ludów 
wschodnich, które rniała odtąd do siebie przygarnąć, 
m ogła się społecznie legitym ować iako brat rzeczywisty. 
Miał ten brat stosunki z Zacnodem , ułatwione tam arogi, 
ale mimo wszystko, wewnętrznej wspólności więcej z Li­
twinem i Rusinem, niż z Niemcem lub Włochom. Z oba­
czymy z kolei, jakie były następstwa Unii.

(C. d. n.) S TANISŁAW ZAKRZEWSKI.
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wnie,szą w Europie instytucyę praw odaw czą —  insty­
tu c ją  „pour rire“.

W zastosow aniu procedura ma być ta, że, jeżeli 
Izoa gmin przeprowadzi ustawą, Którą Izba lordów od­
rzuci, lub zmieni po myśli pierwszej Izby, to  potrzeba 
tylko, aby gminy tą  sam ą ustawą uchwaliły raz drugi 
w ciągu tej samej Kaaencyi —  i ustawa stanie sią pra­
wom ocną. innemi słow y, każda ustawa, uchwalona 
przez Izbą niższą dw ukrotnie, musi bez zmiany i sku­
tecznego protestu otrzym ać nankcyę Korony.

Rzecz jasna, iż tak skrajna propozycya, jak ró ­
wnież skrajna i ogólnie potępiona ustawa „dewolucyj- 
n a “ dla lriandyi, niema najmniejszych widoków przej­
ścia. Izba lordów nie spełni sam obójstw a, aby cogo- 
dzić dem agogicznym  potrzebom  i stosunkom  obecnego 
gabinetu. Trzeźwy zmysł polityczny narodu nie zgodzi 
sią nigdy na to, aby cała konstytucya państwa zależała 
od partyjnych warunków każdorazowej kadencyi. W arto 
przypomnieć słowa, które G ladstone wyrzekł przed pół 
wiekiem :

„Kiedy mówią o niezależności Izby lordów', m ó­
wią o tern, co nie jest czczym tylko wyrazem, ani 
złudą, tylko o tern, co najusilniej powinno być zacho­
wane i w codziennem zastosowaniu i w konstytucyi, 
jako tej konstytucyi część trzykroć święta i jako rzecz, 
której w artość rów na sią wartości przywilejów tej (niż­
szej) L b y .“

Nie ulega wątpieniu, że uchwała gabinetu w ska­
zuje na blizkość rozwiązania parlam entu. Pierwszy mi­
nister „rides to  fali11, jak mówi angielskie wyrażenie 
sportow e: taK jedzie, aby koniecznie spaść z koma arcy- 
mewygodnej większości.

O  CZW ÓRPRZYMIERZU
poda.ą „T im es" londyński i paiyski „Tem ps" g o ­

dne uwagi informacye. Faktycznie zaszło to, że wbrew 
wiadom ościom o form alnym  traktacie między środziem 
nemi m ocarstw am i, m ocarstw a te — tj. Anglia, Francya, 
H iszpania i W łochy —  wymieniły między sobą dyplo­
m atyczne noty i treść ich natychm iast zakom unikowały 
gabinetom  innych większych m ocarstw . W tych notach 
m ocarstw a stw ierdziły zaw arte między sobą porozum ie­
nie, mające charakter ugody, czyli w języku uyplom a- 
tycznym —  konwencyi. Ugoda ma na celu „utrzym anie 
status quo w tej części Śródziem nego m orza, która 
warunkuje sw obodę kom unikacyi interesow anych m o­
carstw  z ich odnośnem i posiadłościam i". H iszpania uie 
zaw arła ani z Anglią, ani z Francyą żadnej konwencyi 
militarnej. Fakt, że noty zostały bezzwłocznie udzielone 
innym gabinetom  dowodzi, że ugoda nie ma innego ce­
lu prócz ustanowienia dodatkowych gwarancyi utrzym a­
nia pokoju. Jest ona logicznem następstwem  porozum ie­
nia Anglii z F rancyą i Francyii z H iszpanią w sprawie 
M arokka, udzi»ł Wioch w niej ogranicza się ao tych 
pewnych odległych ewentualności, nie przekracza baruzo 
w yraźnego zakresu, bynajmniej nie wpływa na stosunek
V.łoch ao innycn państw  i istniejące traktaty.

P rasa niemiecka, Która o konwencyi Anglii, F ran­
cy! i Hiszpam pisze dotąd bardzo oględnie, o udziale 
Wioch w niej wcale nie wspomina. „Koln. Z tg .“ nazy­
wa konwencyę wypadkiem wielkiej doniosłości, k tó reg o  
istotnego znaczenia niepodobna jednak dokładnie ocenić 
„dopóki się nie wie, w jaki sposób i z której strony 
grożą odnośnym m ocarstw om  jakiekolwiek niebezpieczeń

stw a". T o znaczy, że organ Koloński protestuje z góry 
Przeciw domysłom o niebezpieczeństwach polityki nie­
mieckiej na morzu Sródziem nem. „Jeżeli więc —  doda- 
je — m ocarstw a zagw arantow ały soDie wzaiemnie ca­
łość swych posiadłości, to  czas upłynie długi, zanim 
wypadnie potrzeba czynnego zastosow ania konw encyi". 
Półurzędow y dziennik nie może atoli powstrzym ać s.ę 
w końcu od w yrażenia ubaw y, że „nowy alians może 
niewtpliwą przewagą swą zaciążyć na szali m iędzynaro­
dowej polityki".

(SJa ziem iach  polskich.
Z ZABORU PRUSKIEGO.

P rzy m u so w e w y w łaszczen ie  ziem sk ich  posiad łości 
po lskich .

Projekt przym usowego wywłaszczenia Polaków, 
od dawna już pokutujący w pismach . hakatystycznych, 
jako jedyny środek mogąc) złam ać siłę polskości w dziel­
nicach wschodnich Niemiec, pojawił się na nowo, —  tym 
razem w postaci cokolwiek wyraźniejszej. Półurzędow e 
pism a niemiecki* bowiem donoszą z całą pewnością, że 
projekt ten przez kom isyę rządow ą szczegółow o opra­
cowany, przedstawiony będzie sejmowi pruskiem u już 
na najbliższej sesyi.

Zajmowaliśmy się już szczpgółowo tym projektem 
w swoim czasie, dla objaśnienia dodać jednak wypada, 
że rząd uważa wniosek ten za konieczny dis wzmocnie­
nia żywiołu niemieckiego w dzielnicach wschodnich 
główiue z tego powodu, że kom isya koiom zac/jna, ma­
jąca na celu wykupywanie posiadłości ziemskich z rąk 
polskich w oKolicach, w których niemczyzna stanowi 
przeszło połowę lub mniejszą połową Iuaności, aby przez 
to  niedopuścić do wyboru w danym okręgu Polaka, me 
może tych posiadłości z rąk polskich wydobyć, z po ­
wodu silnej, celowej i system atycznej akcyi w przeci­
wnym kierunku, tak ze strony obyw atelstwa polskiego, 
jak i prywatnych agentów polskich i polskich banków 
parcelacyjnych.

Powodu pojawienia się pogłosek o tym projekcie 
już w początkach roku bieżącego, krótko po procesie 
Biederm ana, należy szukać w taktyce pruskiej. Rządowi 
chodziło z jednej strony o uspokoienie opinii niemiec­
kiej, zatryum fował wówczas o d ra z u : „ja im pokażę" 
i zaDOwiedział tę  ustawę, z drugiej zas strony wedle 
zwykłej m etody —  chciał w ysondować w tym  kierunku 
opinię społeczeństwa niemieckiego, a nadewszystko uprze­
dzić się o stanowisku Polaków , któreby zajęli wobec 
tego zamachu.

Rząd pruski w takich w ypadkach, pouczony do ­
świadczeniem wrzesińskiem, postępuje nadzwyczaj o stro ­
żnie i łuk przeciwko Polakom  napina coraz więcej do­
piero wówczas, gdy się przekona, że mu wskutek napię­
cia w rękach nie jtękme.

Zależało mu na stanowisku konserw atystów  nie­
mieckich, to  jest „junkrow pruskich11, bez głosów k tó­
rych żadnei ustawy przeprow adzić w sejmie nie może. 
Silne to  stronnictw o w sejmie prusaim  —  jaK rzad pru­
ski słusznie przypuszczał —  zajęło wobec projektowanej 
ustawy postaw ę w rogą, gdyż przymusowe wywłaszcze­
nie posiadłości ziemskich w dzielnicach polskich odbi­
łoby się głównie na ich kieszeni, zniźaiąc cenę ziemi,

aż nadto wyśrubowanej przez kom isyę koionizacyjną, 
a w takim razie nie mógł liczyć na patryotyzm  junkeryi 
pruskiej. O pór te r  początkowy Konserwatystów okazał 
się jednak zbyt słabym , a rząd wjdoczme znalazł środki 
aby go ostatecznie przełam ać, jeżeli dziś zapowiada 
przedstaw ienie projektu w yw laszczeria PolaKów już na 
najbliższej sesyi sejmowej. W tym kierunku zatem  nie 
zawiodły kół rządzących pruskie rachuby i obliczenia 
przedwstępne.

O rgan konserw atystów , „Voss. Zeitung" wywodzi, 
że projekt przym usow ego wywłaszczenia w obecnej fo r­
mie może być poważniej traktow any, gdyż mimo, że 
zasadę wywłaszczenia zatrzym ano, ma or.a być stoso ­
waną nie do ziemi pozostającej onecnie w rękach poi- 
skich, lecz do własności niemieckiej. Polska własność 
ma być wykluczona od wywłaszczenia, N atom iast ko­
misya koionizacyjna uzyska praw o nabycia drogą eks- 
propryacyi każdego obszaru ziemi niemieckiej, który miał­
by lub mógłby przejść w ręce polskie.

Rząd pruski przeliczył się jednak cokolwiek w ra­
chunkach, dotyczących stanow iska społeczeństwa polskie­
go wobec tego nowego zam achu. Przym usow e wywła­
szczenie jest czem ś tak potw ornem  w pojęciu dzisiej­
szej kultury i prawa, że nawet rząd rosyjski w chwi­
lach największego prześladowania, na ta r^  ustawę się 
nie zdobył Społeczeństw o polskie mimo orzeswiad ce­
nią, że byłoby ono dia polskości ciosem aż n a r b u  do* 
tkiwym, dyplom atycznie się wyrażając, dość optym isty­
czne zajęło wobec niegn stanow isko, łudząc się, że rząd 
uie pozysKa dla takiej ustawy większości konserw a­
tywnej.

Złożyło się na zajęcie tego stanow iska wiele 
czynników. W zaborze pruskim  walka strajkow a, w Ga- 
licyi: walka wyborcza w  K ró lestw ie : walka na śmierć 
i życie, —  to też rząd pruski jest przekonany, że nie 
rtapctka na poważniejszy opór.

Rząd pruski igra, z ogniem , a to  w obecnym  cza­
sie rzecz zbyt niebezpieczna i to bardzo, bardzo nawet, 
bo społeczeń stw o  Dolskie iu i i tak doprow adzone jest 
do granic ostatecznych, a  odosoonienie Niemiec w św ię­
cie całym chybaby naKazywało cokolwiek w ięce, p o ­
wściągliwości.
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Dn.a 9 b. m odbył się w Pradze drugi już 
w bieżącym roku wiec młodzieży czeskiej w sprawie 
utw orzenia uniwersytetu ruskiego we Lwowie, łącząc tę 
spraw ę ze spraw ą założenia czeskiego uniwersytetu 
w Bernie i słow eńskiego w Lublanie.

O  wiecu tym  zam ieszcza „D iło" obszerne sp ra­
wozdanie, w którem  naturalnie na pierwszy plan wysu­
wa się spraw a założenia ruskiego uniwersytetu. Na ogół 
spraw ozdanie nieciekawe, specyalnie co dc sprawy uni­
w ersytetu ruskiego, której referent p. Struk pow tórzył 
wszystkie frazesy, znane z dotychczasowych w ystąpień 
Rusinów w sprawie uniwersyteckiej. CharaKterystycznem 
ty 'ko  było zaicończeme referatu, które podajemy za 
„D iłern".

„Ale nietylko ruska młodzież —  mówił referent —  
lecz i ruski naród przekonał się, że tu me pom ogą 
protesty, m em oryały, deputacye, lecz tylko wytrwała 
walka. I dlatego cieszy się ruska młodzież, że w t e j  
s w o j e j  w a l c e  z r a c h o a z i  s p r z y m i e r z e ń -

SiS)
HENRYK ZBlERZCHOWSKł.

M A L A R Z E .
P U  W l E S Ć.

(Ciąg dalszy).
A ciocia oglądnęła stworzenie prze? swoje szkła 

i z miną na poły tajem niczą i wzruszoną, dorzuciła
—  Mile i h isto ryczne!
Ruszono strom em i, cia-memi uliczkami w stronę 

m .asta. Co chwila pod nogami przechodzących o tw iera­
ły się przepaście i wyrwy, w których szumiały kaskady, 
a nad przepaściam i przyczepione do skały wisiały małe 
dcmKi, jak gniazda jaskółcze, łub urocze wiile z te rasa­
mi i ganeczkami. W jednej z tych wilj nad przepaścią, 
z której od rozbijanej na skałach wody unosua się wie­
cznie srebrna mgła, zdała od gwaru miasteczka, z wi­
dokiem na równinę Kampariską, Ołęcki umieścił panie, 
które rozgospodarow ały się zaraz na swojem nowem 
mieszkaniu i by (y zachwycone położeniem willi. Sam 
zaś, chcąc zostaw ić im chwilę odpoczynku, odszedł, obie­
cując powrócić za gocizinę celem wyszukania stosownej 
restauracyi.

Powrócił do domu pudm econy, z duszą przepeł­
nioną harm onią; uśm.echnął się wesoło, gdy dostrzegł 
wynurzający się z za gór biaay jeszcze jak opłatek k rą­
żek księżyca i pom yślał: „i miesiąca srebrna lam pa 
będzie dziś przyświecać nam przy wieczerzy dla uswie 
tmenia chwili *. Przebrał się w mig w swoje najlepsze 
szaty i przechadzał się długi czas po ulicach miasteczka.

w różowem  usposobieniu, uśmiechając się do dziewcząt 
sprzedających kw iaty, gwiżdżąc wesoło. I na natiętną 
żebraninę wioską „pręgo signore une so tao " , wbrew 
swemu zwyczajowi w ytrząsał kieszenie i rozdaw ał na 
wszystkie strony w ytarte miedziane pieniążki. Gdv w re­
szcie zapuKa! uo drzwi willi i wszedł do pierwszego 
pokoju, zastał w nim tylko Elet, ubraną w czarny, obci­
sły kostyum , który podnosił tylko bladość jej twarzy 
i naaaw ał całej jej postaci jakieś żałobne piętno.

—  Pani sam a —  zapytał, ściskając w yciągniętą 
na powitanie dłoń.

—  Niech pan posłucha —■ odpow iedziała dziew­
czyna z uśmiechem, wskazując na przym knięte drzwi 
drugiego pokoju. Kozlegalu się tam  donośne, przeraźli­
we chrapanie,

— Cudownie!! cerber uśpiony... W reszcie jesteśmy 
sami - -  szepnął Olęcki i przypadł w tej chwili do rąk 
Eli, okrywając ją  tysiącami całusów. A potem  objął ją 
w słodki, kojący uścisk i przywarł stęsknione usta do 
w arg dziewczyny. 1 długo tak  trwali w niemym uścisku 
powitania, oblani potokam i zachodzącego słońca, które 
paliło się we wszystKich szybach willi krw aw ą łuną, 
a dusze ich opowiadały sobie rzeczy cudowne i smutne 
naprzcm iany, tęsknotę i Dól długich dni rozłąki i radość 
spotkania pod cudownem włoskiem nieoem.

Gdy wreszcie ocknęli się ze słodkiego snu, Olęcki 
trzym ając ręce dziewczyny w swoich dłoniach, p y ta ł :

—  Elucha! moja biedna ptaszyna 1 zm izerm ałaś 
taK bardzo... Co z tobą?...

-  Tęskniłam  bardzo... tyle długich dni i nocy 
tam na wsi... A potem  wiesz, ta spraw a z biednym Mi­
chałkiem... Nie mogłam dłużej w ytrzym ać... Namówiłam 
ciocię i wyjechałyśmy do W łoch... Jakiś sm utek i przy- 
gnębienie wlokło się za nami w ślad... D opiero w Fiu-

nne, gdy z okien wagonu dostrzegłam  lazurow ą p h m ę 
m orza i białe żagle lodzi, tkwiące w lazurze niby biaie, 
nieruchom e, zadum ane ptaki, dopiero wówczas u łż .ło  
mi nieco . W iedziałam, że spotkamy się tu w Tivoli... 
Gdy w padłyśm y do Rzymu a ciocię ogarnął szał reli­
gijny, byłam zrozpaczona... Kochane ciotczysko nie 
chciało ani myśleć o wyjeździe...

O lęcki uśmiechnął się:
—  Ach, ciocia! Wiesz Elu, ja wogóiności i za­

sadniczo me lubię instytucyi c.oć... Aie ta twoja nie je.,t 
znowu najgorsza... P ostaram y się, aby uczynić ją nte- 
szKodliwą...

Ela przyiozyia tw arz do szyby i obejm owała w zro­
kiem niezm ierzoną dolinę K am pańską, na k tó rą  kładły 
się już fioletowe cienie wieczoru.

—  Popatrz, jak to  cudownie zachodzi słońce... 
Zbigniewie, czy pam iętasz ten nasz ostatni wieczór i ten 
zachód słońca w lesie... Ile to  czasu upłynęło między 
temi dwoma chwilami... Powiedziałeś mi w ów czas: „ko­
bieta jest, jak bluszcz, um iera jeśli się me przywidzę'1... 
I przez te długie miesiące zrozumiałam dopiero pra­
wdziwość tej sentencyi... W ostatnich dniach było już 
za m ną tak źle, jak z tym Komarem z oajki... W szyst­
kie nadzieje, porywy, marzenia śpiewały nad moją du­
szą żałobne „reauiem ".

W tej chwili weszia ciocia, wesoła, w ypoczęta, 
z różowem i jeszcze wypiekami od snu na policzkach. 
W yciągając przyjaźnie ręce w stronę O lęckiego, zaw oła­
ła  fam iliarnie:

—  Ach, kochany artysta  już czeka, a ja tym cza­
sem spałam , jaK u sieb.e w aom u... W iecie, cudownie 
działa na mnie to  pow ietrze, daw no już n it miałam tak 
pięknych snów...

__________ __  (C d. n.)
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c ó w w m J o d z i e  ży c z e s k i e j  i słoweńskiej. Co do 
młodzieży czeskiej, to  jest stw ierdzonym  faktem , że zer­
wała ona z tradycyą wąskiego oportunizm u, zaczyna 
walczyć niełylito o swoie narodow e żądania, ale i za 
iaeę równouDrawnienia wszystkich podbitych narodów 
Austryi. Ta idea musi zwyciężyć, a czeskiemu narodo- 
w i przyniesie chwałę, że czesita młodzież i naród cze­
ski pozostał wierny tradycyom  Kom eńskiego i H usa".

Sym patye czeskiej młodzieży ala Rusinów’ znala­
zły wyraz nietylko w uchwalonej rezolucyi, ale i w prze­
mówieniu czeskiego studenta p. Praw dy, który „w y- 
r a z i ł  r u s k i e j  m ł o d z i e ż y  a k a d e m i c k i e j  
p o d z i w  i s y m p a t y ę ,  z a  j e j  w a l k ę  o r u s k i  
u n i w e r s y t e t  w e  L w ó w , e  i n a p i ę t n o w a ł  
p o s t ę p o w a n i e  w r o g ó w  r u s k i e g o  r u c n u  
e m a n c y a c y j n e g o  w G a l i c y i " .

Do spraw ozdania tego dodaje „D iło u następuią- 
ce uw ag i:

„O d czasu secesyi, a więc od 6 lat, nie minął 
i rok, w którymby nie odbył się w P radze bodaj je­
den wiec młodzieży, aby zaprotestow ać przeciw krzy- 
wuorn i niewoli naszego narodu, albo dom agać się za­
łożenia ruskiego uniwersytetu we Lwowie. Tego roku 
były dwa takie wiece. Pierwszy odbył się „u CirkuM 
dnia 10 m arca, a zwołany został przez „Svaz ce- 
sko-slovenskeho studentstw a w P raze". Pisano o nim 
sw ego uzasu w „D ile“ , a miał on znaczenie i przez 
to, że z e b r a n i  n a  n i m  s t a n ę l i  s t a n o w c z o  
p o  s t r o n i e  g a l i c y j s k i c h  R u s i n ó w ,  i tak 
tern obrazili Polaków , że ci nie chcą teraz jechać na 
czeski zjazd w szechsokolski. A>e tutaj nikt sooie z tego 
nic nie robi, a już nikt i nie próbuje napom inać cze­
skiej mh,dzieży i społeczeństw a do kajania się za zbro­
dnię sym patyi dla Rusinów Przeciwnie, postępow a p ra­
sa cieszy się tem, że poiskie sokolstw o, które tak m a­
ło ma w spólnego z dem okratyczną ideą sokolstw a, a tak 
wiele z klerykalno-w szecnpolsko-konserw atyw ną ideolo­
gią, oszczędzi Czechom nieprzyjemnych kom prom isów  
z tą ich ideologią".

W kilka dni później, bo w onegdajszym numerze 
„D iła", czytamy ze zdumieniem następującą notatkę pt. 
„Czeskie a ruskie S okolstw o", podpisaną przez sekcyę 
organizacym ą ruskiego Sokola we Lwowie:

„Jak wiadom o, czescy Sokoli urząazają z końcem 
hm. swój wielki zlot, czy też zjazd wszystkich swoich 
tow arzystw  gim nastycznych w c e l u  p r z e g l ą d u  
s u o  i c h s i ł  i s k r z e p i e n i a  s w e j  n a r o d o  
w e j i można rzec, f a c h o w e j  o r g a n i z a c y i .  Za 
p zy kładem gimnastycznych tow arzystw  innych narodów  
zapraszają czescy Sokoli do uaziału w tym zlocie po ­
bratym cze tow arzystw a innych kraiów i narodów , a mię­
dzy innymi wysłali takie zaproszenie i do ruskiego S o­
koła we Lwowie, tudzież do tymczasowej centralnej 
władzy naszego sokolstw a w Galicyi i na Bukowinie.

„W  swojem zaproszeniu z a z n a c z a j ą  c z e s c y  
g i m n a s t y c y  b l i ż e j  n i e u m o t y w o w a n ą  p o ­
t r z e b ę  s ł o w i a ń s k i e j  s o l i d a r n o ś c i  i w 
jej imię spodziewają się zobaczyć na zlocie, sokolstw o 
ruskie, jeżen już nie w większej masie, to  przynajmniej 
zastąpione przez delegacyę. '

„W pierwszej chwili każdy odczuwa potrzebę wy­
stępu naszego sokolstwa na zlocie czeskim, uważając 
,:-d rzecz bardzo wskazaną i korzystną, pokazać się na 
szerszym terenie, gdzie bezwątpienia m ogłoby się zda­
rzyć, że zwróci na siebie pilniejszą uwagę i miałoby 
sposobność zaznaczyć stanow isko swoje i swojego na­
rodu w niejednej spraw ie, k tóra nas interesuje i boli. 
J e d n e  m s ł o w e m ,  m o g l i b y  R u s  i n i  o d c z u ć ,  
ż e  s t a n o w i ą  j a k ą ś  c z ę ś ć  o g ó l n o - e u r o -  
p e j s k i e j  o r g a n i z a c y i  g i m n a s t y k ó w ,  któ- 
ia  poza granicami Galicyi zdobyła sobie wybitne stano­
wisko w swoich społeczeństwach.

„Lecz tutaj nasuwają się także i niejakie wątpli­
wości. Pamiętamy eszcze zlot polskich Sokołów  w r. 
1903. W zlocie tym, urządzonym przez Polanów  we 
Lwowie, w stolicy galicyjskiej Rusi, Rusini-Sokoli nie 
bi ali udziału ; natom iast czescy Sokoli przyjechali w 
wielkiej liczbie, aby zadokum entow ać swoją przyjaźń 
z Polakami, Przy tej sposobności wstąpili oni na k ró t­
ką chwilę także do ruskiego Sokoła i spow odow ali tem 
iego przełozeństw o do rewizyty, podczas której rep re­
zentant czeskiego sokolstw a w Pradze poczynił także
euuncyacye, k tóre później wywołały taką dziennikarską 
polemikę, a czescy i polscy Sokoli nie pozostaw ,ii wó­
wczas i suchej nitki na ruskich Sokołach i na ich prze-
łożeństwie i wogóie na Rusinach.

(Jak czytelnicy sob,e przyDominaią, narobili w ó­
wczas Rusini rozm aitych intryg, które wyjaśniła dopiero 
polemika dziennikarska. Przyp. red. „S łow a P ol,“ )

,.Z powodu, źe teraźniejsze zaproszenie czeskiego 
z-wiązku sokolego nie poprzedziła żadna satysfakcya za 
ówczesne nietaktowne i obrażające Rusinów postępow a­
nie Czechów, trzebaby naszemu Sokołow i dobrze się 
zastanowić nad swoim krokiem , aby się później nie stali 
przedm iotem  lekceważenia ze strony pobratym ców ."

Stanow isko to Sokołów  ruskich, przypom inanie 
sobie „o b razy "  z r. 1903, zrob się zrozumiałem, jeżeli 
s i t  weźmie poa uwagę kierunek obecnej polityki ruskiej

co do której bardzo wyraźnie wypowiedział się jeden 
z najwypitniejszycn polityków „ukraińskich" poseł Was- 
silko („D iło "  nr. 123 z 15 b m .) :

„N  a s z e  s y m p a t y e  d l a  S ł o w i a n  n a  
r a z i e  m o g ą  b y ć  t y l k o  c z y s t o  a k a d e m i ­
c k i e .  M u s i m y  d b a ć  o s p r z y m i e r z e ń c ó w ,  
g d z i e  z n a l e ź ć  m o ż n a  p o m o c .  S ą  n i m i  
n i e m i e c k i e  p a r t y e  z l e w i c y .  P r a w d a ,  
i ż  c z a s e m  k t o ś  z N i e m c ó w  s ą d z i ,  ż e  
t y l k o  d l a  n i c h  ś w i a t .  P o z n a j ą  j e d n a k  
n i e b a w e m  i o n i ,  ż e  i m  b ę d z i e  n a s  t r z e -  
b a. Biorąc ogólnie, stara krzywda naszego narodu uła­
twia nam oryentacyę. Przytem  na godzinę rachunku, 
my, którzy tyle nacierpieliśmy się, możemy czekać ; czy 
będą mogli przy nas czeKać nasi w rogowie, to  jeszcze 
py tanie."

Więc tak. U razie potrzeby, o ile tę słow iańską 
solidarność da się wykorzystać, praw ią Rusini kom ple­
menty Czechom, którzy zyskać mają sławę, że „pozo­
stali wierni tradycyom  Kom eńskiego i H usa", ale w po­
lityce swej równocześnie ci.cą się łączyć z najwięnszy- 
mi wrogami słowiańszczyzny, ba nawet czeKać będą, aż 
ci „zrozum ieją, że im Rusinów potrzeba", a potrzeba 
solidarności słowiańskiej, na jaKą „pow ołują się czescy 
g i m n a s t y c y "  bęazie zawsze „bliżej nieum otyw o­
w aną".

Muzeum narodowe w Krakowie.
W uwzględnieniu starań gminy m iasta K ranow a i 

znaczenia Muzeum narodow ego w Krakowie dla całego 
kraju i społeczeństwa polskiego, wyznaczył Sejm, idąc 
za wnioskiem Wydziału krajow ego, kwotę 30 000  kor. 
na cele adaptacyi i rozszerzenia tegoż muzeum. Sub- 
weneya ta płatna była w 5 ratach rocznych po 6 .000 
kor., począwszy od r. 1903, z których ostatnia rata 
płatną jest w roku bieżącym.

Założone w r. 1883 dzięki prywatnej inicyatywie 
i ofiarności m iasta K rasow a, muzeum narodow e —  je­
dyna tego rodzaju m stytucya dla całego kraju, a także 
i dla całego społeczeństwa polskiego, ze skromnych 
Dardzo początków  rozwinęła się w ostatnich latach 
w poważną insty tucję kulturalną. Przyczyniło się do te ­
go poparcie Sejmu a także liczne zbiory podarow ane 
przez osoby prywatne. Spow odow ało to  potrzebę roz­
szerzenia dotychczasow ego lokalu w Sukiennicach oraz 
zaDrowadzenia nowoczesnych urządzeń, któreby zape­
wniły zbiorom  bezpieczeństwo od ognia, włamania itp. 
T o tez urządzenie kaloryferów , hydrantów , zaprow adze­
nie św iatła elektrycznego, sprawienie szaf i gablot oka­
zało się tak koniecznern i uspia wiedli wionem. że Sejm 
a ta sże  na skutek życzliwego poparcia Wydziału krajo­
wego. rząd n it wahał się pospieszyć z wydatniejszą 
pom ocą.

Dzięki tej pom ocy o raz nadmiernym wysTkoni 
gminy m iasta K rakow a udało się powyższe usiłowania 
po części przeprow adzić i zreorganizow ać muzeum na 
sposób europejski. W szystko to  jednak jest tylko czę­
ścią tego, co jeszcze pozostaje do zrobienia, ażeby 
muzeum narodow e m ogło należycie spełniać swoje za­
danie.

Poniew aż lokal w Sukienicach, przeznaczony g łó­
wnie na pinakotekę, okazał się za szczupły na pom iesz­
czenie wszystkich przedm iotów , zwłaszcza monet, m e­
dali, porcelany, miniami i innych zabytków , przeio  m ia­
sto  Kraków musiało nabyć ocl hr. Czapskich realność 
przy ul. Wolskiej położoną, zwłaszcza, że akt darow i­
zny zbiorów  hr. Czapskich nakładał na nią obowiązek 
nabycia tej realność,.

W nowym lonalu utworzony też został osobny 
dział muzeum narodow ego, obejmujący przedm ioty wy­
sokiej w artości, jak bogatą kolekcyę m onet, medali oraz 
cenną bibliotekę pochodzącą z daru W aciawa Lasockie­
go i Adama W olanskiego, Znalazły tam  również po­
mieszczenie i. inne zabytki szkła, porcelany, miniatury, 
reprezentujące niem ałą w artość.

Ten właśnie dział taK cenny i wybitny, n it posia­
da żadnego zabezpieczenia i nowoczesnych urządzeń 
muzeainycn i stąa zaszia potrzeoa adaptacyj, o raz za ­
prowadzenia tych niezbędnych urządzeń. N adto  konie­
cznej ochrony od wpływów atm osferycznych dom agają 
się pom ieszczone w ogrodzie tej realności cenne s ta ro ­
żytne fragm enty rzeźb i szczątki archi lekton.czne ze s ta ­
rych budowli, stanow iące tak zw. lapidaryum

Dalej potrzebneni ■ się okazało zaadoptow anie 2 
sal na pórpięirzu w Sukiennicach na cHe wystawy ok a­
zów etnograficznych, o raz zabezpieczenie przed pożarem  
dom u imienia Mateiki, stanow iącego również oddział 
muzeum narodowego

B ogatsze i szczęśliwsze w swyrn rozwoju h istory­
cznym kraje jjosiadaią m onum entalne, z funduszów pu­
blicznych wzniesione gmachy dla pomieszczenia skar­
bów swej sztuki i kultury, posiadają środki dla pomna­
żania swych zbiorów , a środki te czerpią ze skarbu 
państwa.

Kraj nasz, a z nim m iasto K raków, pozostaw ione 
długo własnemu losowi i inicyatywie, musiały kosztem

swych innych potrzeb, myśleć o ratowaniu od zagłady 
pam iątek narodowych i dorobku kulturalnego.

Gmina m iasta Krakowa oblicza potrzebę poniesie­
nia now ego wydatku na rozszerzenie i adaptacyę mu­
zeum narodow ego w Krakowie w sumie 56 .000  koron. 
Prezydent m. K rakow a wniósł wskutek tego do W y­
działu krajow ego prośbę, o wyjednanie w Sejmie dal­
szej na powyższy cel dotacyi w kwocie 3C.0U0 koron. 
P rośba ta znalazła częściowe uwzględnienie ; Wydziai 
krajowy, uwzględniając bowiem znaczenie muzeum naro­
dow ego w Krakowie dla kraiu, ale licząc się zarazem 
ze stanem finansów krajowych, uchwalił przedstaw ić 
Sejmowi wniosek wyznaczenia dalszej nadzwyczajnej do ­
tacyi w kwocie 15.000 kor. na cele rozszerzen.a i adap­
tacyi muzeum narodow ego w Krakowie. D otacya ta ma 
być płatną w pięciu ratach rocznych po 3000  k., po ­
cząwszy od r. 1908, zatem pierw szą ratę  wstawi Wy- 
dzial krajowy do prelim inarza budżetu krajow ego na 
rok 1908.

ECHA LETNIE.
T ru sk aw iec , w czerwcu.

Znana ogólnie skuteczność wod tutejszych sp ro ­
wadza do zdrojow iska naszego z każdym rokiem  zna­
czniejszą ilość ku^acyuszy. Dla lepszego uwidoczn.ema 
tej progresyi, podaję poniżej liczby gości kąpielowych 
w Truskaw cu za ostatnie dw unasto lecie:

W roku 1895 bawiło osób 17:65, 1896 —  1275. 
1897 —  1578, 1898 — 1604, 1899 —  206-1, J<?ti> 
2032, 1901 — 2306, 1902 — 2526, 1903 —  2742, 
1904 — 2847, 1905 —  3228, 1906 -  3182.

Z zestawienia powyższego widać, źe frekw encja 
w zdrojowisku stale rośnie i że wynosi ona w roku 
1906 prawie trzy razy tyle osób, co przed laty 12.

W zrost frekwencyi nie dowodzi jednakże sam przez 
się, iż zdrojow isko się podnosi; w rachubę brać tu na­
leży jeszcze obok ilości i jakość gości kąpielowych.

Jakość ta  w Truskawcu z roku na rok stale się 
zmienia na lepsze, i ta okoliczność dopiero jest m iarą i 
dowodem  postępu zdrojowiska. Publiczność zam ożniej­
sza, m ogąca bez uszczerbku dla swoich materyalnych 
zasobów  wybierać między zdrojowiskam i zagramcznemi, 
publiczność ta przyzwyczajona u siebie w domu do wy­
gód i kom tortu, a zatem dom agająca się i w zdrojo­
wisku tychże wygód za swoje pieniądze, poczyna w c ią : 
liczniej nawiedzać Truskawiec, nie tylko jedynie dla zna­
komitej sku teczność wód jego, ale i d latego, że coraz 
więcej znajuuje tu wybód zarowno w kierunku pom ie­
szczenia się, jakoteż i w kierunku urządzeń belneoit- 
chnicznych. Akcya cala od szeregu lat odnośnie do tych­
że adaptacyj w TrusKawcu konsekwentnie i planowo 
przeprow adzana, poszczycił s ię ! już dziś może bardze 
doniosłem i urządzeniami. Bezwątpienia dużo tu jesz-ze 
do zrobienia, ale na wszystko w miarę środKuw i za­
sobów  czas przyjdzie.

Dokładnie spiaw y te porusza w „Sprawozdaniu 
sanitarnem  zakładu zdrojow o kąpielow ego w Truska 
wcu za r. 19 0 6 “ lekarz zakładowy rad ces. dr. F.d- 
ward Krzyżanowski. O cenę i streszczenie tegoż spraw o­
zdania poaał dosyć ooszernie „Przewodnik kąpielowy" 
w nrze 2 z d. 1 maja b. r. tam  więc ciekawych tej 
sprawy odsyłam .

Rok obecny specyalme dużo przyniósł nowości 
w zdrojowisku. Dużo b u  też w is to c ie  w ty m  toku zro ­
biono w Truskawcu i dużo się jeszcze robi, a i na 
przyszłość daleko idące i szerokie zakreślono plany.

A więc w ybudowano do tej pory około 500 m. 
betonowych kanałów , które wpływają do potoku, bie­
gnącego przez sam  środek zakładu. Kanały te  służą me 
tylke do grom adzenia wody opadow ej, k tóra dotychczas 
w czasie deszczów rozlew ała się p c  ścieżkach, og ro ­
dach i ulicach, ale i do o dp row adzana  nieczystości z klo­
zetów , kucnen itp.

Jak  doniosłe ma to  znaczenie dla zdrow otności 
Truskaw ca, każdy łatw o zrozum ieć może.

' Potok, do którego wpływają powyższe kanały do ­
tychczas przykryty drzewem, a więc m ateiyałem  nie­
trw ałym , łatw o po ulewnym deszczu się zapadającym , 
a  do tego przepuszczającym wszelkie wyziewy z po to­
ku, w którym  jłłynie woda, zaw ierająca gaz siarko-wo 
dowy, został po sprostow aniu krzywizn i zakrętów  ró 
wnież ujęty w betonowe koryto  w przeważnej części, 
zw łaszcza w środku Zakładu, zasklepiony betonem , tak, 
że obecnie znikły w parku głównym i w centrum Z a­
kładu wyziewy siarkow e, na które wszyscy kuracyusze 
corocznie zupemie słusznie narzekali.

O prócz tego przebudowano dawne łazienki, mie 
szczące w sobie dotychczas kabiny dla 1 i U klasy prze­
znaczone, przez zaopatrzenie ich w podłogi betonowe, 
nowe sufity oraz parapety drewniane do połowy wyso­
kości ścian sięgające. W szystkie gabinety łaziebne pola 
kierow ano w całości na Diało, odnowiono drzwi i okna, 
zakupiono na razie 12 nowych metalowych wanien i 
cały budynek, liczący 50 kabin, przeznaczono na łazienki 
I klasy.

Łazienki kl. II, m ieszczące się w osobnym  gma-

Płaszcze i peleryny gumowe ( t i a  p a r t  
i  p a i i d w
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:hu piętrowym i od kilku lat oczekujące napróżno otwar- 
:ia, urządzone wedle najnowszych wymagań balneotech- 
liki, obejmujące 4 ł  gabinetów z wannami metaiowemi, 
akierowanerni i zaopatrzone w dzwonki elekrtyczne, 
s tych dniach wreszcie oddane zostaną do użytku pu 
ilicznego. K to z kuracyuszów raz tylko widział w peł- 
iym sezonie ten zgiełk i rw etes w łazienkach, te po ­
szukiwania za wolną wanną i miny niezadowolone tak 
curacyuszy, jak zarządu i służby, pragnącej wszystkim 
logodzić —  ten zrozumie łatw o, co znaczy oddanie 44 
tabin nowych do użytku publicznego w Truskaw cu. Na 
długi czas zmkną narzekania i każdy wygodnie będzie 
nóg ł się kąpać w odpowiedniej dla siebie godzinie.

D rogę wiodącą do źródła „M aryi", długości około 
?00 m., dotychczas pełną wzniesień i zagiębień, zniwe- 
owano tak, że droga ta stanowi obecnie jednostajnie 
wznoszącą się równię pochyłą o bardzo łagodnem  nachyle­
niu. Przybył w ten sposób zdrojowisku nowy a bardzo 
ważny czynnik w leczeniu serca —  a w iadom o przecie 
że w tym  polskim „N auheim ie" już zwyż 33 prc. ku- 
racyuszćw przybywa dia leczenia chorób serca.

D okonano również rozbioru chemicznego źródła 
solanki na „Pom iarkach", połączonych z Truskawcem  
żelaznym rurociągiem , maiącym przeszło 4 kim. długo­
ści. Rozbioru dokonał c. k. Zakład powszechny do ro ­
zbioru Środków spożywczych w Krakowie i uznał ją za 
odpowiednią do używania do kąp.eli solankowych. Zró- 
cło to  jest tak obfite i wydatne, że problem  zaopatrze­
nia zdrojowiska w wodę słoną na bardzo długi okres 
czasu, przy zwiększonej nawet dziesięcioKrotnie ilości 
kuracyuszów, został w ten sposób rozw iązany zupełnie.

D o nowości T ruskaw ca zaliczyć taKże należy za­
prowadzenie po długich staraniach ze strony Z arząd j 
zdrojow ego teleionów  w Zakładzie i włączenie T ruska­
wca w sieć m iędzym iastową telefoniczną. N ad znacze­
niem tego połączenia z wszystkiemi centram i przemysłu 
nauki itd. nie potrzebuję się rozwodzić —  ułatwić ono 
może kuracyuszom  porozum ienia się ze św iatem . D o­
tychczas wprowadziły u siebie telefony wille M aryówka, 
Świtezianka i Zoria Muzyką przyszłości już bardzo nie­
dalekiej jest kolej żelazna. O stateczna kom isya dla oz­
naczenia miejsca na dworzec koieiowy w Truskawcu 
ma się zebrać tutaj za parę tygodni, a na rok przyszły 
najprawdopodobniej będą mogli kuracyusze wsiadłszy 
we Lwowie do pociągu wysiąść na miejscu w samem 
prawie centrum Zakładu. Ile na tern zyskają osoby znę­
kane chorobą, omijając D rohobycz i unikając zetknięcia 
zostaw ionym i fiakrami drohobyckim i, ten tyko ocenv kto 
choćby raz był zm uszony odbyć tę drogę.

N a zakończenie dudam  jeszcze, że w my.śł uchw a­
lonego i zatw ierdzonego już nareszcie przez władze 
pianu regulacyjnego dla naszego zdrojow iska zjechał już 
do Truskaw ca inżynier z Wydziału krajow ego i ruzpo- 
czął roboty około zakładania nowych tirog, placów itd 
Roboty te potrw ają ze 3 lata, ale też poteru wygląd 
Truskaw ca zmienić się ogrom nie. P rzybędą bowiem nie 
tylko nowe szerokie ulice, ale również i kam ienne tro- 
tuary. O becnie zbudow ane przez Zarząd szerokie drew nia­
ne tro tuary  czynią wprawdzie zadość potrzebie, jednakże 
n,e Dardzo po europejsku wyglądają.

O d R e d a k c y i .  ja k  coroczrie  tait i teraz ro z­
poczęliśmy „sezonow ą" rubrykę w piśmie naszem pod 
napisem „Echa letnie". Informować będziemy więc czy 
telników naiaoktaaniej w korespondencyach ze wszys­
tkich miejsc kąpielowych w kraju i z tych zdrojowisk 
zagranicznych, w których P olacy przebywają tłumnie, o 
ruchu kąp,elowym . Pożądana dla czytelniKów, którycłi 
polecenie lekarskie zagnało gdzieś nad m orze, wymiana 
wrażeń z kołem znajomych, którycłi stać tylko na Kry­
nicę czy Rabkę. P rzy sposoonosci też prosim y k o re ­

spondentów  przygodnych, o  wrażenia i uwagi z miejsc 
Kąpielowych, które przyjmiemy z wdzięcznością.

F S J l  B T D Ż T .

U s tó p  W ezu w iu sza .
(W  rocznicę wybuchu).

(Dokończenie).
Jakto  ? ! P usto tą dzwoni m ia s to , nad którem  bia­

dała ludność Rzymu, Wioch całych, a niezawodnie już 
i św iata ca łe g o ?  T ak ie  ma lica m iasto , gdzie każdej 
sekundy może wpaść huragan popiołów  lub grzm ot 
podziemny ; straszliwy wróż zapow iadający konwulsyjne 
drgawki W ulkanu! D usza od długich dni gotow ała się 
do spo-rzema dram atow i prosto  w oczy ; wieści jakie 
w nią biły, uczyniły jej struny jako hartiane wraźliwemi, 
tu  zaś kiedy się znalazła była niemal u s tóp  W ezuwiu­
sza, wychodzą na jej spotkanie rozśpiew ane usta dziew­
częce, mandolin pobrzęki i w rzawa uliczna, z której 
bucha wszystko, krom  smutku i grozy. Przypom niałem  
sobie t_ godniami trw ające zabawy i kuglar«kie figle da­
wnych N eapoiitańczyków . W szale tańca, i w grach i 
winie topili złe myśli, pijąc na um or, po  k«*dorazowem  
uspokojeniu się W ezuwiusza.

Czyżby wybuch już się zakończył ? D orożkarz, 
typowy il cocchiere Włoch południowych, z bażan<uem 
piórem w cylindrze, z batem  na dwie długości konia, 
brudne z pod ciemnej gwiazdy drabisko, kiedy go za­
pytałem o  Wezuwiusz, —  począł kręcić głową, nam y­
ślać s i ę ; areszcie spojrzał mniej więcej na wschodnią 
część zachm urzonego nieba.

—  ... V esuvio? signore ..
1 zamilkł. Tym czasem  wjeżdżamy na ulicę, z k tó­

rej widać maszty okrętów , i św iatełka tańczące po 
wodzie

—  Ecco V esuv io ! —  usłyszałem nad sobą, z
kozła.

D orożkarz wyciągnął rękę z biczyskiem gdzieś 
w stronę morza, lecz w mgłach zasiamająch dalszy wi­
dnokrąg nie ujrzeliśmy zgoła nic.

Poczem dodał.
—  Bene, bene, —  e gia tranąuilio !...
Teraz jestem  najmocniej przekonany, że przyby­

liśmy tuiaj już po katastrofie i ze ów „spoK Ó j" Wezu­
wiusza oznacza koniec erupcyjnego działania wulkanu.

Jakżeż wydłużone muszą być w tej chwili angiel­
skie tw arze dziennikarzy, których oglądaliśmy na dworcu 
kolejowym w Rzymie, jeśli w istocie Wezuwiusz uspo­
koił się zupełnie, i to  w dniu ich przyjazdu do N ea­
polu 1 Przyjechać na miejsce, aby widzieć to  tylko, co 
zobaczy klisza fotograficzna pierwszego z brzegu zjada­
cza codŁienniego C hleba: —  obraz dokonanego zni­
szczenia —  i nic, ponaato  mc ? Nie być żywym świad­
kiem gw ałtów  wulkanu, orgii szalejącej pc dornach i 
winnicach lawy —  nie usłyszeć i nie zadrżeć w czci 
przed grom am i z głęDin ziemskich bijącymi, zaisie, 
gorzki zawód, gdy wyooraźnia roiła in acze j!

O  parę kroków na lewo m orze, ciche, bez fal. 
Mrok na niem i łodz:e rybackie ze złotym różańcem  
światełek.

C arrocceh  przystaje. N iepoliczone rzesze kóz, 
becząc i dzwoniąc, zalewają unce, więc przeczenać mu­
simy, aż z niej wyjdą.

D orożkarz, zapewniwszy nas, że po francusku 
mówić umie, a także po angieisku bardzo dobrze, po- 
klecił słow a, które mię dreszczem  przejęły, a k tóre na 
język polski z w łoskiego przetłum aczone b rz m ią :

—  Byle noc nie przyniosła jakiego licha... —  I 
począł patrzeć w nieznaną mi na niebie przestrzeń.

Hotel, do k tórego zajechaliśmy, przepełniony. Tak 
ma być wszędzie. Pom im o tmmnei ucieczni, N eapol, o 
czem dowiedziałem  się w krótce, roi się obcym i, Angli­
kami głównie i Francuzam i. Niemców' jeno, nie cieszą 
cych się tutaj żadną sym patyą —  pod tym  względem 
istnieje i  całą Europą solidarność zupełna —  garść co  
raz mniejsza. Resztki odważniejszych a zaooznanych już 
z trzęsieniem ziemi i popiołem , zauierają okręty na 
Capri, gdzie, juk opow iadano, rozbrzm iewa po wyspie 
żelazny gwar zachwytu najsłodszych w świecie now o­
żeńców z nad Renu i Sprei.

Takie i tym podobne rzeczy w ygłasza się w ja­
dalni hotelowej, zajętej przez tow arzystw o, z wyjątkiem 
mojej żony i mnie, całkiem francuskie. W łaśnie spoży­
wamy pierwszą neapolitańską Wieczerzę, przysłuchując 
się  opowiadaniu sąsiada z naprzeciw, chudego jaK Cton 
Kiszot, Francuza. Przedziwną czaszkę ma ten człowiek; 
w yobrażam  sobie w iażenie, jakieby musiała wywrzeć na 
I avatier’ze luu Lom brozie swoią nadzwyczajną Dudową.
l.ecz w lej chwili wiuzę jeno iego duże, > zupełnie błę­
kitne źrenice i rudą, u la Roza uczesaną bródkę. Te 
oczy i ra Droda są w ustawicznym ruchu; pierwszemi 
rzuca, jak fiołkami, drugą wciąż niepokoi, llokroć wy­
raz jakiś wypowie, a mówi pełnym i podniesionym gło­
sem , doć o Niem cach rozm owa.

—  Ucieka z Neapolu takie tow arzystw o subtelne 
— podkreślił z naciskiem —  ucieka na Capri. Ucieka 
z poduszkam i, aż pełno tych gratów  na okręcie. A ubrane 
to  tak, jak żadeu z dziesięciorzędnej restauracyi garson 
u nas- się nie ubierze. Z workiem na plecach, w grubych, 
łatanych butach, z nogami i stopami jak na rzeźbach 
berlińskich —  każdy taki pan to  synonim estetyki i 
w dzięku! Proszę. —  a jaka w nich pewność siebie, 
z jaką pow agą, z jakiem przeświadczeniem św iatobur- 
cze, potęgi k radną na pokładzie cudze miejsca do sie­
dzenia, i jak potem  wykwintnie wymawiają to  s ło w o : 
p a rd o n ! —  jeśli je wogóle wymówią. —  D opraw dy, 
w arto  posłuchać, a dowiecie się państwo, ile marek 
kosztow ały buty w N orym berdze albo spódniczka w Ber­
linie, i to  w szystko... tak drogo  zapłacone, zniszczył 
przeklęty popiół wulkanu 11 Czyż należało być tak nie­
praktycznym , żeby siedzieć w N eapolu, gdy W ezuwiusz 
waryuje 1 Solidni ludzie —  i tvle ubrań zm arnotraw ić 1 
Ale okręt staje. W ysiadam. W ysiadają i ci pod słońcem 
najpraktyczniejsi. W iozą nas do lazurowej groty. Wje­
żdżamy . Przepyszny, niezapomniany w id o k ! Oczy po- 
prostu jeśćby chciały ten nad lazury la zu r!! Ba 1 My­
ślicie państwo, że się tam m ożna było skupić... pom a­
rzyć ? D o tej chwili DOią mię u sz y ! jeden  k rzyczał: 
kolusal, —  d ru g i: pirąmadal... —  trzeci czy trz e c ia : 
sapristi... jo... jo... O to  niemiecka receota na wywołanie 
zachw ytu! Aż trzeszczało w grocie! Ale nie koniec... 
Jakiś kióryś —  tytułowali go panem radcą... proponuje 
żonie, żeby wylała z flaszki resztę wina i napełniła ją 
tą niebieską w odą...

—  A to po co ?  — odzywa się rumiana panienka, 
w restauracyi.

—  H m ! —  ooparl Francuz —  żeby w ojczyźnie 
pokazać roaakom . jaką to piękną barwę posiada mo 
rze w słynnej grocie lazurowej...

Śmiech jeszcze nie przebrzmiał, kiedy spojrzawszy 
w lustro, zauważyłem właściciela hotelu, stojącego przy 
drzwiach z jakimś osobliwym wyrazem w ob liczu ; za­
chowywał się przytem tak niespokojnie, takim wzrokiem  
wodził po zebranych, że łatwe było odgadnąć iż przy­
szedł z czemś, co  chciałby powiedzieć wszystkim, 
tęcz zawahał się i jakby czekał, aż wicher śmiechu 
wywołany ODOWiadamem o Niemcach ścichnie.

Podszedłem ku niemu i zapytałem : —  co się
stałe ?

—  Nowy, wielki wybuch! Ogień widać z ulicy..
A usta mu latały, jak w febrze, gdy mi te słowa

jąkał Ból, meledwie rozpacz czarna łam ała mu blask 
w oczach. Rozszerzone mi nadmiernie źrenicami, z k tó ­

rych wydobywała się na wierzch kram arskiej duszy cała 
niedola, błagał jakby -atunku.

—  Winnice mam w Bosco-Trecase —  narzekał. 
—  W czorai lawa nie przyszła... ale dziś... Mój adw o­
kat teletonował przed ' kwandransem, z T ó r re  del Greco, 
że ogień wali na Bosco-Trecase. Dwieście drzew po­
marańczowych spaliło w mgnieniu oka... jak za p a łk i! 
Już i domy się zaimują od lawy. Moja winnica... Boże

Wybiegłem z żoną na ulicę. Ścisk. Jakiś potężny 
lęk pozatykał ludzkie gardła i jest naokół cisza w prost 
straszna. Ciżba tłoczy się, nad brzegami m orza zbija, 
albo w bezradnem milczeniu błąka się po bruku źle 
oświetlonych ulic.

Spojrzałem w niebo. Ponad miastem wisiała 
ogrom na, miedzianymi blaskami świecąca chmura. Na 
jej jednym krańcu, w miejscu, gdzie rudy mrok spię­
trzył się na falach zatoki, m igotała jakby łuna dalekiej, 
w mętnem powieirzu rozlanej pożogi. Wicher w mej 
hulał i huczai. Roznieciwszy zrazu nikłe jej światła, 
gnał po niebie rumiane, niby w krwi ognia maczane 
obłoki, targał je w strzępy, i podrzucał w górę lub to  
pił w morzu G rzm ot niemilknący leciał od tych go re­
jących po nocy, złowrogich zórz. Ziemię dreszcz chwy­
tał, jak ludzi lęk, i dygocząc, trzęsia się cała pod sio 
parni przerażonego tłum u. Już nie grom y, ale jakieś 
piekielne młoty poczęły walić z rozpalonej kuźni wul­
kanu —  aż od piorurów  i łoskoiu pękła ognista góra 
i szczelinami buchnął krwawy jęzor płomieni.

Wezuwiusz gorzał u szczytów. Potw orne blaski 
oświecały bezdenną niebios otchłań, Diałe stoki i m.asta 
m orza różane dale. W stał, zda się, gdzieś w odmętach 
piekła skąpany świt i ponad światem struchlałym roz­
wieszał na przestw orzach krwawe płachty łun.

Lawa bezustannie szaiała wśród trzasku i błyska­
wic. Lejąc się strumieniem ze złotej paszczy, zawodząc, 
dudniąc w iskrach i ogniach, chłostała w rozżarzone po­
wietrze, lub jak olbrzym i o ponsowem  ciele wąż, wpa­
dała w czarne, pełzające doKoła wulkanu kłęby dymóv>.

Lecz grzm oty biły z posaa ziemi coraz cieńsze. 
Tłum już szem rał i słychać było, jak morze w zatoce 
szumi.

W yrzuciwszy ieszcze jeden słup płomieni wściekła 
czeluść zagasłe Poprzez niezmierne kousko dymów 
uyszał p racą wyczerpany dech Wezuwiusza i rozpływał 
się w DlasKach blednących łun.

O statniem i źarnicami płonęło niebo, i tatrok cnmur 
ny nad miastem zaszarzał.

Jeno wielkie, nadbrzeżne głazy rozświecały krąg 
zatoki, naksziałt potrzaskanych w morzu wieczornych 
zórz...

0  północy, gdy rzesze się rozeszły, i gwar ucichł 
zu p e łn ie ; gdy w głuszy chmur zasnął wulkan i pogasły 
wszystkie niebios blaski —  z dalekich stron przyszedł 
był nad morze w iatr-wedrowiec i nieznanymi duszy ry t­
mami zagadał do fal...

A w pełnym spokoju i senności nocy, jak wielki 
dzwon rozkołysało się morze i bezgwiadzistym przestw o­
rom poczęło śpiewać potężny, uchem ludzkiem nieobjęty 
psalm tęsknoty i nieskończoności.

1 rozbijało o brzeg zatoki wyśpiewanych tal harfy 
srebrne.

WŁODZIMIERZ ŻUŁAUTSKI.
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IN prteuągti jednej nocy
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u  SO*oZakopane — „LILIANA
Pokoje en pension 8 ^ 1 4  kor. —  Prospekty na żąaanie,

W iadomości bieżące.
-h  P o łączen ie  te le fo n iczn e  z Wiedniem dziś przer­

wane, wskutek tego nie nadeszły na czas telegram y.
- 5- Strzelanie prem iow e p. Z. H aiacińskiego oaoę- 

dzie się w niedzielę 23 czerwca br.
-4-  Lw. Chdr technicki wyieżdża w niedzielę d. 23  

brn. do Łańcuta, gdzie po prześpiewaniu na rannem  
nabożeństw ie urządza wieczorem o godz. 7 koncert.

-r- Z T ow . kolonii wakacyjnych. O ględzioy lek ar­
skie dziewcząt, które wniosły podanie o przyjęcie na
koionię w O lszance, odbędą się 23 bm. (niedziela) o g. 
10 w szkole wydz. żeńskiej im, Mickiewicza (ui. T ea­
tralna boczna).

—. P op is uczenie i uczniów znanej zaszczytnie w na- 
szem mieście koncesyonowanej szkoły gry na fortepianie 
p. Pauiiny Lachner-Kościeleckiej odbędzie się iutro, 
w souotę, o g. 4*30 popoł. w sali Tow. pedag. przy 
u!. Zimorowicza.

- Topisy.  Produkcya uczenie i uczniów szkoły mu­
zycznej p. Heleny O itawow ej, z łaskawym współudzia­
łem pań: Charyszównej, D eisenberg i Kalinowskiej, od­
będzie się w niedzielę 23 czerwca w sali „Sokola*" o 
godz, pół do 5 popoł. Krzesła po 1 koronie i wstępy 
po 50 halerzy są wcześniej do nabycia w składzie nut 
WP. Zadurowicza, ul. Akademicka 1. 8 , a w dzień pro- 
dukcyi przy kasie.

W zakiadzie naukowo wychowawczym Amelij
d Endel (ul. Akademicka 3) odbędzie się w sobo tę  22 
i niedzielę 23 bm. w ystawa robót i rysunków uczenie 
zakładu. W stęp wolny —  wpisy na rok szkolny 1907-8 
już rozpoczęte.

K o n k u rs  na stypendya. Centralna komisya Insty­
tutu ubog.ch chrześcian rozpisuje równocześnie konkurs 
na trzy stypendya z iundacyi S. p. Franciszsa Orzęc- 
Kiego w kwocie rocznych 126 kor. dia wysłużonych 
oficyalistćw prywatnych.

Podania o te stypendya, zaopatrzone w m etrykę
chrztu, św icdactwo ubóstw a i św iadectwa służbowe wno­
sić należy do kanceiaryi Komisyi Instytutu ubugich 
chrześcian w pałacu arcybiskupim obrz. lać. we Lwowie, 
z term inem do 15 sierpnia 1907 r.

-t- Konkurs dram atyczny W ydziału krajow ego. Wy­
dział krajowy rozpisał w r. 1906 konkurs dram atyczny 
z terminem po dzień 31 grudnia 1906 na utwTory sce­
niczne w języku polskim, a m ianow icie:

1. na utwory sceniczne przedewszystkiem z zakre­
su poważnej komedyi współczesnej, dalej dram atu, oraz 
sztuk ludowych;

2 . na utwory scen czne, odpowiednie dla włościań­
skich teatrów  am atorskich , obejmuiace co najmniej trzy 
akty i zapełniające cały wieczór teatralny.

Ponieważ komisya konkursowa żadnemu z utwo- 
rOMr na ten konkurs nadesłanych nagrody nie przyznała 
postanowił Wydział kraj. rozpisać ponowny konkurs 
dramatyczny na utwory sceniczne poiskie powyżej o k re ­
ślone.

Termin do nadsyłania prac Konkursowych wyzna­
cza się po koniec grudnia 1907 i w tym terminie na­
leży je nadsyłać pod adresem  W ydziału krajowego, za­
opatrzone znaKiem lub godłem au tora , które umieścić 
trzeba także na zamkniętej kopercie, zawierającej we­
wnątrz imię i nazwisko, zawód, oraz dukładny adres 
autora.

Utwory sceniczne, przeznaczone wyłącznie dla

włościańskich teatrów  am atorskich winny mieć wyraźny 
dopisek : ,,dla włościańskich teatrów  amatorskich**.

Utwory już ogłoszone drukiem, jak niemniej już 
przedstawione na którejkolwiek scenie, nawet am ato r­
skiej, są wyłączone z konkursu. Nie będą również 
przypuszczone do konkursu prace autorów  już nieżyją­
cych, chouażDy nawet dotychczas nie były ogłoszone.

Najdalej w przeciągu trzech miesięcy po upływie 
term inu konkursow ego nastąpi rozstrzygnięcie konkursu 
przez osobną kom isyę konkursową, k tóra zbierze się 
w Wydziale krajowym pod przewodnictwem m arszałka 
krajowego lub wyznaczonego przezeń członka Wydziału 
krajowego. Skład tej komisyi podany zostanie do 
wiadom ości publicznej osobnem  ogłoszeniem  Wydziału 
krajowego.

Fundusz konkursowy wynosi dwa tysiące (2000) 
koron, a kom isya konkursow a w iększością głosów po 
stanowi, czyli i którem u z nadesłanych utw orów  nag**o- 
da i w jakiej kwocie ma być przyznaną.

O prócz tego  wyznacza się osooną nagroaę w kw o­
cie pięćset (500) koron za utw ór sceniczny, który ko­
misya konkursow a uzna za odpowiedni dla włościańskich 
teatrów  am atorskich. W razie, gdyby komisya konkur­
sow a żadnem u z nadesłanych na konkurs utw orów  na­
grody tej me przyznała, rozpisze Wydział krajowy po ­
nowny konkurs wyłącznie na utw ory sceniczne dla wło­
ściańskich teatrów am atorskich.

O gioszem e wyniku konkursu za pośrednictwem  
pism publicznych, ewentualnie wypłata nagród k o n k u r 
sowycn nastąpi najdalej do końca kwietnia 1908 r.

W łasność utworów nagrodzonych pozostaw ia się 
i nadai autorom , zastrzegając jedynie pierwszeństwo 
wystawienia ich scenom polskim we Lwowie i w K ra­
kowie

Rękopisy utworów nienagrodzonych, ale odznaczo­
nych zaszczytną wzmianką, zostaną do otw arciu kopert 
zwrócone ich autorom . Po inne rękopisy należy się 
zgłosić do Wydziału krajow ego na,dalrj w terminie 
trzechmiesięcznym po rozstrzygnięciu konkursu, poczem 
rękopisy te Dod podanym  adresem  zw rócone zostaną 
autorom  na icn koszt.

Zarazem  zaw iadam ia W ydział krajowy pp au to­
rów  sztuk, nadesłanych na konkurs, ogłoszony w r. 1906, 
że m ogą za należytą legitym acyą odeDrać manuskrypty 
swoich prac wraz zamkniętemi kopertam i w archiwum 
W ydziału krajow ego w godzinach urzędowych (od 8 
przed południem do 2 po południu) w czasie od 10 
maja aż po koniec czerwca 1907.

A utorom , którzy w tym term inie m anuskryptów  
nie odbiorą. odeśle • ie Wydział krajowy na ich koszt 
pod adresam i wskazanymi w kopertach, k tóre w tym 
celu zostaną otw arte.

—tę W iadom ości osob iste. Marszałek k-aiowy, Sta­
nisław hr. Badem powrócił dz>ś rano z Wiednia do 
Lwowa.

Ślub pny Maryi Drexlerówny z panem Antonim 
Sołtysem  odbędzie się w sobotę dnia 22 bm. o g. 10*30 
przedpołudniem  w katedrze.

Onegdaj odbył się w Kołomyi ślub d Stefanii 
Zarem bianki z p. Franciszkiem W ojakowskim. Ślubu i 
błogosław ieństw a udzielił ks. kanonik Hipolit Zarem ba, 
proboszcz i dziekan z Doliny.

~t~ Teatry: Teatr m iejsk i:
W piątek 21 brn. „Polowanie r,a zięciów**, komedya 

w 4 aktach Laoiche i Deiacour. Gościnny wystęn M. Fren­
kla. art. teatru warszaw.

W sobotę 22 bm (wznowienie): „Romantyczni", ko­
ty 3 aktach E. Rostanda z p M. Frenkiem w roli StraforePa. 
Rozpocznie: „Pan Geldhab**, komedya w 3 aktach At. lir. 
Freury (ojca). Gościnny występ Mieczysława Frenkla artysty 
teatru varsz.

W' nieuzielę 23 bm. „Grube ryby1*, kuinedya w 3 ak­
tach ,'4jfhała Bałuckiego; występ M. Frenkla.

W poniedziałek 24 bm.: „Kierownik szkoły'*, komedya 
w 3 akiach O. Ernsta. Gościnny występ M. tAenkla.

We wtorek 25 bm. (po raz ostatni w bież. sezonie): 
..Porwanie sablnek", komedya w 4 aktach F. i O. Schon- 
thanów. występ M. Frenkla.

We środę 26 bm. (wznowienie): „Flirt**, komedya w 4 
ustach M. Bałuckiego, występ M. Frenkla.

Z W ystaw y p rzy ro d n iczo -iek a rsk ie j. Przyjęty ży­
czliwie przez publiczność onegdajszy wykład p G rodzic­
kiego, pow tórzony zostanie z dem onstracyam i skrapla­
nia pow ietrza w piątek tj. 28 b. m. o godz. 5 popołu 
dmu w sali wykładowej, mieszczącej się obok pałacu 
sztuki, po lewnj stronie głównej alei.

W najbliższą sobotę 22 bm. o  godz. 5 popołud­
niu odbędzie się wykład z dziedziny antroDometryi wraz, 
z dem onstracyam i wygłoszony przez kom isarza policyi 
p Kurkę.

Począw szy od niedzieli 23 b. m. nastąpi zupełnie 
nowa, a bardzo ciekawa zmiana w program ie przedsta­
wień kinematograficznych.

Kom itet wystawy ulegając słusznym zresztą żąda­
niom puDlicznosci, oznaimia, że od dziś cena wstępu na 
plac wystawy, począwszy od godz. 8 wieczorem t. . 
z chwilą zamknięcia pawilonów, wynosić będzie 20 hal. 
co uprawniać będzie każdego do wolnego przyglądania 
się przedstawieniom  kinematograficznym .

Bilety wstępu na piać wystawy tracą w artość po 
opuszczeniu placu. Zniesienie t. zw. „returek" musiał 
kom itet zarządzić z powodu nadużyć ze strony oewnej 
części publiczności, zwiedzającei w ystawę. Komitet wy­
dał widokówki wystawowe po 10 hal., które nabywać 
można przy stolikach z losami i w restau racjach  na pla­
cu wystawy.

Codziennie bez przerwy odbyw ają się na placu 
powystawowym  koncerty dwu muzyk wojskowych. Kon­
certy tiw ają do godz. wpoi do 11-ej w nocy

Bouriardowka. Wczoraj odbyło się posiedzenie 
komisy! micjsMej dla Spt nvy budowy dornu na buurlar ■

dówce. Komisyi przedłożone zostały piany szczegółowe 
domu, opracowane przez archit p. O om inskiego w myśl 
poprzednich wskazówek komisyi: plany te zostały za­
tw ierdzone i Doiecono m ag’stratowi wnieść imieniem fun 
dacyi prośbę o konsens na budowę. Także kosztorys 
buaow y był rozpatryw any przez kom isyę; postanow iono 
przekazać go urzędowi budowniczemu do zbadania.

P o  sprawdzeniu i uzupełnieniu kosztorysu, tudzież 
zatwierdzeniu planów budowy przez reprezentacyę miej­
ską, oddana będzie budowa domu w przedsiębiorstwo, 
i w tym celu zostanie rozpisana licytacya ofertov a na 
ryczałt. Rzecz to  nie jest jeszcze zdecydowana stanow ­
czo — ale praw dopodobnem  jest wedle opinii w yrażo­
nej w komisyi, że osobno oddane zostaną w przedsię­
biorstw o roboty  ziemne, kam ieniarskie, m urarskie i cie­
sielskie, osobno zaś roboty wewnętizne i zewnętrzna o- 
koło budynku, ślusarskie, stolarskie, szklarskie i fp.

7 ja zd  k a to lik ó w  w  A ustry i ma się odbyć w je­
sieni br. w Wiedniu. Dyecezyalne kom itety wydały już 
odezwę, w której nie oznaczając dokładnego term inu zja­
zdu, wzywają katolików austryackich do najliczniejszego 
wzięcia w nim udziału, O dezwę podpisali za galicyjskie 
kom itety ayecezyalne : Paw eł ks. Sapieha, ks. Pastor, 
ks. kanonik Dutkiewicz, ks. prałat Chotkowski i poset 
Czajkowski.

N ow a ustaw a budow nicza dla L w ow a. Nad pro- 
jekiem nowej ustawy budowniczej „pracuje*1 reprezenta- 
cya miejska od lat jedenastu. Ale jak zwykle, wszyst 
kie prace w kom isyach z Rady miejskiej w ybranych 
idą bardzo powoli, tak i w tej spraw ie nie ma nadziei, 
aby było inaczej. Takich komisy) jest około 80, więc 
nie dziw, że posiedzenia m ogą się odbyw ać bardzo 
rzadko, a przeto „prace" komisyj postępują krokiem 
jeszcze mniejszym niż żółwim. P onadto  co 3 lata w cza­
sie przygotow ania nowych wyborów' do Rady ruch 
w komisyach upada praw ie z reguły, po wyborach zaś za­
czyna się wprawdzie, ale zawsze od początku, P o  trzyle­
tnim okresie zazwyczaj Rada miejska zostaje zasilona 
nowymi członkami, a przy tej sposobności wchodzą 
także nowi radni do poszczególnych komisyj Wobec 
tego każda kom isya z nowym trzyletnim okresem  Rady 
całą swa robotę zaczyna na nowo. To, co przedtem  
już zrobiono i wykończono, to się uważa jako nieao- 
kładne, niedobre, lub naw et niebyłe; ta  sam a komisya 
w nowym składzie, chociażby tyiko 1 — 2 nowych przy­
było członków, uważa się za dosKonalszą niż poprze­
dnia, przekreśla tedy całą pracę poptzednią i rozpoczy­
na obrady „da cao o “ .

S tąa też żaana w ięssza praca komisyjna po kilku­
nastu latach nie postąpi ani kroku naprzód. T ak  dzieje 
się z  o rgan iracyą m agistratu, która jak wąż m o r.ki 
przewija się przez wszystkie program y Rady i komisyę 
specyalne od la t 15, tak z ustaw ą budowniczą, nad 
k tó rą  zaczęto pracow ać w roku 1896, taka dolę gotuit 
się sprawne kanalizacyi m iasta, mającej także już kilsu- 
letnią historyę. 1 nie będzie nigdy inaczej, dopóki Reda 
nreisKa nie uczyni kroku stanow czego i nie uchwali 
sobie regulaminu dla traktow ania spraw  ważniejszych 
i dłuższych na wzór Rady państwa i —  co ważniejsza —  
jeżeli tycn postanowdeń me będzie się trzym ać jak naj­
ściślej

W racając do projektu ustawy budowniczej m usinn 
nadmienić, że dla tej spraw y została przez obecną Radę 
w ybrana kom isya specyalna z  grona sekcyj II, 111 i IV. 
Komisya w ybrała subkom itet z pięciu członków złożom' 
a t o : z seKcyś ii p. dr. Lisiewicz, z sekcyi II! pp. Raw 
ski, Sciileyen, Śliwiński, z sekcyi IV p. ar. Mani.

Subkom itet ten zabrał się bardzo raźno do dzie li 
i obiecuje sobie opracow ać projekt nowej ustawy i 
przeprow adzić go przez p e łną  komisyę i p"*zez pełną 
radę w ciągu kilku miesięcy tak, aby nowa ustawa 
m ogła być w z'm owej sesyi przedłożona Seirnowi do 
uchwały. W tym celu otrzym ał każdy- z członków suko 
mitetu jeden dział projektu do opracow ania. Za podsta­
wę pracy służy ustawa ocecna dla Lwowa dalej ustawa 
budownicza m iasta Wiednia, wreszcie p ro jest ustawy 
opracowany przez Tow aizystw o politechniczne. P osie­
dzenia subkom itetu mają się odbyw ać zasadniczo dwa 
razy tygodniow o; pierwsze odbyło się przed ośm iom a 
dniami; w bieżącym tygodniu winny się były odbyć awa 
posiedzenia ale z powodu przeszkody „w yjątkow o" z_ 
raz drugie we właściwym term inie nie zostało zwołane 
i odbędzie się dopiero tymi dniami.

Na czele subkom itetu stoi p. wiceprez. Rutowski 
który sta ra  sie posunąć spraw ę naprzód tak, aby w o 
znaczonym te rminie doprow adzić ją ao  wytkniętego ce­
lu. Czy to  się uda, niewiadom o.

Dla Lwowa Pan Antoni G ram atyka, znany za 
szczytnie krasow ski m alarz-artysta, przysłał na ręce dra 
Czarnika cenny dar dla Muzeum Zakładu Ossolińskich. 
Są to  plany m alowania kaplicy królowej Zofii na W a­
welu, za które artysta otrzym ał w swoim czasie kon­
kursow ą nagroaę. Dwa większych rozm iarów  obrazy 
składają się na to  dzieło prawdziwego talentu, dające 
nam plany ornam entyki kaplicy we wzorach w ysoce at - 
tystycznych i tonach przeważnie jasnych, a bardzo miłych. 
N a takiem tle um ieszczono sceny historyczne i religijne, 
jakoteż medaliony po -tre tow t. Sympatyczny to  i bardzo 
cenny upominek krakow skiego artysty dla jednego ze 
zbiorów  naszego miasta, które uoiychczes posiada tak 
mato zabytków sztuki.

S am opom oc Rolnic ta. Dnia 15 bm. odbyło się 
111. walne zgrom adzenie Konstytuujące członków Komi­
tetu założycieli ćowarzystwa wzajemnej pomoćy „S am o­
pom oc Rolnicza" z siedzibą we Lwowie, pod przewo­
dnictwem p. Kazimierza Antonowicza.

Zarząd iowar.zysiwa ukonstytuował się następująco: 
wybrani zo s ta li: do Rady nadzorczej pp. Kazimierz An 
tonowicz, dzierżawca dóbr (prezes), Tom asz Soko-
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lowski wi. real. (wiceprezes), obaj w Sokolnikach kolo 
Lwowa zamieszkali, tudzież pp. Jan Marusyn urzędnik 
kol. państw , we Lwowie, Tom asz Kroczak, Jan Woź- 
makiewicz, Marcin Reczuch wl. realn. i W ładysław G ru­
szecki kierownik szkoły w Sokomikach koto Lwowa za­
mieszkali. D o komisyi rewizyjnej weszli Dp.: Karol 
Sawicki rewident rach. nam iest. we Lwowie, Jarosław 
;aw  czak, auskultant sądowy we Lwowie, Wojciecn Du- 

lak, Wojciech Socha i Józef Zawiślak właściciele real­
ności w' Sokolnikach a jako zastępcy pp Jozef Markow'- 
iki i Wojciech Kulik. D o sądu polubownego pp. An­
toni Markowski, W awrzyniec Karm elita, Józef M arkow- 

ki syn Kazimierzu, Antoni O ro ta  i Marcin Filozof, wia- 
. cicielele realności w Sokolnikach.

D yrektorem  m ianowany został p. Bonifacy Hardy.
Celem Tow arzystw a jest udzielanie odszkodowania 

członkom swym, dotkniętym  klęską pom oru, lub w razie 
utraty z innego powodu inwentarza (bydła), w w ysoko­
ści 70— 80 prc. zgłoszone] wartości.

O płata stosunkow o bardzo nizka, a to  półtora do 
5 prc. wartości jednostki żywego inwentarza.

Biuro Tow arzystw a mieści się we Lwowie przy 
ul. św. P io tra  1. 9.

—  Z  b o isk a  T ow . Z. R uchow ych. Czwarte z rzędu 
spotkanie w szeregu rozgrywających się zawodów w piłce 
nożnej, a mianowicie „C zarnych11 z „P ogon ią 111.“ , za­
kończyło się wczoraj imponującą liczbą bram ek, zdoby­
tych przez tych pierwszych. Zrobili oni w pierwszej po­
łowie p a r ty i: w 16 min. jedną, w dalszych 5 m. drugą, 
w 6 m trzecią, w 4 min. czw artą, w 15 min. piątą, 
w 3 min. szóstą, w 7 m. siódm ą; w drugiej połow ie: 
w 1‘45 m. ósm ą, w 6 ‘15 dziewiątą, w 5 '2 5  dziesiątą, 
w 2 -25 jedenastą, w 6 dw unastą, w 16 trzynastą i w 
5 '5  czternastą. O stateczny wynik 1 4 :0  na niekorzyść 
„Pogoni 111“ .

Dziś spotkanie między drużynami „L auda" a „ P o ­
gonią 1“ Początek o godz. 5 pół.

K lęska m otyla. (Bielinek-głogowiec) piszą nam : 
Od dwóch tygodni zabieliły się ogrody nasze, pola, łą­
ki i sady, niby od kwiecia loinego, który miękim, bia­
łym puchem okryw a drzew gałęzie, krzew'y i rośliny. 
Setki, krocie, krocie tysięcy.

N ie kwiecie to  białe, nie puch to  wiotki, ale cale 
hufce białych motyli, pułki najlżejszej pod słońcem ka- 
waleryi, Której pobyt na ziemi naszej znaczy się zni- 
szczeniem

Gdzie się pojawią, gdzie w pełnym upoiema uści­
sku miłosnym do krzewu przylgną czy kwiatu, tam  pozo­
staw iają po soDie, w pochodzie nieznanym, cm entarz. 
Pocałunki id) sieją po sobie śmierć.

Któż jesi tym posłańcem smutku-?, t o  bielinek- 
gtogowiec. niewinny na po,.or motyl, b ,ał\ z czarnymi 
po skrzydłach prążkami, śmiały najezdmk ogruduw i sa ­
dów naszych

Bielinek-głogowiec (pievis crataegi) jest 10 prat 
przyrodni, znanego powszechnie lepiej kapuśniaka i po ­
jawia się zwykle dopiero w lipcu. W tym roku obda­
rzył nas nim czerwiec i to  w takiej masie, jak się to  
od kilkudziesięciu lat już nie wydarzyło.

Jest to  jeden z najniebezpiecznieszych szkodników, 
gąsienica bowiem jego jest niezwykle żarłoczna i oga- 
taca z drzew i krzewów liście i pęcze, które po takim, 
jak w roku bieżącym najeździe, usychają, zadając og ro ­
dom i sadom  naszym cios śmiertelny.

Sam iczka bielinka, składa jaja kształtu fiaszeczki, 
w kupkach, na liściach śliw, grusz lub głogu. W jesieni 
wylęgają się gąsienice, które jeszcze żerują, niebawem 
iednak zasklepiają się, oprzęuzając po kilka liści razem, 
z którym  opadają Liście te stanow ią dla nich żer. Kie­
dy na wiosnę gąsieniczki podrosną nieco, opuszczają 
wspólne mieszkanie i rozłażą się, obsiadając pęcze mio 
dziutkie i zjadając je doszczętnie. D orosła gąsienica jest 
ow łosiona i ma wzdłuż ciała pręgi, na przemian czarne 
i czerwone, podbrzusze ma zaś popielate. Z końcem 
czerwca zwykle, zapoczw arza się. Poczwarki są  koloru 
brunatno lub żółto-zielonego, z plamkami czerwonemi. 
Po 12— 14 dniach wylatuje z nich m otyl, który zaraz 
przy urodzeniu się swojem wydziela z siebie sok czer­
wony. W latach klęski mutylej, jak w roku bieżącym 
bywa tych wydzielin nieraz taka moc obfita, że ludziska 
powtarzają sobie z tej okazyi legendę o krwawym de­
szczu, jako zapowiedzi klęsk elem entarnych i krwawych 
w ojen.

Podług Brehm a, bielinek-głogowiec staie się zja­
wiskiem coraz rzadszem , czerniłby jednak pojawienie się 
rego obecne, w bajecznej w prost liczbie, zadawało I lam. 
Ostatni raz, w podobniej olbrzymiej ilości, rnfeł się po­
jawić bieiinek-głogowiec w r. 1829 w Niemczech, po­
między Erfurtem  a G otha. O d tej pory nie dał się wi­
dzieć w' jakiejś nadzwyczajnej liczbie, W roku 1890 i 
1891 pojawił się znowu w Bawaryi, ale znikł. Przez 
kilka dziesiątek lat popizednich stal się on taką rzad­
kością, że handlarze motyli napróżnoby za nim szukali, 
a historycy przyrodoznaw stw a mieli słuszny powód wów­
czas pisać, do czego można doprowadzić przez grun to ­
wne niszczenie poczw arai i jajek tego niebezpiecznego 
niijezdnika.

ob ecn .e  należałoby także wydać hasło prześlado­
wania i tępień.a bieiinka. Wtem, że w niektóry cli szkołach 
n a u c z y c i e l e  zwrócili już na to uwagę i pouczyli młodzież 
szkolną o szkodliwości tego, szatą niewinności przyoble­
czonego, m otyla. Chłopak, noszą tysiącam i pobite sm u­
kłe ciała motyla, a mimoto miliony ich bielą się wciąż 
jes2cze w powietrzu, jakby lotne ich zastępy, wyrastały 
z  pod ziemi, lub się rodzdy z promieni słonecznych, 
Walkę tym szkodnikom należy wydać bezwględną i tę ­
pić ich tak doszczętnie, ażeby po bielinku glogow cu 
ślad tylko w obrazkach historyi przyrodnictwa po:-ostał.

S H

-i-  W  pułapce. (Z sali sądowej.) Przed sądem przy­
sięgłych stanął dziś, w sobotę, 18-letni zawodowy zło­
dziej, Szczepan Lałicki, oskarżony o usiłowaną zbrodnię 
kradzieży. O to  Lalicki, zbiegłszy dnia 15 maja ze szpi­
tala powszechnego w ubranin zakładowem , nie mając 
centa w kieszeni, postanow ił w praktykow any już przez 
siebie sposób, przyjść do gotówki.

Postaraw szy się naipierw, w tajemniczy dotychczas 
sposób, o inną odzież, wlazł w nocy na 17 maja b. r. 
do mieszkania pp. Mikuckich, guzie gospodarow ał jak 
u siebie w domu, mimo obecności obojga gospodar­
stwa. Zbudzona szm erem  p. Mikucka, zerwała się z łó ­
żka i przy blasku już w schodzącego sionca, Dyło to  bo 
wiem o pół do 4 rano, spostrzegła jakąś skuioną po­
stać, która, sięgała do toalety, na której leżało pudełko 
z kolczykami w artości 1400 kor. i srebro  stołow e w ar­
tości 1200 kor. P rzerażona gospodyni krzyknęła „kto 
ta m ‘ , a wtedy zbudził się i p. Mikucki. Złouziej, widząc 
co się święci, wybiegł z pokoju, usiłując przez kuchnię 
dostać się na zew nątrz. Zam iast jednak do kuchni wpadł 
do łazienki, gdzie go  p. Mikucki zam knął jak w sam o- 
trzasku. Lalicki miał już spakow ane ubiania i inne d ro ­
biazgi p, Mikuckiego. Złodziej przy rozpraw ie przyznał 
się do kradzieży, ale tylko ubrania. Biżuteryj i srebra 
„naw et nie tkną ł". W yrok zapadnie później.

□  K ro n iczk a  k ra k o w sk a  N a p ł y w  K r ó l e w i a -  
k o w  d o  K r a k o w a .  W ostatnich dwóch dniach przy­
było do Krakowa m nóstwo Królewiaków, przeważnie 
z W arszawy. Przyjazd ten m otywowany jest obecnem 
naprężeniem stosunków pod zaborem  rosyjskim z po- 
woau rozwiązania Dumy. Również wiele osób w strzy­
m ało się od wyjazdu do letnisk w Królestwie, bojąc się 
ewentualnego straiku kolejow ego i możliwej rewolucyi.

Z a s y p a n i  w p i e c u .  W Podgórzu zawalił się 
onegdaj świeżo wystawiony piec piekarski, przysypując 
gruzami muraźy Michała Kisiaka i Tom czyka. Z pod 
gruzów' wydobyto dość rycnło Tom czyka, który ma na 
szczęście tylko obie nogi zgniecione, natom iast drugiego 
m urarza Kisiaka wydobyto po paru godzinach, niestety 
już tylko trupa.

M a t u r a .  Egzamin doirzałości w gimnazyum św . 
Jacka odbył się pod przewodnictwem dra Leona S tern- 
bacha, profesora Uniw. Jagieł, w dniach od 1 do 1 1 
bm, Za dojrzałych u zn an i: B arar IL, Biedermann Wł.
Cyankiewicz J., Dzioboń J., Ferek J.. Friedm an L., 
Gacek J., G alas P „ (z odz.), Gałuszkiewicz J , G ar­
dziel S., Gaweł M„ G ądek S (z odz.), Gułkowski L , 
Igielnicki A., Jaworski J ., Kaczmarczyk J ., Katyński S„ 
Kippek L„ Kucharczyk S. Leśniowski J., Lubecki M , 
Luramec J,, Łazarski W.. Maciolowski W., Misiór J., 
Młodzik Ś., MurUzfeński F., Parczyński S ., Piicb S., 
Pluta T., (z o d n z), Pollak P ., Schoen T ., Seegm G., 
Stanocti A. (z odzn.), Stroiek L., Szantruczek II., Szy- 
bowski F. Tem pka W ., Topolnicki W , Trzebicky R 
(z odzn.), Wojciechowski F., Wróbel J., Zapalowicz S., 
Milewski S ., piyw . (z odzn.), O żóg Kazimierz, ekst. 
Pozw olono poprawić z jednego pr edm iotu po waka- 
cyach 7 uczniom pub. i 3 eksternistom , reprobowmno 
na rok 2 uczniów pubhcznyeh, odstąpiło  od egzaminu 
2 eksternistów.

□  B uczacz. (Kor. >vł.) D e f r a u d a c y a  n a  p o ­
c z c i e .  W sobotę 15 b. m. w porze obiadowej niewy- 
śleJzony dotąd spraw ca skradł w ekspedycie pocztowym 
z zamkniętej kasy podręcznej 15 listów pieniężnych, na 
ogólną kwotę szesnastu tysięcy koron. Urzędnik poczto­
wy, pełniący służbę w tym dziale, przyszedłszy do biu­
ra znalazł kasę zam kniętą a otw orzyw szy ją spostrzegł 
brak listów. Zachodzi pouejrzenie, że tylko osoba zna­
jąca stosunki służbowe w tym  dziale urzędu podrobio­
nym kluczem kasę otw orzyła, a zabrawszy zaw artość tej­
że i zamknąwszy kasę napow rót m espostrzeżenie 
z lokalu umknęła. Śledztwo sądow e prowadzi sędzia p. 
Augustynowicz przy pomocy agenta p. Przęstrzelskiego.

Z e  s t o s u n k ó w  w g i m n a z y u m .  —  Jak w je­
dnej z korespondencyi doniosłem, znany „przyjaciel" 
Polaków  pan Danysz pobił brutalnie ucznia Mie- 
dziobrockiego. Funkcyonaryusz prokuratoryi państw a 
wniósł oskarżenie przeciw p. Danyszowi, W czasie roz­
prawy pięciu uczniów zeznało, że p. D. trzy razy ude­
rzył głow ą ucznia M. o ł3wkę, nadto uczeń Mieozio- 
brocki przedłożył św iadectwo lekarskie, że z powodu 
tego byl przez trzy dni ciiory. Sąd, uwzględniając oko­
liczności łagodzące, uwolni! p. Danysza od winy i kary. 
P. Danysz zam iast dziękować Bogu, że się z biedy 
wykręcił, z przyjaciółmi swymi zażądał zwołania konfe- 
rencyi grona nauczycielsk.ego i wydalenia M iedziobroc- 
kiego za to , że tenże w sąazie żądał ukarania p, D a­
nysza. Życzeniu p. Danysza stało  się zadość na kon- 
ferencyi grona bezpośrednio po rozprawie odbytej i ucz­
nia M iedziobrockiego z gimnazyum buczackiego wy­
dalono. —  Funkcyonaryusz prokuratyi państwa, który 
wnosił skargę przeciw p. Danyszowi. dowiedziawszy 
się o tegoż hajdamackich zaoiegach, wystosował do 
Dyrekcyi gimnazyum następujące pismo

„Szanowna D yrekcyo! Upraszam  o łaskaw e za­
wiadomienie p. D anysza, że jeżeli będzie nastawa! na 
ukaranie ucznia M iedziobrockiego, to  w imię spraw ie­
dliwości musi być z miejsca zasuspendowany, tak zasłu­
żył —  a laski sądu nie wolno mu brać za wymiar 
sprawiedliwość.

Pism o niniejsze proszę odczytać Szan. gronu na­
uczycielskiemu na konferencyi".

U c z n i o w i e  k l a s y  V. Polacy i Rusini udali sie 
do profesora p. N iebieszczańskiego z prośoą o założe­
nie czyteini naukowej dla uczniów. P. N. pochwalił tę 
ich chęć i oświadczył żc chętnie ich pom ze, lecz z po­
wodu zbhżaiącego sie końca roku szkolnego radził od ­
łożyć sp rav. e do i u ku na-Stępnego.

4£  C e n tra ln e  T o w arzy stw o  ro ln icze  w K ró lestw ie  
P o isk iem  Rada centralnego Tow arzystw a rolniczego, 
odbyła w dniach 17 i 18 b. m. w V’arszawie doroczne 
swe posiedzenia, na których poza wyborem  prezydyum,
0  czem donosiliśmy wczoraj, załatw iono także szereg 
wewnętrznych spraw  Tow arzystwa, głównie zaś uczczo 
no pam ięć zasłużonego prezesa Tow arzystw a ś p. S ta ­
nisława Chełchowskiego utworzeniem kasy dłc wspo 
ntagania prac na polu rolnictwa krajow ego. P ropono­
wał wprawdzie p. Zakrzewski, aby założyć lepiej szkolę 
rolniczą, chociażby średnią tylko, jednakże po  oświad 
czeniu kom itetu, że myśl założenia szkoły rolniczej nie 
będzie przez zarząd kasy ani na chwilę zapom nianą,
1 że kom itet tylko dia braku odpowiednich funduszów 
cofa się przed nat^chiniastowem  wprowadzeniem  w ży­
cie tej myśli, uchwalono proiekt kom itetu założenia kasy.

Cele założyć się maiącej kasy są obszerne bę­
dzie ona ciopom agau wszelkiego rodzaju pracom  na 
poiu rolnictwa krajow ego, będzie popierała szkoły ro l­
nicze, zaw odowe wydawnictwa, prasę, książki i t. p. 
Zarząd kasy będzie spoczyw ać w rękach kom itetu, do 
k tórego wejdą przedstawiciele Rady centr. Tow. roln. 
czego, Kołek rolniczych i wydziału rolniczego. Z  uzna­
niem podnieść należy fakt przyłączenia się tow arzystw  
rolniczych gubernialnych kieleckiego i suwalskiego do 
centr. Tow arzystw a -olniczego, które odstępują na iego 
cele 20  proc. składki rocznej swych cztonków, cc  jest 
jednym dowodem  więcej coraz to  potężniej odczuwanej 
w Królestwie potrzeby łączenia się.

Ze spraw ozdania okazuje się, że Tow arzystw o 
w ciągu istnienia sw ego zdołało zorganizow ać wydziały: 
Kółek rolniczych (przeszło 500 Kołek), spoieczno-eko- 
nomiczny, roiniczy i hodowlany, o raz pow ołać dwie de- 
legacye, wydawniczą i wystawową. Pozatem  przystąpio­
no już do zorearizow ania wvdziału leśnego W sprawie 
polepszenia uprawy buraków, połączono się ze związ­
kiem cukrowniczym.

Pierw sze ogólne zeb-anie członków Centralnego 
Tow . rolniczego odbyło się 18 czerwca, pod przew o­
dnictwem now oobranego prezesa, księcia Czetwertyńskie 
go. Z Galicyi obecnym i byli Z. hr. Tarnow ski, prezes 
Tow rolniczego w Krakowie, p. B .ykczynski, prezes 
Tow . gospodarczego we Lwowie i prof. Godlewski, dy 
rektor studyum rolniczego w Krakowie Referaty na­
ukowe, po załatwieniu spraw  tmansowycn Tow arzystwa, 
w ygłosili: dr. Leopold Caro, o ochronie robotników - 
Polaków  na wychodztwie, dr. Ignacy Kosiński o wpły­
wie azotu na w zrost roślin i p. E. Roguski, o związ­
kach kontroli dóbr.

44: G ro d n o  w obec O rz esz k o w e j. Mimo planu, że 
m iasto Orzeszkowej, G rodno uczci ją Dez uroczystość., 
cicho —  zmienił się obchód na jej cześć w olbrzy­
mią m anifestacyą całego grodu trybunalskiego. W dniu, 
w którym  G rodno św ięciło 40 rocznice działalności li­
terackiej O rzeszkow ej, przybyły oelegacye z całej zie 
mi grodzieńskiej, nadesłano telegram y z całej Polski 
z D arm sztadu i Petersburga. G rodno zaś składało ie, 
hołd.

Jaką sym patyą cieszy się w G rodnie O rzeszkow a 
i jak jest szanowana przez wszystkich bez wyjątku, 
świadczy niebywały dotychczas fakt, iż nołd pisarce 
poiskiej złożyli nawet przedstawiciele adm inistracyi gro 
dzieńsk.ej. O d rana składano wizyty Jubilatce, a tednymi 
z pierwszych byli gubernator grodzieński, wice-guberna- 
to i, m arszałek szlachty i delegacya z gimnazyum m ę­
skiego i żeńskiego od nauczycieli i nauczycielek lite­
ratury.

N astąpiło przyjęcie adresów  od różnych instytucyj 
i organizacyj. Pierwszy przemówił w imieniu jubileuszo­
wego komitetu grodzieńskiego ks. Drucki Lubecki, po 
nim p Jan Grzeżułko, delegat ziemi giodzieńskiej, złożył 
piękny album ozdobiony akw arelą Ruszczyca.

Dyplom  honorow ego obyw ate 'stw a miasta G rodna 
pięknie oprawny i ozdobiony prześliczną akw arelą Sta- 
browskiego, został wręczony Orzeszkowej przez przed­
stawicieli Rady miejskiej adw okata Basza (Polaka) i p. 
Bekiemiszewa (Rosyanina) i odczytany najpierw po pol­
sku, a następnie po rosyjsku.

D elegacya od miejscowej gminy wyznan owej ży ­
dowskiej była reprezentow aną przez pp. dra Zamko- 
wskiego, rabina H alperna i dra Szapiię. Ten ostam i 
miał mowę pięknie wypowiedzianą czysto polskim języ 
k.em i oznajmił uchwałę ostatniego posiedzenia gminy 
żydowskiej o przeznaczeniu funduszu wieczystego na 
utrzym anie w szpitalu dwóch łóżek imienia Orzeszkowej.

Pi zeszła następnie deputacya młodżieży zakładów 
naukowych Grodna, przedstaw ień Tow. roTniczego, k tó ­
re ofiarow ało O rzeszkowej obyw atelstw o honorowe i 
dziesiątki innycn jeszcze. W ieczorem tego ania odbyt 
się uroczysty wieczór literacko-artystyczny, zagajony 
przez p. Józefa K otarbińskiego, po wieczorze zaś ban­
kiet. przemawiał Kotarbiński, E. Paszkowski a w k o ń ­
cu Orzeszkow a, która w przemowie swej oddała cześć 
Reymontowi, obok niej siedzącemu.

4 £  W  po lsk ie  ręce . Wieś rycerską Śmieszków pod 
Czarnkowem, 2500 mórg znakomitej ziemi, z gorzelnią, 
cegielnią, z obszernvm dworem w  prześliczn) m, prze­
szło 50 m órg wielkim parku, dotychczasowa wiasność 
p. Jozefa Taczanowskiego, przeszła m ocą kupna nu wła­
sność Dorriu Bankowego Drwęski i Langner (Marcin 
Biedermann) w Poznaniu.

i Zdanie gospodarstw a nastąpi w dniu 1 lip c a ; 
z dniem tym bierze p. Taczanowski dzierżawę większych 
dóbr i

44: N ow e ofiary s tra jk u  szko lnego . Z Pruskiego 
Starogardu (Y) w Prusach Zachodnich donoszą, że przed 
tar fe isn m  sadem ziemiańskim staw ało 11 polskich osa
tin...u.i że wsi Lizczerwa (?), oskarżonych o awantury
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na tle strajku szkolnego. W szystkich skazano na 9 mie­
sięcy w.ęzienia.

0  Skazanie strażaków  podpalaczy. O dnośnie do 
przedstawionej we wczorajszym numerze skandalicznej 
afery poopalania zaw odowego w Sieoenlehn w Saksonii, 
nadeszła wiadom ość o karach, wymierzonych winnym 
przez sąd p-zysięgłych. Wyrok zapadł n as tęp u jący : 
Trzech oskarżonych skazaro  każdego na 3 i pól roku 
domu karnego, dwóch na 3 i pół roku więzienia, dwóch 
na 7 miesięcy więzienia, a pięciu uwolniono

D odać jeszcze wypada, że Durmistrz oskarżony 
powiesił się w więzieniu, a budowniczy zastrzelił się 
jeszcze przed term inem.

Se H er ta  J J u rg e r  J ó z e f  K a i  z 
Karmonka Strum tłow a Mosty Wielkie

zaręczeni. 6945
j£> Berta Barach Leon Propst

zaręczeni w czerwcu 1907. 6958

W niedzielę 23 czerwca b. r. w dzień 
imienin ś. p.

WANDZI G O ST K O W SK IE J

odbędzie się za spokój jej duszy w kaplicy 
Bomiuw o g. 9 rano Msza św ., na którą krewnych, 
przyjaciół i koleżanki zmarłej zapraszają rodzice 
z siostram i. 6911

dłlALONOŚCI TELEGRAFICZNE
Rada państwa.

Burza w  szklance wody.
W iedeń . (Tel. \vl.) W czoraj w tonie gabinetu przy­

szło do przesilenia m im steryalnego. M inistrowie czescy 
dr. Pacak i dr. Forzt zagrozili podaniem się do dymi- 

• syi a to  skutkiem  następującego ia k tu :
Posłowie czescy wstępują jak wiadomo do Rady 

państwa na podstawie tzw. zastrzeżenia praw nopaństwo- 
w eso. protestującego przeciwko centralistyczne! konsty- 
tncyi z r. 1861. Na wspólnem pusiedzeniu wszystkich 
frakcyj wspólnego klubu czeskiego ułożono deklaracyę. 
Na tern posiedzeniu byli obecni także ministrowie dr. 
Pacak i dr. Forzt, którzy kilkakrotnie zabierali głos 
a na ich żądanie zm odyfikowano też znacznie teł^st 
ow ego zastrzeżenia.

Kiedy już miało przyjść do podpisania ow ego za­
strzeżenia przez wszystkich członków klubu czeskiego, 
prezes ministrów zawiadomił dr Pacaka i dr. Forzta, 
że nie zgaaza się na to, aby ow ą wspólną deklaracyę 
czeską podpisali, a to z powodu ustępu wymierzonego 
przeciwko ostatnim  wyborom

W ówczas dr. Pacak i dr Forzt cofnęli swoje pod­
pisy i po porozumieniu się z komisyą parlam entarną 
klubu czeskiego bez zawiadormenia członków tego klubu 
wnieśli osobne zastrzeżenie i to  zredagow ane wyłącznie 
tylko w języku niemieckim.

Ody wczoraj to  zastrzeżenie przeczytano publi­
cznie w Izbie poselskiej, większa część klubu czeskiego 
była na obu ministrów niesłychanie oburzoną i aała te ­
rnu oburzeniu w bardzo stanowczy sposób wyraz.

W ówczas ministrowie dr. Pacak i dr. Forzt za­
grozili, ze podadzą się do dymisyi. D opiero późnym 
wieczorem wczoraj udało się cały s.pór załagodzić, 
i obaj ministrowie czescj pozostają w gabinecie.

O przew odnictw o w  Izbie.
W iedeń  (Tel. wł.). Z przebiegu wczorajszej kon- 

ferencyi prezesów  klubowych należy jeszcze naznaczyć 
następujące szczegóły :

Wczoraj nie przyszło do porozum ienia pomiędzy 
stronnictwam i co do osoby przyszłego prezesa Izby po­
selskiej, zdaie się przecież, ze w .ększość stronnictw  c- 
świadczy się istotnie za Drem W eisskirchnerem .

O stateczne porozum ienie odbędzie się w ponie­
działek na podobnej konterencyi prezesów klubowych.

Prezes Koła poiskiego p. Abrahamowicz ośw iad­
czył w imieniu Koła polskiego, że Koło polskie praw ­
dopodobnie pędzie głosow ało za Drem  WeissKirchnerem 
dodał atoli, że w tej spraw ie Koło jeszcze nie obrado 
w alo i d latego jego  deklaracya nie jest jeszcze sta 
nowczą.

Delegaci niemieccy z jak największym uporem  wy­
stępowali przeciwko wprowadzeniu języków słowiańskich 
do obrad parlam entarnych Przew ódca socyalnych demo 
kratów  niemieckich Dr. Adler zajął pod tym względem 
stanow isko dwuznaczne i nieokreślone.

W iedeń. (Tel. wł.) K orespondent „Słowa P ol­
skiego" dowiaduje się, że wiadom ość podana przez nie­
k tóre dzienniki krajowe, jakoby p. dr. Małachowski po­
stawiony został iako kandydat na w iceprezydenta Izby 
poselskiej, jest bezpodstaw ną. Zaledwie 2 łub 3 posłów 
poruszyło tę kandydaturę, zresztą nikt jej nie brat na 
seryo.

Konferencya kierujących osobistości Koła polsk. 
rozw ażała kandydaturę prof. Dr. Głąbińskiego, i dopiero, 
kiedy oświadczył, że nie m ógłby jej przy jąć, uznano za 
wskazane wziąć pod rozw agę kandydaturę prof. Dr. 
S tarzyńskiego, jako naipoźytecznie's^ą dla Kol a polsk.

gdyż ta kandydatura może liczyć na poparcie niemal 
wszystkich frakcyi Kola Polskiego.

Ludowcy a K oło P olsk ie.
W iedeń . (Tel. wt«) K oresponaent „Słow a Po 'skie- 

g o “ dowiaduje się, że na wczorajszej konferencyi, w k tó­
re, wzięli udział ze strony Koła Polskiego prezes Abra- 
hamowicz, tudzież posłow ie Głąbiński, D ulęba i P astor 
ze strony zaś polskiego stronnictwa ludowego prezes 
Siapiński, tudzież posłowie Riibenbauer, Bojko O lszew ­
ski, zaw arto uktaa mocą którego postanow iono, aby 
oba kluby we wszystkich spraw ach zarów no go 
spodaiczych jak i pohtycznych stale się porozum iewały 
co do taKtyki i wspólnego działania. JSiadto postano­
wiono, aby wybory Polakow  ao  rozm aitych komisy# 
odbywały się według wspólnego dla obu stronnictw  
klucza. Jako podstaw ę przyięto 71 posłów . Przyznana 
Polakom  w poszczególnych komisyach liczba głosów 
będzie następnie na oba kluby rozdzielana na mocy wspól­
nego wewnętrznego porozum ienia się.

O przen iesien ie urzędników .
W iedeń . (Tel. w l ) „Arb. Z tg .“ donosi, że p. 

M oraczewski i tow. postaw ić m ają w Izbie wniosek 
w sprawie przeniesienia urzędników państwowych, któ­
rzy we Wiedniu kandydowali jako opozycyoniści 

S paliło  na panew ce .
W iedeń . (Tel. wł.) Dzisiejsze dzienniki poranne 

dość kró tko  zbyw ają operetkow y protest praw no pań­
stwowy Rusinów, który wczoraj został w Izbie pose l­
skiej odczytany.

Przeciw  dr. M ahlerow i.
Praga. (Tel. wł.) N iem iecko wolnomyślni studenci 

tutejszego uniwersytetu zwołali na wczoraj zgrom adzenie, 
aby zaprotestow ać na mem przeciwko przynależności do 
ciała profesorskiego uniwersytetu syonisty dra Mahlera, 
k tóry został wybrany oosłem Ażeby do tego nie dopu­
ścić zebrała się znaczna liczba syonistóvr, tak, że z o b a­
wy przed bójką zgrom adzenie odroczono do jutra.

Rokowania austro-w ęgierskie.
M iedeń . (Tel. wł.) Pobyt dra W ekerlego w Wie- 

d n u  stoi w związku ze spraw ą ugodow ą i z wyborem 
komisyi kwotowej. Również ma ztożyć monarsze, spra­
wozdanie o zatargu z Chorwatami. Z Budapesztu do­
noszą, że dr. W ekerle zam ierza także zaprotestow ać 
przeciwko poszczególnym ustępom  mowy tronowej. 

P rzeciw  ks. kardynałow i K oppowi.
Polska O strawa. (Teł. wł.) Tutejsza Rada miej­

ska powzięła uchwałę, aby do konsystorza w W rocła­
wiu wystosować prośbę o zam ianowanie dla tutejszej 
dyecezyi biskupa, któryby władał językiem słowiańskim. 

W inna rew oiucya w e  Francyi.
M ontpe llie r (TBK.). Rada miejska, która grem ial­

nie złożyła swe m andaty, wvdała odezwę, nawołującą 
ludność dc spokoju, gayz tylko w ten sposób można 
będzie uniknąć jeszcze większych nieszczęść.

M ontpellier (TBK.). Rozruchy trwały wczoraj znów 
do późnej nocy; przyszło do starć między manifestan­
tami a wojskiem, manifestanci strzelali do  zomierzy, po 
obu stronach byli ranni; starcia były chwilami bardzo 
groźne.

N arbonne (TBK.). Pouczas wczorajszych zaburzeń 
zraniono kilku agentów  policyjnych. Podczas starcia 
z wojskiem 4 osoby  padły trujtem a 11 zraniono.

N arbon i.e  (TBK.) Manifestanci Doimali wczoraj 
w ieczór kom isarza i zatrzym ali go jako jeńca. Ruch 
w mieście iest bardzo ograniczony.

Perpignan (TBK.). Manifestanci podpalili wczoraj 
w ieczór gmach p refek tu ry ; ogień podłożony rów nocze­
śnie w 4 miejscach, zdołano m im oto ugasić, jakkolwiek 
m anifestanci przeszkadzali w ratunku Prefekt, zmuszony 
opuścić prefekturę, pow rócił tam  znowu.

Paryż. ( le i .  wł.) „Intransigeant" otrzym ał dłuższy 
telegram  od osobnego Korespondenta w N arbonne, o- 
piewający jak następuje: „Gdy manifestanci ubiegłej no­
cy usiłowali rozbić bram ę prefektury, żandarm i ukryci 
na podwórzu, dali pierwszą salwę siepym i nabojami 
Gdy manifestanci zauważyli to, ponowili atak. W ów­
czas żandarm i dali drugą salwę ostrym i naboiami. Padło 
kilku zabitych; manifestanci cotnęii się. —  Gdy wyszła 
kom pania p.echoty, tłum przj jął żotnierzy okrzykami 
.M ordercy! “

P o ż a r  szybu. —  O fiary  w  ludziach.
B o ry sław . .(Tel. wł.) Dziś rano w szybie Friem 

walter podczas „ ł y ż k o w a n i a t j .  wybierania zapontocą 
rury, posiadającej autom atyczne zamknięcie, mułu i mis 
zgi, nasiekanej przy wierceniu przez świder, wybuchł 
pożar, który zniszczył cały szyb. Ogień był tak  gw ał­
towny, że w iir(acz i jego pom ocnik spalili się żywcem

Pomiędzy reakoyą a rewoluevą.
M asow e aresztow ania .

P e te rsb u rg . (Tel. wł.) Tw ierdza petropaw łow ska 
jest tak przepełniona więźniami, że z kazam at i koszar 
usunąć musiano załogę, aby ztobić miejsce dla wię­
źniów. Załoga ooozuje obecnie na podw órzu wię­
ziennym.

R ew izya na u n iw ersy te c ie .
P e te rsb u rg . (Tel. wl.) Na uniwersytecie tuteiszym 

w obecności rektora odbyła się rew izya, k tó rej dokonał 
pułkownik żandarmeryi. Rektor musiał ..łożyć p.semne

oświadczenie w spraw ie zgrom adzeń, jakie się odbyły 
na uniwersytecie.

O sobliw a opieka.
P e te rsb u rg . (Tel. wł.) W Połtaw ie przed m ieszka­

niem l.terata Włoch inderza Korolenki, postaw iła polieya 
straż, motywując to  zarządzenie tem, że zachodzi o b a ­
wa zamachu na Korolenkę. W rzeczywistości jednak 
straż wypytywała wszystkich odwiedzających Korolenkę 
o adresy i zatrudnienie. DoDiero wskutek skargi Koro- 
enki straż usunięto.

Pfizamknleciu numeru.
S chw ytany  rozbó jn ik , ż a n d a rm e r/a  schwytała 

ub. nocy m ordercę który w nocy z soboty  na n.edzieię 
ub. tygodnia zam ordow ał w Gródku w celu rabunku 
mytnika i podstrzelił jegc żonę. M orderca nazywa się 
Michał Podiuk znany opryszekt który zaledwie przed 
miesiącem opuścił zakład karny we Lwowie. Źa m or­
dercą szukało 24 żandarm ów  i schwycili go w końcu 
w Zimnej Wodzie w dom u jego „narzeczonej" • ,

Depesze handlowe z 21 bm.
Wiedeń, d. 21 czerwca. DziS o godzinie 10 minut 30 

przed południe ni notowano: Marki niemieckie 117’87, Renta 
majowa 97'u5 Węgierska renta Koronowa 0350 Akcye kre­
dytowe 649 —. Kredytowe węgierskie 74S-50, Bank anatn- 
austryack: 300 —, Unionbank 5 4 0 —. Bankverein 537 '50, 
Landerbank 432'50, Kolej państw ou3 665'50, Lombardy 137 —, 
Elbethnl. —•—, fab ryka broni —'—, — Akcye tyt. — , 
Alpiny 578'25, Rima muranyi 537 50. Praskie ’r owarzvstv o
że lazn e  (ex. kup., Losy lurec. 185\50 (slab.). Ruble 252 50,
4-Dtoc. listy zast. Banku hipot. 9680, 4 i p ó ł  proc. listy 
ZaSt. Banku hipot. 100 20, 4 proc.  gal. poż. kraj. z r. 1893 
97.—. 4 proc. listy zast. Banku kraj. 97’—, 5G I. zast. Tow 
k.z. 95 85, 5 proc .  Renta ros. z r. 1906 — , Akcye Ban­
ku h ip o t .  -

Usposobienie spokojne.

LITERATURA I SZTUKA
Piśm iennictw o.
K c  n k u r s  r a  r o z p r a w ę .  Fakultet filozofi­

czny Uniwersytetu w Lipsku wyznaczył na przyszły rok 
uniwersytecki następujący tem at do nagrody „E stety­
czny pogląd na życie H erbarta przedstaw ić ze szczegól- 
nem uwzględnieniem jego pedagogiki i rozpatrzyć w związ­
ku z rozwojem estetycznego poglądu na życie pod ko ­
niec wieku XVIII. i na początku wieku X IX ."

M uzyka.
■Jfc S t a n i s ł a w  B a r c e w i c z ,  znany skrzypek, so li­

sta O pery W arszawskiej, pooał się do dymisyi z zaj­
mowanego stanow iska. O trzym ało  zaś dymisyę kilku- 
dz.esięciu czionKÓw orKiestry O pery  WarszawsKiej.

Ga] ery a w arszaw ska.
Dzięki wspaniałemu zapisowi Sn. Lachnickiego,

0  któr m donosiliśm y w swoim czasie, W arszawa bę­
dzie miała pierwszorzędnej w aności galeryę sztuki. 
Stw orzy ją ta wspaniała spuścizna, do której dodadzą 
rozm aite arobne zoiory, jak tych n. p. kilkaset obrazów, 
które W arszawa już posiada (złożone obecnie w rzą 
dowei klasie rysunkowej pizy pi. Teatralnym ).

Gaierya śp. Cypryana Lachnickiego jest doprawdy 
wspaniała. Wyliczenie najcenniejszych z niej okazów , 
sporządzone przez p. FI. Sadow skiego, może dać p i2>- 
bl.żone pojęcie o bogactw ie i rozm aitości tej galeryi, 
7. której W arszawa dum ną bęazie, jeśli wybuduje gmach 
odpowiedni. Przypom inam y zaś, że „conditio sine qua 
non“ w zapisie śp. Lachnickiego byl warunek, że zbiory 
te drogocenne, które on W arszawie pozostaw ia, muszą 
być pom ieszczone w przeciągu czasu ściśle oznaczonego 
w soecyalnym Dudynku. W ten sposób śp. Lachmcki 
położył warunkiem tym kres wahaniom lat czterdziestu, 
w czasie których roztrząsano kwestyę zaio iem a Muzearn 
mieiskiego Sztuk pięknych. Wedle planów, które w m vśl 
warunku testa to ra , stara się jak najprędzej urzeczywi­
stnić specyalme ukonstytuowany w tym celu komitet, 
przeznaczono na pomieszczenie wspaniałych zbiorów  je­
dno z trzech miejsc: dawny pałac K arasia (na przed­
mieściu Krakowskiem), ogród przy Instytucie muzycznym 
(ul. O rdynacka), lub, o co najtrudniej, Pałac prym aso 
wski (ul. Senatorska).

Zbiory —  pow tarzam y —  są wspaniałe. Ooejmują 
obrazów 101, w tej zaś liczbie 18 szkoły flamandzkiej, 
9 holenderskiej, 15 francuskiej, 5 niemieckiej. 5 hiszpań 
skiej, 28 szkół włoskich, 15 artystów  poiskich, 6 nie­
znanych. Komisya rzeczoznawców ceni zbiór ten na ru­
bli 537.476.

Drogocennym  w zbiorze tym jest ooraz m alarza 
francuskiego Franciszka Clouet’a (1 5 1 0 — 1572) „Z nale­
zienie M ojżesza". Clouet był nadwornym malarzem trzech 
królów : Franciszka I, Henryka II i Karola IX. „Z nale­
zienie M ojżesza" to  obraz historyczno-alegoryczny, pized- 
stawiający świetnie sportretow ane osoby dworu Henryka 
I I : głośną z piękności Dyanę z Poitier, Katarzynę Me- 
dycejską, Elżbietę, jej córkę i dwóch synów : Franciszka
1 i Karola IX. Dzieła C louefa w ogóle należą do nad- 
wyczajnych rzadkości artystycznych: gaierya wiedeńska

posiada nailepszą ier; o prace. p rzedstawi3iąca Karola IX

Wesoła Wdówka 155 kart artystycznych z tekstem Cena k . i®#20
A ^ ty lr w a m ia  £■ S. 0* RT D
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w całej postaci; w Anglii jest jego portre t Katarzyny 
MeayceisKiej, a Luwr paryski cieszy się Dosiadaniem 
kilku mniejszych portretów  jego penazia. O  „Znalezieniu 
M ojżesza" znany w swoim czasie krytyk francuski Vi- 
tet, w „Revue des deux m ondes" (grudzień 1893 r.) 
napisał obszerne siudyum, zaz.iaczejac, iż jedynem dla 
niego miejscem jest Muzeum i to  przedewszystkiem  
Muzeum Luwr, gdzie nagrom adzone są najszlachetniejsze 
arcydzieła sztuki malarskiej oocei i francusk:ej. Rzeczo­
znawcy obraz Cloueł’a ocenili na milion franKÓw, t. j. 
r.a rbl. 380 .000 , dodając, iż z uwagi na osobliwość 
dzieła, cena ta  nie jest wygórow ana.

W grupie dziel artystów  francuskich ao  najwybi­
tniejszych należą: M isołaja Poussin’a (1,594— 1675). 
..W ieczerza P ańska", oszacow ana na rubl. 7.5U0. W śród 
szeregu obrazów  historycznych Poussin’a, ja* „G erm a- 
nik“ , „R ebeka", „Cudzołożnica", „Zdobycie Jerozol:m y“ 
i w. m. „W ieczerza" zajmuje pierwsze miejsce, należy 
bowiem do najlepszych kompozycyj malarsKich tego a r­
tysty. Franciszka Silvestre ’a (czy nie Ludwika ur. w r. 
1675?) piękny obrsz , przedstaw iający „N im fę w otoczę 
niu sa tyrów ". W obrazie tym, ocenianym na rubl. 10000, 
artysta SDortretcwał paplą Du Barry, słynną ulubienicę 
Ludwika XV. Antoniego V atteau (1 6 8 4 — 1721) „W yjazd 
ra  wyspę C yterę", oceniony na rbl. 1 000  Jana Chrzci­
ciela G zeuze’a (1 725 —1805) „Biust dziewczynki1',  osza­
cowany na rbl. 1 .000. W galeryi wilanowside), posiada­
jącej wiele arcydzieł sztuki m alarskiej, znajduje się obraz 
G reuze’a „Dziewczę z listem o tw artym ", do k tórego  
przywiązane jesi podanie, że kupił go niecny m arszałek 
Targowicy, Szczęsny Potocki, uderzony niezwykłem po ­
dobieństwem tego dziewczęcia, do biednei G ertrudy Ko- 
morowsKiej, k tóra poniosła smierc męczeńsKą z winy 
ojca Szczęsnego.

Szkołę holenderską re p re z e n tu j świetnie w ykona­
ny au toportre t Rem brandta z młodych lat, oszacowany 
na rubl. óO.uuO. Tu należy także poi tret bratu starsze­
go mistrza nolenderskiego, wykonany w pracowni Rem- 
brandta. D clegacya oszacow ała go na rubl. 5 .0 0 0  D c 
tej szkoły zaliczają się jeszcze trzy niewielkie obrazki: 
Jana S teena „K w esta"; D irka von Bergena „K rajobraz 
ze zw ierzętam i" i M ikołaja M aasa „P o rtre t męski w ka­
peluszu".

W szkole flamandzkiej króluje P iotr Daweł Rubens 
(1577— 1640), k tó iego  galerya posiada takie płótna jak: 
„K rajobraz z tęczą", oceniony na rubl 5 .000; „Św. 
Ignacego z opętanym i" i „Św. Franciszka, leczącego za- 
dzumionych w lndyach" (oszacow ane po rubl. 1.500). 
Mieści się tu także słynny obraz „G ra w karty " , m a­
lowany siłami zbiorowem i w pracowni Rem brandta. a 
oceniony przez delegacyę na rubli 12 .000 . O braz przed­
staw ia w nętrze pracowni mistrza z portretam i jego żo­
ny, kuzynki, van D ycka i burm istrza m. Antwerpii; fi­
gury prawie naturalnej wielkości. D o tej szkoły należą 
jeszcze van Dycka ( f  1440) „Zdjęcie z krzyża", F ran­
ciszka Jerom e’a „^ a o ra cy a  M agów"; 'K arola D ujardin’a 
(1685 — 1678) „Krajobraz ze zwierzętam i".

G alerya zm aiłego m.lośnika posiada dwa głośnej 
sławy obrazy szkoły hiszpańskiej; Y elasąueza D iego 
(1 5 °9 — 1660) „Venus, M ars i W ulkan" i Don juana 
Antonia Ribery (Espagnoletto) „P rom eteusza przykutego 
do skały", Każde z  tych dziel delegacya oszacow ała na 
rubli 20 .000 .

W grupie artystów  szkoły włoskiej pierwsze m iej­
sce zajmuje „Ucieczka do Egiptu" penazia m alarza flo­
renckiego Perino del Vaga (właściwie Buonaccorsi 1501 
do 1547), znanego ucznia i pracownika Rafaela. O braz 
bardzo subtelnie malowany na grubej desce z pieczę­
ciami herbowem i, oceniony na rubli 10 .000 . Dalej idą 
Salvatora Rosy dosl onale zachowany obraz „W ypędze­
nie 7. ra ju", oceniony na rubli 5 .0 0 0  i Paw ła V eronesa 
(właściwi" Cagliari) dwa płótna: „Pokłon M agów" i
„Chrystus nauczający w kościele". O statnie dwa obrazy 
oszacowano na rubli 3 .000. Do tej grupy zaliczamy 
„Świętą M agdalenę", szkole neapolitańskiej i dwa ob ra­
zy „M atki Bożej" szkoły Correggia, ocenione na rubli 
3 .000.

Słynnego artysty  niemieckiego A lberta D urera 
(1471— 1528) galerya posiada portre t jego ojca, ocenio­
ny na r jb l. 1.000.

W galeryi zm arłego miłośnika dość ubogo przed 
stawia się dział polski. W ybitne w tym dziale miejsce 
zajmują dwa religijne obrazy Fianciszka K ruaow sk iegc: 
..Złożenie Chrystusa do grobu" i „C hrystusa, m odlące­
go się". Pierwszy z tych obrazów , delegacya oceniła na 
rubli 10.000, drugi na rubli 3 .000.

Pozazdrościć W arszawie tych bogactw !

Fil, Praskiego Banku Kredyt we Lwowie
kupuje i sprzedaje w drodze komisowej ró żn eg o  ro d za­
ju to w ary , w szczególności ro p ę  i n a ftę  i udziela za ­

liczki na takowe. 240

Dział ekonomiczny.
*e> L w ow ska fabryko chem iczna  „Tler.“ . Hasło 

uprzemysłowienia kraju i usiłowania, jakie społeczeństwo 
nasze ostatnim i czasy czyni w tym  kierunKu, każą prze 
□ewszystkiem zwrócić uwag^ na rozwój poszczególnych 
przedsiębiorstw  przemysłowych, bo tu znajdziemy realne 
dane. o ile idea ta się urzeczywistnia. Nie we wszystkich 
przedsiębiorstw acn możemy w glądać w tajemnice bilanso­
we, gdyż w walce konkurencyjnej przedsiębiorstw a nie- 
Cflęln.e pozwalają sobie zaglądać w karty.

Nie boi się tego widocznie tabryka „T ięn“ , ełoś-

na już w Kraju; mamy przed sobą drukowane spraw o­
zdanie dyrekcyi z czynności i zam knięcia rachunKów za 
rok ubiegły, sióam y z rzędu.

Wyjmujemy z niego to, co ma szersze znaczenie.
Przedewszystkiem  uderza nas zbyt wyrobów ta- 

bryki, przew yższający ćw ierć miliona Koron, co  na fa­
brykę o niewielkim kapitale własnym jest 'm ponująco 
dużo. Jest to  wynikiem tego, że fabiyka odDOwiedziała 
zadaniu cc do jakości swych wyrobów, zdobywających 
coraz więKsze zaufanie konsum antów, trafnej gospodarki 
handlowej przedsiębiorstw a i pom ysłowej reklam ie.

Fab-yka zaczyna już wywozić swój tow ar poza 
granice Galicyi, coraz .‘.czmejsze otrzym uie zamówienia, 
zw łaszcza z Królestwa i Niemiec.

Rok ubiegły przyniósł czystego zysku 5 .474 kor. • 
63 hal. z czego wypłacono 4 prc. dywidendę, resztę 
w kwocie 1.776 ko i. 37 hal. przelano do funduszu re­
zerwowego.

Rozwój przeasiębio-stw a. bardzo żyw otny, jest pa­
raliżowany przez zbyt mały kapitał własny, dla tego też 
na odbytem  walnem zgrom adzeniu uchwalono wniosek 
następujący: „Upoważnia się dyrekcyę, aby od nowo
wstępujących członków pocierała  na razie tytułem  wpi­
sow ego tylko Kwotę 10 koron bez względu na liczbę 
udziałów, od dawnych zaś członków, powiększających 
kw otę udziałową nie pobierała w pisow ego". Przez tę  
uchwałę, kasującą dość wysokie wpisowe, przedsiębior­
stw o ma nadzieję uzyskać znaczniejszy kapitał własny.

Przedsiębiorstw o, zapew niające zarobek blizko 
setce ludzi, przyczyniające się do ogólnego podniesienia 
ekonom icznego kraju, winno zainteresow ać bliżej ludzi, 
posiadających kapitały, którzyby umożebnili stw orzenia 
wielkiego przemysłu chemicznego w kraju, na wzór istnie­
jących za granicą. Fabryka „Tlen" ma do tego wszyst­
kie dane, ponieważ śród jei członków, znajdują się lu­
dzie wybitni, specyanści, którzy m ogą nieść pom oc 
sw oją wied2,ą i doświadczeniem Pom oc taką przedsię­
biorstw a zagraniczne okupuią wielkimi kosztam i.

c o  U życie m łodoc:anych robotników  w  kopalniach. 
Ministervum rolnictwa wydało rozpo.ząazenit, dotyczące 
używania młodocianych robotników  i dzied do pracy 
w kopalniach. Rozporządzenie to  jest uzupełnieniem no ­
weli z roku 1884. M łodocianych robotników , a to  chłop­
ców do 16 roku, a dziewcząt do 18 roku życia nie 
wolno używać do robó t nocnych między godziną 8 wie­
czorem a 5 rano Zakaz ten może niedotyczyć tylkc tych 
przedsiębiorstw , w których praca odbywa się na zm ia­
nę przez całą dobę, i w takich to  przedsiębiorstwach 
m ogą być chłopcy zeięci najdalej do godziny 11-tej 
w nocy, W ypoczynek roDOtników młodocianych musi być 
conajmniej o godzinę dłuższy, aniżeli dla osób doro ­
słych, z regułv zaś praca młodocianych robotników  nie 
m oże trw ać bez przerwy dlużei, aniżeli cztery godz.ny. 
W  godzinach nadobowiązkowych nie m ożna zatrudniać 
robotników  młodocianych z wyjątkiem, jeżeli zagraża 
poważne niebezpieczeństwo osobom  lub kopalni. Robo­
tnikom m łodocianym, zatrudnionym  w niedzieię, należy 
zam iast niedzieli dać inny dzień wolny. W yjątek można 
czynić na podstaw ie świadectw  lekarskich, stw ierdzają- 
cych, że robotnik 'm oże pracować bez uszczerbku na 
•zdrowiu.

Dla dzieci poniżej la t 14 w yaano jeszcze bardziej 
obostrzone przepisy, z tem, że m ogą być zajęte i to  
w pracy wyłącznie dziennej, dopiero po ukończeniu 12 
roku życia. M inisterstwo poleciło, bv Starostwa górnicze 
jak najsurowiej przestrzegały świeżo wydanego rozpo­
rządzenia.

T ra k ta t hand low y z S erb ią . W iadomość o podję­
ciu w tym tygodn.u pertraktacyj w sprawie odnowienia 
traktatu handlowego między Serbią o Austro-W ęgram i. 
wywołało w Serbii żywe zadowolenie tak w kołach 
handlarzy, iaK tez rolniczych, które zanadto dotkliwie 
odczuwały zamknięcie granicy austryackiej. Z tego też 
powodu szczególniej koła handlowe nastaw na jaknaj- 
energicznieisze przyspieszenie rokowań trakiatow ycn, 
gayby zaś się wyłoniły poważniejsze przeszkody, które- 
by me pozrnolily na szybkie załatw ienie traktatu, żąda­
ją te  Koła uchwalenia przynajmniej prowizoryum . Tak 
rząd austro-węgiersKi, jak też przedstawiele serbscy ma-

ią mieć upoważnienie do zawarcia prowizoryum po 31 
gruania 1907.

Kwesty? wywozu bydła staje się w SerDii wprost 
piekącą, a to  ze względu na spodziew any w tym roku 
gorszy urodzai, niż w roku ubiegłym, to  też wieśniacy
pragną jaknajpręazej poebyć się bydła rzeźnego. Rów­
nież w handlu panuje w Serbii zupełny zastój w tych 
artykułach, które dow ożone były z A ustro-W ęgier. S p o ­
dziewają się tedy w Serbii, że, w razie gdyby okazała 
się konieczność przyjęcia tylko prowizoryum  do końca 
bieżącego roku, uda się uzyskać warunki, jakie posta­
wiono w kwietniu roku zeszłego, w czasie zerwania
pertraktacyj. Podstaw ą tych warunków będzie z leanej 
strony zniżka opłat cłowych na te  artykuły, w których 
najDardziej interesowany jest wywóz austryaeki, Serbia 
zaś uzysKa pewien kontyngent dla wywozu bydia do 
Austryi aż po koniec roku 1907. Wł.

05 P ro d u k cy e  cu k ru  w  K ró lestw ie  F o łsk iem  przed 
staw ia się według danych W arszawskiego Oddziału
W szechpolskiego Tow. Cukrowników za „zas od 1 (1-4) 
września 1906 a i  po 1 (14) maja 1°07  następująco

I. Przew<dvwane rozm iary produkcyi: Przypusz­
czalna produkeya roczna, podlegająca akcyzie, wraz 
z cukrem przeliczonym (kryształ rafinada i kostki) 
10 ,907 .595  pudów, przypuszczalna ogólna całoroczna 
ilość cukru wolnego 8.473.591 puc.., przyp. całoroczna 
produkeya rafinady z w łasnych i doKupionycn cukrów 
413669Ó pud. - 1

II. Kachunek cukrów gotowych w dniu 15. maja 
190 7 : Kryształu wywieziono za granicę 822304  pud., 
do C esarstw a 1 ,176 .407  pud , spożyto  w Królestwie 
Polskiem  1 ,4 0 7 .9 9 1 : ogólna 'konsum eya wynosiła 
3 ,+06 .702  pudów. Pozostaie obecnie cukru gotow ego 
1 ,181 .73? pudów.

Bank rolniczy w e L w ow ie.
Lwów, dnia 21 czerwca u. r.
Dziś notujemy za 50 kilogramOw loco Lwów 

W al u t a k o r o n o w a .
Pszenice gotow a od 9-50 ao 9'70, Zyto gotowe 

do 8-20 Owies oDr oczny ęotnwy 9 — do 9-30, jęcz­
mień browarniany od 9' -  ao 9’50 Grocn do -otowunia 
11-50 ii 12-- ■ .

Spirytur paritas Tarnopol za IOu litr. gotowy oa 52'o0 
do 53’—, Spirytus paritas 7 arnoool na term uw — ou 
— ,sp iry tu i p aru a . Tarnouol ekśkontyngentowany 32‘50 
do 33 -.

Na targu zborowym usposobienie niezmienione,
Ceny spirytusu wykazu |ą dalszą zwyżkę.
Rucn ograniczony

,f  Z m n r lL
\ve Lwowie B a-tarn  Widalowa, członek stowarzy 

szenia „Czynnej miłości bliźniego" w 84 roku r życia.
We Lwowie Ydam Budziński, przemysłowiec, w 37 

r. żvcia. — Piotr Óuczak, w 67 r. życia. —’ Antoai Lippel 
woźny prezydyum sadu krajowego wyższego: w 06 r. życia.

W Krakowie: Gustaw Zakrzewski. inżvmer, weteran 
i  r. 1863, w 70 r. ż;, ci-

W Krakowie: Weronika Mardyłłowa, zona raacy sa- 
au krajowego.

W e-udzynowicach w Królestwie Polskiem: Franci­
szek br Lewartowski w 77 r. życia.

O D PO W IED Z! REDAKCYI.
W P T r, Sc. 1) Można. Cenr około 3 złr. za go­

dzinę czyli 40—60 złr. za całość. W razie udziału kilku 
osób cena ud osoby się stopniowe zmniejsza, ale od go­
dziny powiększa 2 | Właściwie każdy język ma dla siebie 
przystosowany system. Ta sprawa zresztą wymagałaby 
obszerniejszego wyjaśnienia. 3) Nie zna:nv ani nauczyciela 
ani ci:oćbv mającego przedmie)!, kloby chciał wyjechać. — 
W u z ie  potrzeby możemy służyć bliższemi wyjaloj^njami 
listownie.

W naszej Mnńtóstacyi złożyli:
Na dar narodowy 3 M aja:
Uczenice 1 roku B. c. k. seminaryum nauC2 żeń- 

skiego 2 kor. '__________________________________

O d p o w i e d z i a l n y  r e d a k t o r  

Józef Ziembiński

l

S i t o  G d o łu  f ł o n s e d w e n t n i e  c o d z ie n n ie  u ż y w a ,  

t e n  w e d ł u g  d z i s i e j s z e g o  s i a n u  n a u ń i  n a j l e p i e j

p i e l ę g n u j e  z ę S g  i  u s t a .  o0U
*
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TL' 4 T H  U E K .D K iS  f f E  Ł W O W U G
p od  d j i s w c in L u d ^ i i .a  t G d e ra  

W p ią tek  dnia 2 i  C /crw ca  iv07  r.

Polowanie na zięciów
Początek o god/.mie 7*30 vweczorem.

1 . i ł ^ m  am» ł lem an ó w , Od ló czerwca. Sen*
B i 1 5 4  sacyjny program. T ne Der.sm o-

r ts , najkorriiczniejsza pairom ina. T he E m pi.e  St; rs, .lajzna- 
omitsi tancerze ameryk. \r s e n e  z Arcalico, niezrównana

tresura psów. W niedzielę i święta 2 przedstaw .eniu o god/.
4 i 8 . — 10 nowości! bilery są wcześniej do naoycia 
w biurze dzienników Plohna, Karola Ludwika 5. 606-t

l i c h a t  B C r * e i s s f i i i s k i  Lî ego ?.
pierw szorzędna pracow nia ku fró w , walizek, torb i  

p rzy  borów do podróży  
poteca się Szan. Publiczności. 5951

Wapiennik jSliżniowski
MEISSNER i (ttOTTFKlEM
Wapno wypalane gazem generatorowym w wyso­
kim piecu przewyższa jakością i wydajnością w a­

pno z pieców kręgowych.
Wydaje z wagona po „ga: zeniu 27 m 3 iłu siego , 
stężonego wapna. Wysyłka rozpoczęta!

Zamówienia przyjmują 0770
W apiennik w  N iżniow ie, oraz

KAROL M EISSNER, budowniczy,
Lwów,  ni. \ab ie lak i i  'Ul Telefon 944.

PIJSTOMYTY pod L w ow em  — Zakład  
kąpielow y siarczatto-boro- 

w inow y o t w a r t y  
Hydroterapia masa/, elektryiacya, kuchnia dyetety. rr.a pod 

osobistym nadzurem i kierunkiem lekarza zakładowesu W środku 
zakładu stacya kolejowa poczta, telegraf i teleton w miejscu. — 
Ceny trneazkan od I kot 50 h wyżej, urn* kąpieli boro w. J  kor 
siarctaite I ki I kor 60, II kl. I ker. 20 h., w I sezonie znaczny 
upust t>08C

L e k a r z  z a k t a a e f . y  

Dr. STANISŁAW BLAIM 
b. asystent Uniwersytetu.

9
8
i

j I  u f c ,;|

A m erykańskie §1

husiuikU Grabiarki Z

I P r z e t r z ą s a e z r  d o  U siana _

W iąza^ M  i ż n i w i a r k i  1
firmy H

D eering Internationa! H arvester & Co 

w  Chicago
poleca 5122

§
9

Syndykat Towarzystw Rolniczych
w K rakow ie (H otel centralny)

Prospekty, katalogi, oferty darmo i opłatnie.

is
WYDAWNICTWO SŁOWA POLSKIEGO.

— Juliusz Słowacki. —

M a k r y n a  M i e c z y s ł a w s k a
Wydał i objaśnił Dr. Henryk Biegeleisen.

— Z portretem  przerożonej klasztoru i poety. —
Cena koron 2.

Do nabycia w Administracyi Słowa Polskiego i we 
* szystkich większych księgarniach. 7446

I Hf t lA Ł #  r . r  ' l l f l e i f b i l U t f t t lT F i | i  ?

I D y r e l c c y a  6831
leałrów Rządowych warszawskich

po da je  (lo w ia d o m o ś c i osób, k tó re b y  
m ia ły  z a m ia r  w z ią ć  n a  s w o je  r y z y k o

prowadzenie opery
w  g m a ch u  te a tru  W ie lk ie g o  w  se- 
zu n ie  1 9 0 7 j8  r ., a b y  ra c z y ły  p rze d ­
s ta w ić  do D y re k c y i te a tró w  (g m a c h  
te a tru  W ieT jfłeg '0 ) 4w o je  d e k la ra c y e , 
n ie  p ó /n io j j.ak 1 [ U )  Mpca b. r.

światowej sławy mark> 
66^ ^ a h 3 W 6 n f  „ A f tB t r y a '

sprz^dujc po cenach fabrycznych

S a - l ć  l v £ o l 5. x  Lw„ Ł  I V
(we własn. dortni) odoK restauracyi WP i óDiera. 

Fabryczny sktad rowerowy i gramofonów 
Ilustrowane cenniki franco. o5 19/ Ulgi w sUiatach.

N akładem  „S ło w a P o lsk ie g o "  w yszła pow ieść  z  X w. 

JÓ ZEFA  WIKTORA SCHF.FFLA

ZEZ 3 -  ix  ć L
z dwusetnego wydania w setną rocznicę uroozin autora.

Tłumaczyła W anda Młodnicki*
C e n a  e ę z e m p l a r a a  3  k o r o n y .

Do nabycia w Administracyi „Słowa Polskiego-  we 
Lwowie i w większych księgarniach.

Daftiesieida rożne 
Choro!)? weaerfCSiB

i zasta rzałe , choroby skórne 
kobiece, osłaoienie na tle 

neurasthenii leczy A)
a> i >  F B 1 S  C  I I

PYSAŻ HAUSMANA 8

4u72

2H aj wjborn ił*j saiych 
funt cukrów deserowych złr. 1 2 0  

„ czekolady po 70, 8 0  i 1 Ofl
„ Kakao odtłuszczone proszk. I SO 

6414 poleca znana od 25 lat
P a r o w a  fa b ryk a  c zek o la d y  .

H E N R Y K A  T R E T E R A
obecnie pizy ul. Sykstuskiej t. róg Karola I.udr ika. 

■ H H H B H H H B U D B M M f l a

Wydawnictwo „Słowa Polskiego44
J ó z e f  EECra-je-wsOci

Tajne związki polityczne w Galicyi
(od r 1833 do r. 1841)

według niew ydanyh źródeł rękopiśmiennych, ‘ oraz 
aktów sądowjeh i gubernialnycb

C ena  7 k. 2 0  h.

Do nabycia w Administracyi .Słow a Polskiego"  
oraz Wb wszystkich księgarniach. 1709

. - i ,  KA..

Jan Jfinaio
poleca

I D s a a / t c l
Znakom ite i bardzo przyjemne do ust płukanie. 
Wzmacnia dziasła, uspokaja ból i zaDobi ;ga psu­

ciu sie zębów.
€eua 'i  kor

I D e a n / f c o l
proszek  do czyszczenia i uzdrowienia zębów — 
nadaje zębom śliczną perłową białość jest przeto 

nieocenionym.
C eu a  1 Uor

I D e a a . t o l i r c . S L
pasta glicerynowa w tubach doczyszczenia zębów 

jest hardz.o przyjemna w użyciu.
Cena il hal

Nabyć można w sklepach własnych: 
we Lwowie: ul Sykstuska 25 i ul. Hetmańska C. — 

w Krakowie: Sukiennice 20 
w Przemyślu: ul. Mickiewicza II 

w Stanisławowie - ul. Sapieżyńska iO 
oraz we wsz.ystkich pierwszorzędnych sklepach i 

aptekacii. 5834

0000.00000
'W y b ó r  dzieł

Klementyny z Tańskich Hofmanowej
objaśnieniami ooatrzył:

Dr. Piotr Chmielowski, z por.retem autorki.
Tomów VI.

zawierających najleDsze utwory K. Hotmanowej

i pyicj JT liy rrn c i 3 koc. w ozdob iej płóciennej
hu 11 l a  0 pr. z wyciskami w 3 książkacu k.: 4*80,

Dzieła ie są na wyczerpaniu!
Do nabycia 14043

W ADMINISTRACYI „SŁOW A POLSKIEGO", w e
L w ow ie i w e w szystkich księgarniach.

sorry men to u a i nakłado­
wa, skład nut w/poż., 
czulnia książek i nut -i 
a g e n ą a  pism, w pięknem 
mieście, z ustaloną klier. 
lelą n a 1 y c h ni i a: t do 
sprzedania z powodu na­
bycia innego przedsię­
biorstwa. Dochód roczny 
12.000 kor., cena kupna 
óO.OOu kor Dla poważ 
nych reflektantów /ape 
wmona egżystencya i pię- 

o, kne stanowisko. Źgłosze- 
" nia z refereneyam: pod 

k* Sow'a“ Lwów-Podzam.

ks. S ebastiana 
n l . u . i r r n  M oje leczenie
wodą na podstawie przeszło 
40-letnieg'o doświadczenia dla 
leczenia chorób i utrzymania 
zdrowia. Cena 3 sor. 20 hal 
(z przesyłką pocztową iranko
0 45 hal. więcej.)

MIEWA .-SLAferai
zówki i rady dla zdrowych
1 chorych, pouczające jak żyć 
rozum nie należy i leczyć się 
metodą odpowiednią naturze. 
Cena kor. 3 20 z przesyłką 
pocztową o 45 hal. więcej. — 
Poleca Księgarnia O. Seyfar- 
th a  (przeutem Seyiarth 1 Czaj­
kowski) we Lwowie. Pyties. 
I. 24. ' 6/40

Brukania
Stereotypia

tlg l)

Lwów, (ImciyzM 17-18.
W y k o n y w a :  Dzienniki.
Czasopisma, Dzieła, Tłu, 
stracye, Broszury, Cenniki, 
wszelkie druki dla handlu- 
przemysłu 1 rolnictwa w naj­
krótszym czasie po możli­

wie niskich cenach.

.*ss  -. c

D E N l W l l ^

Ĵ lHMSBEOlL PIE®̂8!
|J  ^ ^ f U L T f i n  I

■,{^ * P A R I S  S > «lJ

0L33BłJ»wn
Pensyonat Leśiliewiczówien 

ul. Chałubińskiego 
W 2AKOPA?v!EM 

poltcam y pokoje słoneczne, 
na sezon letni i zimowy. Po­
łożenie urocze, wśród lasu, 
z widokiem nr góry. Zdrow a, 
smaczna kuchnia Wzorowa 

usługa. 6614
GENY PRZ YS'l EPNh.

Rowery eoso i i y w s i
jakoteż reperacye wszelkiego 
rodzaju uskutecznia t a n i o  

w oznarzonym czasie 
Fachowy mecnanil —

J  r  a j  c w s L i
Lw!0 w, Boi mów L 

lhisuuw ane cenniki odwrotnie.
; 5171

DWfE. korony
1 ni2 kompletnej story auto­
matycznej <ł. drelichu nicicne 
go w szaro-białe pasy z do 
datkami do przybić.a — poleca

puki zapas drelichu starczy

W. Adamski
Lwów.  Hotsl Zorza.

l abrvka stor i t. p.
— Cenniki wysyła gratis. — 
Stora do 2 metr. 4 wor. 4970

Po CE jectó I  M S !
Kiedy jak świadczą liczne po­
dziękowania publiczne, można, 
1. bardzo uobryn, jeżeli nie 
lepszym skuikieni i znacznie 
.arnej jak naturalne na wszel­
kie chorODy, użyA.ać kąpiele 
mineralne z uodaniem kwasu 
węgl. (ap a ra tem  p ro i dra 
M em iłon ioza nie tab letkam i > 
ja! oteż Wyarniefiiie borowino­
we kąpiele w zakładzie le­

czniczym 5111

K. BRATKOWSKIEGO
ul. Skrzyńskiego, przystanek 

elektryiii na Łyczaków.

SŁAWNA 
przez sw oje w łasności prze- 
ciw kaźniczne i arom aty 
czne, dzięKi doborow i ro- 
> śiin użytych. 1291

Nakładem Słowa Polskiegu 

Marceli Próvost

llfi W muiziUitiuntu
tłum. z francuskiego 

Aaastazya Świderska
Cena eazempl. 60 tal.

Do naby-cia w Administracyi 
„Słowa Polskiego" we Lwowie 
i w v. ięks/ych Księgarniach.

3979

Rzędowo »ąr upraw r

Faoryka wód mineralnych
nar uczą yeh  i Bpecyalc ych  

leezniezyoh

L Rżąca i (Ihoiucski
w K rakow ie

uł. aw* G ertru d y  1. 4 
ttyraJha pod kontroią Komisy) 
Przemysłowej Tow Lek Kra"-, 
polecone przez toż Towa­

rzystwo

Wody mineralne
odpowiadające składem chemi- 
cznyŁ wonum B inusk ie j, 
G iesh u b lcrsk ie j, S c l te r s t i  jj. 
V ichy, H om ’m irs , M arien- 
b adsk ie j, B iss;ngen . tudziez 

sp e ey a ln e  leczn icze 
jak : litową, bromową, jodową, 
zelazjStą cwasną, uraz nor 
maine wedy m neralne 2 p rz e ­

p isu  p /o f . Jaw orsk iego . 
Sprzedaż cząstkowa w aoió- 

kaeu i urotnierya&U. 
Główny s k r a a  we Lwowie w apt. 

J. Wewińrski.igo Halicka 5.

chemi-PIERWSZA c n a  a,
prclnia Szymona W ei|-j4  
sa, Lwów, pi. Halicki ’J  
1 12 : ul. Kopernika i.
12 na żądanie czyszczę 
uuiory w ciągu kilku go­
dzin. 4260

Zaw iadom ienie
D la o s ó b  u m i e s z c z a n y c h  

o g ło s z e n ia  w n a s z e m  p iśń iie , 
k tó re  n ie  ży c zą  s o b ie  p o d ać  
sw eg o  a d r e s u /  p rz y jm u je m y  
z g rz e c z n o śc i z g ło sz e n ia  ( o fe r ­
ty )  z e  z n a k a m i a d re s o w e m i 
(dw a \v y razy  lub  szy fra ).

N a a d re s a c h  l i s tć w , o d n o ­
sz ą c y c h  s ię  d o  ta k ic h  o g ło s /.e ń  
p ro s im y  w y p isy w a ć  w yraźn ie  
o b o k  nasz.ego  ' a d re s u  znak 
a d re s o w y  p o d a n y  w o g ło s z e n iu  
T a k  o z n a c z o n e  lis ty  w y d a je m y  
za zw y c za j n ie z n a n y m  n a m  o k a ­
z ic ie lo m  n a sz y c h  k w itów  o g ło ­
s zen io w y ch .

P rz e s trz e g a m y  przed d o łą ­
c z an iem  d o z g ło s 7 e ń  św iad ec tw  
lub  in n y c h  d o k u m e n tó w , o d p i­
sy  b o w iem  z u p e łn ie  w y s ta rc z ą  
a  w o d z y s k a n iu  z a g in io n y c h  
o ry g in a łó w  n a w e t p o m o c n i bvć  
n ie  m a ż e m y .

Listów  poleconych (reko ­
m endow anych) ze zgłoszeniam i 
bezw arunkow o nie p rz y jm u ­
jem y .

S p raw  o s o b is ty c h  d o ty c z ą ­
cy c h  o s ó b  o g ła s z a ją c e m u * z n a ­
n y c h  (k o re s p . p ry w a tn . itp .) n ie 
d ru k u je m y .

Admln. Słów* Polskiego.
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Wyjaśnień, dotyczących arobnccn ogłoszeń, 
uaziela Aaministraćya „Stówa Polskiego1- po 
otrzymaniu marki pocztowej na udjiow:?dt.
Z grosze  r. i« w ydań byc m aęij ly tk o  _ i  j t i

zan iea i kwitu ie a .
Z g ło szeń  rek om en d ow an ych  n ie  jHiTjEssśŁ ałf.

.“ olE ca.nr n asze  „K orei „ondentlt inserat >w< ; 
n abyw ać je rn otn a we w szyr' zicłi biurach  
■‘i  ■ ik& m  I v  w ięk szych  trafikach. O g ta a ic u u  
a . u a ir  k o rs łp o n a ea tk a n ii in sera tow em i 

b e e tw ie c —d r acw taną u to iea z csa a e .
AHtpM ,llm  n. c t i t .  ■

le ś n e  franęaise desire place 
a campagne pour ete. „Gei- 
maine“, Rynek 34. 6914

Bn cherche nne franęaise 
nalive — bonne supcneu- 

re — moyen — age — bon 
ac-erit serieuses reccomenda 
lion1 S’ adresser: rue Ma- 
tejki 8, II ćiage b B. 0922

Posad) pnutiwi*
Energiczny, zdolny i rzetelny 

handlowiec z dobremi po­
leceniami, przyjmie kierowni 
Ltwo handlu lub cukierni. A. 
B. Administracya „Słowa P,“ 

6839
K#audyóat notaryalny z 2
I I  letnią praktyką poszukuje 
posady. Ofert;- pod „Wiedza" 
post. jrest. Brody 6760

Arywafysta gimnazyalny, po- 
I  szukuje iekcyi j .  B. A p 
r._Chouo>ow. 6820
yoncyD ient adw okacki z kii- 
«Ł kuletmą praktyką 'prowin­
cjonalną i prawem substytu- 
cyi — poszukuje zaraz posa­
dy Dr. Flam, Lwów, Zygmun­
tom ska__ 17. 6843

K ierow nik techniczny

k op a l  ń nafty
/  i ilkuletnią praktyką wiertni, 
czą vr poszukiwaniu za ropą 
i węglem a kraju r zagrań cą 
systemami kanadyjskim, ■lino­
wym płuczkowym , dyatnen- 
tow-m , wradający językiem 
polskim i niemieckim, odpo- 
w tedzialność II klasy niebez­
pieczeństwa, obznajomiony 
z auministracyą, — poszukuje 
odpowiedniej posauy. Skute­
czne pośrednictwo wynagro­
dzi ogłoszenia: Kraków, „VI. 
S. 52 ' Doste-restante 6878

Stu rhacz praw. ooory peaa- 
gog„ poszukuje lescyi na 

wsi lub r a prowmcyi Post. r. 
„Akact mik“ brzeźany. 6813

Słuchaczka fil. germanistka 
i roman. przypnie na vip.ec 

i sierpień lekcyc „D ęer Uni- 
wer=yte.. 6803
1  A i ’l i r> koron kaucya
l v U V  handlowiec inte­
ligentny, izraelita, poszukuje 
posadę ^ako magazynier lub 
inkasent. Lwów, Zniesienie, 
p i „stante 100o. 6* 48

Asp iran t farmacyi z jedno­
roczną praktyką, obznajo­

miony z recepturą poszukuje 
posady w więkazem mieście, 
g łoszenia: Schónkopf, Dro­

hobycz.  6646
| | | y k i  z ia łto n y  izraelita lat 

i8, znający dokładrfte ję ­
zyk niemiecki, polski i ruski 
i obznajomiony z pod wójną 
buchalteryą, korespondencyą 
i stenografią — poszukuje ja­
kiejkolwiek posauj - Belfer. 
Wyspa, p. Strzeliska Nowe.

6912
ospodyni, z dobremi świa­

dectwami, Dardzc dobrze 
uotuje, poszucuje zajęcia. — 
poste rest. Lwów, „Zajecie" 
,7; ________  6v!3

Pomocnica pocztowa poszu­
kuje posady, w wolnych 

Giwdach zajmie się domem. 
„Porr cnicaVz.>o„zów. 6957

Rządca ekonom iczny teo re­
tycznie i praktycznie wy­

kształcony z ukończoną aka­
demią rolniczą, żonaty, lat 50, 
poszukuje posady. Z. Z. po- 
ste restame Jarosław .  6937

Agencya pracy Kosanow  
skiego ul. Sykstuska 2 — 

dostarczając wszelkiej Kate­
gorii doborową służbę -  
uprzejmie s ie poleca. 6948

Francaise s’encuse b- recom. 
dcmende place d’etś. — 

8 ’adresser „Marie Rnth“, So­
kołowski, Pasage hausm an.

6933

Dostarczamy bezintereso­
wnie urzędnikom, oficya- 

listóv. pryw niycli, gorzelni-
ków, służbę, rzemieślników
Agencya Pacnoiego, Lwów, 
Orm iańsl a 30 6909

Filozof poszukuje lekcyi na 
wsi. Zgłoś,--en a Łyczakow­

ska 15 Linii iwsz.* P.O. 08-tCi

and adw ol u p ra w n io n y  
do SublytiyCyi, 5 i po ł  lat 

prak tyk i ,  w ładający _ słov,em 
i p i sm em  ta k ż e  rusk im  i n ie ­
m ieckim języ k iem  p racu jący  
^amod/. ielii ie,  ka tolik  ODajmie 
za ra z  p >sadę na  prowincyi.  
Oferty: Dr Pomian, Przemyśl 
p o s te  r e s tan te .  0*37

kadernik poszukuje od 
_J wakaeyi lekcji na prowin- 
cyi. Języki., Fortepian Kon- 
dera, btrzyżów nad Wisło­
kiem. o854

Belujący maturzysta sem. 
puszul.ujp nawukacyę lek­

cyi. na wsi. Pos1e-r. Eui-es-pe 
Tarnopol. 6855

Posady zaaham«rews
dwokat Dr K othstein

w Jarosławiu poszukuje 
zdolnego rutynowanego kun 
cypienta^ bytu

P oszukuje się panny służą­
cej, obziiajonnonej w kra- 

wieczyźnie i szyciem bielizny, 
z dobremi dlugoletniem: świa­
dectwami. Wiadomość Het­
mańska 22 6864
I f J  Aptece w Strzyżowie bę- 
W  dz;e wolna posada magi­
stra tarinaiy i.— Panov.w m a ­
gistrowie farmacyi, reflektują­
cy na takową, zechcą się zgło­
sić do zarządu pumienionej 
apteki. ____  6785

Poszukuje się zdolnego a- 
genta dla ipizedaży praw­

dziwych win lukajskkh w bu 
telkach za piuwizyą stała 
pensya nie wykluczona. Pod 
adresem hr). poste resu m e 
S. Ujhely. ' o898

Ekspedyent lub ekspedyent- 
ka utrzyma posadę w han­

dlu galanteryjne - drobiazgo­
wym Antoniego Milewskiego 
w Samborze. 6737

oszukuję nauczycie.ki w śre­
dnim wieku. Wymagane 

język niemiecki, polski, ruski 
i muzy ka. Wiadomość „Hotel 
Bristol" 6766

io bardzo dobrze rozwija- 
_  jącego się interesu potrze­
bny hanutowiec z kapitałom 
8 do 10 tysięcy koron, jaito 
spoinik mogący objąć dział 
buchaiteryi i kotesponde.icyi 
kupieckiej w języku niemiec­
kim. Zgłoszenia listowni pod 
A. Ś. w Admin. „Siowa Poi.“ 

6857
■Jotrzebny od 1 lub 15 lipca 
I  br. rutynowany buchal- 
ter-bilan ,ista i korespondent 
Dolsko-niemiecki. Reflektuje 
się tylko na siłę pierwszo­
rzędną, możliwie z znajomo- 
ścią przemysłu orowarnia- 
nego. — Kandydaci, mogący 
złożyć kaucję, mają pierw­
szeństwo. Oferty z odpisami 
świadect i podaniem referen- 
cyi ..aieży składać pud lit. B. 
A. W- du Admin. „Słowa IV
Lwów. ; _6758

wie sklepow e z kaucyą 
500 i 300 koron do sprze­

dały nalty potrzebne, /g ło ­
szenia Lindego 2, biuro t o ­
warzystwa 1863 - 4  r. 6919

Werkmistrz
poszukiwany zaraz do paro­
wej labryki dacitówek z zi­
mowym ruchem, ja.to pom o­
cnik kierownika fabryki. — 
Wymagane fachowe uzdolnie­
nie, pilność i uczciwość. — 
Zgłoszenia z odpisem świa­
dectw przyjmuje — Zarząd 
dóbr NADYBY, poczta Na- 
dyby-W ojutycze. 6y/8

n p teK arz ndward KOrtN 
«B w Jarosławńu, poszukuje 
młodszego magistra farmacyi 
na zastępstwo lub eweniual- 
nie na stałą posaoę 69-tc

trzym ają p o sa d ę : Eko­
nom na ordynaryę. eme­

ryt jako kasver, magazynier 
i noiespondent fabryczny, — 

cl gentna zarzątkzyni do­
mu aa wyjazd i panienka do 

i mleczarni. Agencya Lipiaskie- 
jg j ,  t.Vóvi ui. iMizelecr.a 1. fc.

’6s49

Mosada korespondenta jest 
a zaraz do objęcia — może 
być kobieta. Od reflektantuw 
wymaga się znajomości ko- 
respondency. handlowej w ję­
zyku polskim i niemieckim, 
jak równ-ież i pisania biegle 
na maszynie. Oierty tylko pi­
semnie 7. pouaniem cnriciilum 
vitae i warunków, wnosić na­
leży wprost do firmy „Dom 
UL Handlu i Przemysłu" 
w Chrzanowie. Podania nic- 
Liwzględnione /o  .taną bez od­
powiedzi. 6763
Jldw okat Rosenberg we
U  Lwowie poszul uje 1 on- 
cypienta 6931

pabryLa m e b l i  stylowych 
1 Ml LWI W, Lwów, ul S łone­
czna 15. pasaż H ermanów. 
Skład fabryczny Teatralna 8. 
naprzeciw odw aclu , poleca 
KOrnpietne urządzeń,a sypialń, 
jadalń i salor.ów, oraz mebli 
gięta i żelazne. Ceny fabrycz­
ne. Za nadesłaniem 1 korony 
markami wysyłam ilstrowany 
cennik. 0387
łSlateryały budowlane z iuz- 
11 Diórki kainienicy przy ul 
Kopernika 3, częściowo lub 
razem do sprzedania. Oglą­
dnięcie i cena na miejscu.

6o5ó
Artystyczny Zakład rytowni- 
f l  czy Iz a h  U oldm et.
Lwów, Karola Ludwiką 1. 25. 
(Hotel Monopol). Wykonuje 
gustownie slampilie kauczu 
■towe i metalowe, Dieczęcie 
do laku, rytowanie herbów, 
monogramów i napisów na 
złocie i srebrze urukarnie 
kauczukowe „Perfekt". o521

|#oncypienta mtynuwanege
l i  poszukuje di Sernilski, 
adwokat w Chudorowie. Po­
sada do objęcia 1 wrześni t 
Zgłoszenia do 5 lipca. 6918
Jldw okat Dr. Aleksander 
■ I E  E Ti E S T w Łańcucie-, 
poszukuje natychm iast ru- 
.ynowanego koncypiocba. — 
Posada stała, lub ewentual­
nie przez lato. Pp. refiaktan- 
ci zechcą wyszczególnić wa­
runki i dotychczarową pra- 
ktyb ?. 69U8

Avaltyna krem miodowo-gli- 
11  ceryitowy, przeciw opale­
niu twarzy i rąk, bieli, wyde­
likaca, usuwa pryszcze i li­
szaje Tani u dobry 1 Próbna 
tubka 20 hal. cała 50 h G łó­
wny skład i wyrób drogueryi 
w Kołomyi. Za nadestaniem 
markami 30 lub 00 hal. wysy­
ła iranco. 5964

Hpteka pod Aniołem w Tar- 
ffl nowie poszukuje zastęp  y 
na 2 miesiące. 6819

mniTn ii ni nr liiurriiirti—
Warząd dóbr Rudniki puczta ii -i itacya kolei Piaseczna 
ma uwa konie wierzchowe 
czteroletnie pótkrwi na sprze­
dał 6S84Kjzparagi, rzodkiewkę oraz 

4  wszelką ,aiz>iię wysyła 
jaknujianiej Antoni Klimowicz 
L.-WOW. 594-t msmmi.

M ater»et- ulusieim e. spię- 
żynuwe, siatkowe po najniż­
szych certtch poleea Franci­
szek Zeizer, iabry-Ka mebli, 
Pasaż: Mikolascha obok owo­
carni. 2706

^ lecza rn ia , Babice nad Sa­
r i nem spr/edajt m asło de­
serowe loco po 2 k. 40 h.

6856

J . v £ 3 . s ł o
deserow e, najlepszej 
jakości, w ysy ła  v r 5 -  
Cto klgr. paczkach do 
każdej stacyi poczto­

wej po zł. 5‘D7 ct.
Norbert 2£icz&les

IjiCóilf, K o r k o w a  .V.
68u8

p ow ozy  półkrytc nowe i u- 
1 żywane. Wózki icsorowe, 
kutszir faetony wszelkiego tu- 
dzaju do nabccia w pracoyeni 
Byczyszyna, Panieńska 11.

6672 -
D ilard z płytą marmurową, 
D  z wszelkimi dodatkami, ta­
nio do nabycia. J. Garienbe-g. 
Borysław. 6621

M a sło  kuchenne świeże awie 
11 korony. Deserowe koron 
dwie czterJzieści kilo,, wysyła 
Popławski, Pnikut, poczta Km- 
kienice. 6765

tnul.pan" Diamant Stahl 
„ 1 Sense. Za każdą kosę 
ręczę gw'arancyą. jeżeli ostrze 
nie odpowie, od dnia kupna 
licząc 10 miesięcy do wymia­
ny. Wysyra do każdej miej­
scowości franco po 3 korony 
za sztukę. Kiefer Fenks, Ke- 
smark. o514

•ftgród Babin nad Łomnicą 
IB wysyła zielony agrest na 
konfitury 5-cio kilowy koszyk 
franko 3 korony. 6936

t e r  i s tm ia ź u m n s y  t e i n a
O ad owocowy wezmę w na- 
U :em nt rok bieżący. Czynsz 
1600 do 3000 koron. Bleich- 
feld Jarosłayy. 0833W aniej niż wszędzie! Kra- 

1 w alki w najrozmaitszych 
fasonach poleca fabryka Z 
Tokarow skiej. Lwów, ul. F>e- 
dry 3. Przyjmuje również kra 
watki damskie i męskie do 
roboty. 0069

n o  wydzierżawienia folwark 
U przeszło 50 mórg. roli, 1 
klnt od stacyi Nowego Sącza 
W iadomość:’ vVł. Lasek, Za­
wada, Nowy Sącz. 6632 
J lro g u e ry ę  sprzedam z po- 
ŁJ wodu wyjazdu „Droguerya" 
Słowo pól’skie 687/R(4uł mtody, nie duży, ale 

1*1 bardzo silny zaiaz do, 
sprzedania Kazimiera JYtat- 
czyńska, Kołomyja. Willa Ala*- 
czyn. 6818

p o sz u k u ję  dzierżawy mająt- 
l  ku, względnie kupna, przy­
stąpię również do s ółki. — 
Łaskawe zgłoszenia pod J. K. 
poste rest. Zakliczyn n. Du­
najcem 6815Biblioteka

treści beletrystycznej, prze­
szło 2UU0 tomów do sprzeda 
nia. Katalog do przejrze­
nia. Lwów, Biuro Sokołow­
skiego , Pasaż riausm ana; — 
•w Krakowie u p„ Wojnara, ul. 
S zewska 6858

& powodu wyjazdu sprze- 
m  dam zaraz sklepik ko­
rzenny we Lwowie, tlóbrze 
się rentujący, przy ruchliwej 
ulicy, ud 30 lat istniejący —  
z kompletnem urządzeniem. 
Pierwszeństwo mają katolicy. 
Zgł pod „W. C.“ do Adminisi. 
Słowa tP2i

N arząd  dóbr Bursztyn ma
na sprzedaż dwa buhajki 

simentalskie w wieku po 10 
miesięcy. Cena za sztukę 300 
koron. 6832

g ic wydzierżawienia pra- 
U cow.ńa s t o l a r s k a
yv brzeżanweh po sta rei pier­
wszorzędnej tirmie. Wiado­
mość : Radecka, Brzeźany.

6927

n o w e r  drogowy tiatki „O- 
II rzeł” do sprzedania. Wia­
domość ul. Krzyzowa 7. Do­
zorca wskaże. 6905
^ u h a ja  Oldenburga, póiio- 
« ra rocznego przeda Za­

rząd dóbr Grodzisko po 80 
kor za 100 kg, 6926

A gencya Lipińskiego ulica 
11 Strzelecka 6, ma do sprze­
dania rentowną pralnię. 69545

D ia łe  z ciemnemi plamami 
U  charty szczenięta, do sprze­
dania. Miedziński, Zborów.

6955

‘ j f c r g d b j f f j j  !

|  eśny majątek z młodym  
U lasem poszukiwany. Cena 
ino -400X100 koron. Adreso­
wać: S. S. O. 120. Kraków, 
poste restante. 6052

A u to m o b ile  Darracg najnow- 
C* sze modele mam na skła­
dzie. Witold Tranaa w Prze­
myślu. 6707

W I L L A
w przepięlnej lesisto-górzy­
stej okolicy, tj. w llniku koio 
1 urk nad Stryjem, jest zaraz 
na laio do wynajęcia. — Sta 
cya ko le jo t.a’ 'furka 6 kilom, 
(od sierpnia pou progiem ),— 
Kąp ie le  znakomite w Stryiu 
w odnaleniu 50 kroków.” — 
Rrzynakży duży staw, vpo któ­
rym możr.a pływ ać czółnami), 
sad, ogród warzywny i ziel­
nik. — Zgłoszenia: G r-kat. 
Urząd parafia lny , Nowe- 
itiiasto ko ło  D obrom iia , 

,)0?9

Do sp rzedan ia 3 kamienice 
przy ul. Kotlarskiej pod 1. 

1, 2. 3 położone. Wyjaśnień 
juziela się przy ul. Koperni­
ka 1. 38. 0434

ealność z komfortem urzą­
dzona, ogrudanr, wielkimi 

niagi synami nadającymi się 
dla fabryk1 lub wielkich war­
sztatów, 560 sążni, przy ul. 
Balonowej P-aiceie gruntowe 
przy ul. huryjskiej. Realność 
z wielkim ogrodem 1490 są- 
fcni, ul. Ubocz, do sprzedania. 
Wiauomość Rzędowski, Balo­
nowa 12. '  o36C

Sklep Kółka rolniczego w Za­
leszczykach odda na wła­

sny rachunek zaprowadzić się 
mający pókój śniadań i re- 
stauracyę Świetna egzysten­
c ja  zapewniona. Zgłoszenia 
j o  Zarządu Kółka. 6748

Kamienica dwupiętrowa we 
Lwowie, bitzko Sródmie 

ścia, wolne lata, trwała bu­
dowa. Wysuną ictita i oczna, 
potrzebny kapiiat okuło oo.uou 
koron, informacjo udzieu Gą- 
siorowska, Długosza 9, mię­
dzy 12 a -L  Ó6is4
Ł1 adłia, rentowna kamienica 
U  jednopiętrowa w p o D l i ż u  
tramwaju, dopłacić 5000 zł.— 
Wiadomość ulica 7 eatralna 
1. 4, sklep W. P. Manna.

Ó953

B jgzkgia i
ieszkania rożne — 5, 4, 3, 
2 i 1 pokój z kuchnią 

i przynależytościam. od 15 
czerwca br. przy ul. Jab ło ­
nowskich 18 do wynajęcia. -  
Oglądać można każdego cza­
su, a bliższych wyjaśnień u 
dzieła się na miejscu od g 

do 5 popołudniu lub ul. na 
Błcnie 3 telefon 470 przez 
cały dzień.______________ 6053
/&  O  pokoje, przedpokój, 

V  kuchnia, łazienka od 
1 lipca i  Bartosza Głowackie- 
go 17. 6§67

Sklep dwie ubikacve, odpo- 
wiedny na skład maszyn 

eiC. ao wynajęcia. Gródecka 
51. 0794

Iroyttowe pokoje przed- 
pokój, kuchnia, 3 scho 

uy, w kamienicy Dra .\tajcv. 
Srkiego, ub_ sw. Anny 6 6934

Pokój z m eblam i lub bez. 
osobny wchód, do wynaję­

cia, Kościuszki 18. 094/

Łyczakow ska 39, dwa pOkO- 
je, spiżarka, kuchnia.

K ochanow skiego 42 c/tery
pokoje, przedpokój, ku 

chniz.

Łyczakowska 84a D o k ó i  ku­
chnia   6952

ł j ia o w a .  poszukuje pannę 
W lub panią z zamożnego 
domu na lipiec t sierpien 
Mieszkanie eleganckie oraz 
fortepian. W ndom ośl Biuro 
Plohita, Kaiola Ludwik- 5.

U-/51

Letnie mieszkania

Akadem icka 18 I. piętro 2 
pokoje, nyża, przedpokój, 

kuchnia ud 1 sierpnia do wy­
najęcia. 6792

Pensyonat „Ukraina4*,
Kraków, ul Karmelicka 40
Dolecą poko je; umeblowane 
z całkowitem utrzymaniem na 
czas dłuższy lub krótszy. Tam­
że wydaje się obiady i kola- 
cye na miejscu i na miasto, 

t 3912

Poszukuje się umieszczenia 
dla ucznia VI klasy gim- 

nazyalnej v inteligentnym do­
mu żydowskim V' pobliżu VII. 
Ili, IV lub V gimnazyum. Po- 
żadanem jest ■ towarzystwo 
ucznia wyższych klas szkół 
średnich. Oferty uprasza się 
do Admin. Słowa pod literą 
J L. 6742

4 i 5 pokoi, Kuchnia lub 
razem 8—10 pokoi,

kuchnia, łazienki z przynależy
oraz 4 pokoje, kuchnia, w tej 
samej kamienicy, poszukuje
się do wynaiec.a w śiódm ie- 
Sclu od 1 września. Wiado­
mość: Pawl;f owicz, Stowa­
rzyszenie posługaczy. Chorąż-
czyz a 5. Ć921

tfB górsk iej okolicy blizko 
W Jareincza mam do wyna­
jęcia parę pokoi z urządze­
niem na letnie mieszkanie od 
15 czerwca oraz z calem 
utrzymaniem lub nie. Woda 
do kąpieli buźko. Zgłoszenia 
pod: „M. Mościcka, kungory 
p. Peczeniżyn. óo u O

Letnie m ieszkania z utrzy 
manieni. Podgórska okoli­

ca. Dwór Szacie, poczta Sam­
bor. 6/Uy

Dw’ó r obyw atelski w okoli 
cy Sanoka, przyjmie letni­

ków od 1 lipca. Utrzymanie 
całodzienne od 4 kur. Dzieci 
mniej, i .as, kąpiel rzc .zn - 
biblioteka, wycieczki. Pokoi 
30. — Zgłaszać się m jżoa od 
3—a pop ul. św. Zofii I. 9 
parter, u właścicielki. oyio

bociestema ro s
D ziewczynkę 14-!etma od­

dani do lżejszych fobó. 
do lepszego domu bet wyna­
grodzenia Adres: Jasińska, 
p. r Jarosław . o879

S Z K € L I ' j  
g o s p o d a r s t w u  

d o i p o n o ^ o
C horązczyzua 6 

p r z y j m u j e  , scę* d o  
n a u k i  g o t o i t u t n i u  d ł u ­
ż ą c e  z a  n i z k ą  o p ł a t ą  
l u b  z u p e ł n i e  b e z p ł a ­
t n i e  t y l k o  z a  p o m o c  
w  k u c h n i ,
_________  6924
■ ■ H n n n s B B i

Meble na skład przyjmuje 
się. Wiadomość Pawliko- 

wicz stowarzyszenie pu.du- 
gaczy, Chorążcźyzna 5. 6915

D la uczina 2-klasy gimna- 
zyalnej poszukuje się u-

ii lieszczenia z troskliwą opie­
k i  przy inteligentnej rodzi­
nie od 1 września br. ZgJo- 
Slenia dc Adir.inisti-c.i 
Słowa pod „Opieka" 092Ji

Przystojna, wykształcona, 
szykowrfa wdowa, ze skro­

mnym posagiem, szuka męża, 
posiadającego szlachetne uczu­
cie, prawy charakter, stałą 
posadę. „Delfina" post. rest" 
za OKazanić.n kwitu. 6917

Inteligentnej
s ta r s z e j  p a n i ,  k tó ra  
p o z y  c z y  u r z ę d u  i k u n i  
HOi) z ło ty c n  n a  c z t e r y  
l a ta  —  d a m  z a  p r o ­
ce n t  p r z e z  la t  c z te r y  
ca le  u t r z y m a n i e  z  o- 
p ie k ą .  — Zyt o s  zen  i a  : 
T e o a o r  K O W A L C Z U K  
R z e s z ó w  2 .

695C

W/SPRZEDAŻ.
Meble tapicerowane, sofy, 
otom any kryte poleca aa se­
zon najtaniej Franciszek Zei- 
zer, fabryka mebli, Pasaż Mi- 
kolascha obok owocarni. 279J

BORONIU PIRKEli
optyk i mechanik 

Lw ów . ul. Akadem icka 6
Dostawca dia c. k. kliniki 

okulistycznej 
poleca po najtańszych cenach 

wszelkie wyroby optyczne
Wykonuje reperacyr szybkc 

i dokładnie. 5598
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DACHÓWKĄ DWUFELCeWĄ
czerwona.4.
czarną i 

fflazurow.

u z n a n ą  j a k o  n a j ­
l e p s z ą  dostarcza w ago­
nami po cenach najniż­

szych i bezzw łoczn ie
E&uryk E t e r
6!56 Lwów,' p|. Smoliki H,

m ą

P ie g i  i  o p a le n ia
s ł o 2 n . e o z r x e

ustępują po kilkakrotnem  użyciu

SWT AntilenttUu. “W  l
e
i

i

1 worz o d z y s k u ! * *  śliczną białośćr świeżość 
i delikatność

—  CENA 4 korony —

9
i
e
i
4
&
i
3

Mydło kosmetyczne
specyalne na pieoi

CENA 1 korona 20 halerzy.

S
B
f i

f
5835

Jan Ihnatowicz I
Nabyć można w sklepach własnych we Lwowie: 
ul. bykstuska 1. 25 i u! Hetmańska I. 26; — w Kra­
kowie: Sukiennice 20. — w Przemyślu: ul. tli
i.kiewicza 11; — w Stanisławowie: ul. Sapieżyń- 
ska 1. 10, ■ oraz we wszystkich pierwszou.ędnycit

klepach i aptekach. _
B C B g 3 e » s a « 8 ® t _ 5 j ® «

I
e
f

K.
K.

360
2 -

W Y D A W iT IC T W A  „ S L 0 W A  F 0 L S K I E 3 0 "
Beniowski hr. M. „Dziennik podróży i zdarzeń na

S y h e r y i " ....................................................................< 1'—
Cotilev*rn Piotr de „Na gałęzi11 . K 1'8U
Daudet Alfons. „Nowele z czasów oblężenia Paryża11 I- ~ 'W  
ta n i*  Conan. „Czerwon-in szlakiem11 powieść . K —-60 
(:.i orowski Wacław. „Huragan", powieść histor.

3 tomy kor. 4' . w opraw ie 8. ‘adnei K 5'80
( ą lorowsk! Wacław. „Rok 1809“, powieść Inst,

2 tomy kor. 3'—, w ozdobne; oprawie 
CruszecKi. „W iększością11 powidfe współczesna 
llofmrmowa Klementyna „Wybór dzier11 6 tomów

k. w .prawie ozdoDimj . , . . K. 4'8<)
Dr. tiląbiński St. „Zamach na uniwersytet poisk

we Lwowie1' .  . . . K. D -
jeż  T. 14 (Zygmunt Miłkowski) „O byt44, powieść

historyczna . . K. 3 ~
J .ż  T. T (Zygmunt Miłkowski) ,,S) Iwety emigra­

cyjne ................................................................  ' «■ 6’—
..Opowieści japońskie" . . . .  K —’6()
i.ftjan K. „Jutrzenka" powieść kor. 3 —, w ozdohnej

D p r a w i e ................................................................ K. 3'óh
Roian K. „Muszka" powieść K- 3
Sclcyus Wiesław. „Ugodowcy14 powieść kor. 3’—,

w ozdobnej o p r a w i e .....................................K. 300
Kossowska Stanisław. „Psyche", poezye . • . K. 3’ —
Rovetta G. „Lulu", powieść z włoskiego . . K. 120
Soltan Abgar. ..Panna Siekierczanka" . , . K. 2.—
V’ dzow Jan „Królowa Kawalerska", powieść . . 1 BU
W ais 11. G. „Człowiek niewidz*alny“ . . . b —‘60
Z or; „Drogami życia", powieść . . . . K P20

K. ROJANA

T . i j f t a i z e a p . ł s s c
' C ena egzem plarza 3 korony.

Do riabycia w Administracyi Słowa Polskiego i we wszyst­
kich księgarniach. 12128

Bilardy wszelkich systemów, jakoteź 
orzybory: Kule, Kije itp. poleca 
od 30 lat istniejąca jedyna we 
Lwowie fabryka bilardów i war­

sztat reparacyjnv
M A U R fC E G O  Ą t t D U A S g K A

t y l k ^ p t ^ y u h c ^ S k a r b k o w s k i e j J ^ I ^ ^ ^ S ^

t a
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l m m  s s c B S i

" l l a  i t l a f e k !  |
Tak niemowlęta, iak i azieci starsze często oka- 2 :  
żują na skórze pachwiny, w okolicy kiszki stoi- H  
cowej, na podbródku, liczne otarcia, fanki powie: z- ™  
chow ne, sączący wyprysk lub tym podobne chorooy.

Jedynym  środkiem  na to jest:

Cena 70 hal. Cena 70 hal.
przez powag* lekarskie zalecany!

Tysiaee podziękowań.
Ostrzega się przed naślldownlctwai u ! Dlatego 
żądać naieży wszędzie tylko H I 1>KU

Do nabycia we wszystkich aptekach i drogu- 
eryach. Główny skład wysyłkowy S. Hay, ap-e- 
karz c. i k. dos'awca nadworny, Lwów. 33

L. 644.

Ogłoszenie konkursu.
Wydział Rady powiatowej w Barszczowi^, jako za­

rządca fundacy: sUpeimyinej naukowej imienią Ks. Antonie­
go '\ndrzejowskiego, rozpisuje konkurs na jedno .ąypendyum 
tii  fundacji w kwocie 311 kor. 70 b. płatne w równych ra­
tach półrocznych

W myśl aktu fundacyjnego o stypendymn to ubiegać 
się mogą uczniowie i uc-eniiice szkół ludów;,cli, średnich, 
zawodowych i akademickich, uie wyłącznie ty k o  notoniKo- 
wie pochodzący w proste, lipii od rodziców lu.idatura To­
masza Andrzejowsi.iego i Kunegunuy z K 'łychanowskich 
Andrzejewskiej a dopiero w braku takich kompetentów kre- 
wni fundatora pochodzący z rodziny jego matki Kunegumjy 
z K o ch an o w sk ich  Anurzejowskie,.

Ktypendyum to będzie nadane na cały cza? trwania 
studyów aż do czasu uzyskania przez stypendystę stopnia 
ukayemickipgo i to bez względu na możliwą przerwę w nau­
kach spowodowaną ohow ia^kową służbą wojskową.

Podania kompetycyjne, należycie udokumentowane 
i wykazujące wymagane aktem fundacyjnym pokrewieństwo 
kotunetentą z. fundatorem, mają być wniesione do Wydziału 
Rady powiatowej w Borszczowic za pośrednictwem pizeło- 
żonej władzy odnośnego zakładu naukowego w czasie do 
30 sierpnia 1907. 6870

Z WYDZIAŁU RADY POWIATOWEJ. 
B a r s z c z ó w ,  dnia 10 czerwca 1907.

Prezes: Czarkowski-Golejewski.

V
9
•9
i
i

R Z E P A K
z nowego zbioru zakupuje po limitowanej cenie 

udzielając zaliczek 5123

Syndykat Towarzystw Rolniczych
w K rakow ie (H otel Centralny).

9e
©
i
9

W ydawnictwo S łow a P olsk iego

j. u .  r o s n y :  Doktór Harambur
POWIEŚĆ . 4.7:3

przekład B ro n isław y  N eufeidów ny .

C ena 120 kor. - Do nabycia w Adml nstracyi Słowa Pol­
skiego we Lwowie, ul. Cnorążczyzny 17—19, 'w e  w-lwmym 
kantorze w Pasażu Miko!aschu (od ulicy Kopernika), ora? 

we wsz stkieb księgarniach.

^  ^  a!*** A?r aJa Af/«* “Jr aTc «9r

*5)

et*'
eP/
<U\

cpy

« l n i  w . y s l 4 » d i  7 . i S r u u u

Genhik na jasień 1907 r.
^  PIERWSZEGO GAL. TOW ARZYSTW A AKC. 

—  DLA PRZEMYSŁU CHEMICZNEGO —

L*fnr, ul. Akademicka 8.
Na żądanie wysyła się cenniki odwrotnie i opłatnie.

6930

7 A -14 -K  ai , 417 iir77W i7
J(m J j .  J |S  Ą \ .  Jim Jfr Jim J ( .  Jfm J tm J(m m(m Jfm
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Ik
Zakład kąpielowy Szkło

z siarka najlepsza, w kra,u, wspaniałym parkiem, pamiątkami 
po królu Janie Sobieskim, Kąpielami rzecznemi i t. cl. do 
sprzedania luo wydzierżawienia. — Interes bardzo korzystny, 
zwłaszcza dla lekarzy, mających potrzebny kapitał do zmo­
dernizowania starych łazienek i wystawienia odpowiednich 
budynków. Bliższa wiadomość u adwokata Dra G runbergj, 

i Lwów, ulica Sykstuska 14. 66 ,

o gu3r.
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Hucli pociągów kolejowycn
oLowiąznjąoy z dniem 1-go maja 1907 — Czas podany podług zegara środkowo-europejskiego.

P r / j j f t i U Z a j ą  <!<> l .w u w u  n a  ( in o r m e c  j l ó w u y  at:
R aw y KUaUicj, Soktila  
F o d w o ł‘.4f?p.,Y4»k. O d easy , K ijow a. B rod ów  
i>erH»a, W ło c ła w ia , W a rsza w y , W ied n ia , O p aw y, K rakow a, 

bndapp»»4tur i\o > x yv , N o w e p o  bącKa prscez; T arnów  
KnwooftCidgo, P eaxtu. lio ry s ła w ia , K a łaaca  
S am b ora , S an ok a , C h yrow a
iok an , D o r n y  W atry , B rou in y , R ad ow ieo , C earn iow iec , Ko* 

ło m y l. S ta n is ła w o w a , H a licza . C bodorow *
J a w o ro w a
p o i ip ,  B er lin a , W ro c ła w ia , W iad n ła , K arlsbadu , Prayi, 

O paw y, K rakow a. Sanok a, X . Zagórza, O b yrow a  
K rakow a, B er lin a . W roc ław ia . W nrfctaw y. W iedn ia , K ar ls­

badu, P rani. O paw y, Z ak op an ego  (przoe PodgórRO-Pła- 
s /.ów ). S anok a , i \ .  ^łł;{t'irzH, C h yrow a  (p. P rzem yśl) 

K o ło m y i, Ż yd aexow a , P o tu to r , K orór.m ezó  
S ian ek , S*mor>f» .
ł.awDi znegc*. Kułnsy.e. SO-dja. B o ry s ła w ia , K oebaw in y , 
P o d w o ło ca y sk , K .opycxym «o, H uK iatyna, P o tu to r , Zbar&in, 
S ck n ia , l la w y  ru sk iej
T a m o w a  R yoazow a, J a ro s ła w ia , Kokaja, L nb ao*ow a

K rakow a, B er lin a , W roc ław ia , W iod n ia , K arls- 
b ada, P rag i. >Towe|»o H ącza, J a s ła , T arnobr^ egn , D y ­
n ow a, H ytn an ow a, Jwonicata, S a n o k a , C byrow a, (p n w e  
P tn etn y il)

S am b ora , Z ak op anogo . N . S acaa. J b iTa , Wrosną, I woiuoba, 
R ym an ow a . Sano!;u. C hyrow u, S ian ek .

]łosg>. P o d w o ło c z y sk , O d essy , Ki,jówj». Brodów , G rxym ałow a  
p o « p .  Ickun , C xortkow a. K a łu sza . Z a le sz czy k , W y ż n ic y ,  

,K o o m a n :a , N o w o s ie ltc y  (p , Ż u czk ę), S ere tb u , R ado- 
•\vi-c, B orb om cth u , Buc za  w y  

T n ob li (od  lo /b  do HO 9), S k o leg o , D ro h o b y cza . B o ry sła w ia  
ic k a n . Ż yd aczow a, K a łu sza , K ow oa ieU cyt S ere tb u , C zudiua, 

H..,ń iw ie c
B elzo a , S o k a la , L u b a czo w a . R a w y  ruskie^ T 
Jaw orow a
K rokow e, B er lin a , W ro c ła w ia , W ied n ia , K ar lsb ad u , Pra^i, 

O św ięc im * , S u c h y , K ocm yrzow a , O r ło w a  (p* T arn ów )  
M ielca  (p. D ęb icę ), P y n o w a , U hyrow a (̂ >, Prićóm yś])

Pod w o lo cz y sk , (O d essy , K ijow a), B rod ów , P a  to  tor, Z a le sz ­
cz y k , H u sia tyn u , Iw a u ia  p u steg o , S kaJy, K o p y o z y n ie c , 
G r zy m a ło w a

(H is p , K rakow a, (B er lin a . W r o c ła w ia ,  W ied n ia , K a r ls ­
badu. P rag i), K o cm y rzo w a , Z a k o p a n eg o  (d . K raków  od 
15 d do 15/9 w ij, O rłow a od 15'b d o  16/9 w i.), N, S ącza  
(p. T arn ów ), J asła , D y n o w a . L u b a a io w a , S a n o k a , R y ­
m an ow a , Iw o n ic za . C b y ro w a  (p . P rzem y śl)  

lo k a n , b u a a r ea stu , P o tu tor . O aortkow a, K órO zm ezó, N o- 
w o sie lio y . D orny W a try , S u o z a w y  

S am bora , O rłow a, N ,SąCza, J a s ła , K rasna, Iw on icza , R y m a ­
n ow a , Sanok a, C b yrow a . S ian ek  

K rakow a, B erlin a , W ro c ła w ia , W ied n ia . W arszaw y , O św ię­
cim *. W ie lic zk i, T arn ob rzegu , D yn ow a, L u b aczo^ r^ , Ja- 

Iw on icza , R ym a n o w a , S an ok a , C b y ro w a  (prz ez  P r z e ­
m y śl)

Pod w o ło c z y sk . O d essy , K ijow a, B rod ów , K o p y c z y n ie c , 
Z a le sz czy k . S k a ły , Iw o n ią  P u s te g o , H u s ia ty n a , Z baraża  

L a w ó czn eg o , P e sz tu , K a łu sza , B o r y s ła w ia  D ro h o b y c za , 
K o c h a w in y  ,

p o a p .  Ickun , Jae*, B u k a resz tu , K o n sta n ty n o p o la , Żyda- 
e z o w a , W o r o e h ty , D ^ la tyn a , Z a le sz c z y k , K o w o s ie l ic y , 
B er b o n ie tb u , C audina, S oreth u  i S u ozaw y . 

p o « p .  K r a k o w a , B er lin a , W ro c ła w ia , W arszaw y , W ied n ia , 
K arlsbad n , P rag i, O r łow a , Z a k o p a n eg o , N. S ą c 2a (p . Tar­
n ów ), J a s ła , C h ab ów k i, Z a k o p a n eg o  (p. R aeszów ).  

K rakow a. B er lin a .W ro c ła w iu . W a rsza w y . W iednia, K a r ls ­
badu. P rag i, O św ięcim u , W ie lic zk i, O rłow a, N  . ś ą c z  i 
(p, ri'arn ów ), Z a k op an ego , J a s ła . K rosna, Iw onicm a, R y­
m an ow a , S an ok a , D h yrow *  (P* P -z e m y ś l)

N u  U w o r a  et* „ p t n l i » m e « e “  * :

P o d w o ło c z y sk , O d essy , K ijow a, B rodów
P o d w o ło c z y sk . K o p y o zy n ieo , H u sia ty n a , P o tu tor , Z baraża  
p o « p .  P od w ołocz ., Ot le s s y , K ijow a, B rod ów , G rayum f. 
P o d w o ło cz y h k , O d essj’, K ijow a, K op y czy n iec , O zort- 

kow a, Z a le sz czy k , ijk o ły , Iw a n ia  p u s te g o , H u śia ty n u , 
B rod ów , G r zy m a łó w *

P o d w o ło czy sk , O d essy , K ijow a. B rod ów , K o p y cz y n iec ,  
O zortk ow a, Ż a lo saczyk , lw a n ia  p u s te g o , S k a ły , H u sia ty n a , 
Zbarejtii

o goiz,
6,00
6.10

B.12
6,ao

<\8b8.35

9,0!

9,20

10.45
11.05
1 .5 5

3 .1 7

2.26
2852.45

4.06
4.3D
6.50
tiTó
UJŚó
0.30
7.00

7 .0 0

7.10
7.20

10.40

2 .5 1

3.45

O d j e i d t H j ą  z© L w o w u  z  d w h r e a  g l t w u e g e  * la  :
S am b ora , S ian ek
lek& n, J a s i,  B a k a ie e z tu , B o ta eza n , Ź yd u e2ow a, P o tu to r , 

K d róam ozd, C zortkow a, N o w o s ie lic y , B rod in y , Putny', Su- 
oza w y , D o rn y  W atry  

R aw y ru sk ie j, S okala
P o d w o ło cz y sk , K ijow a, O d essy , B rodów , K op ycayn R c, H u -  

•ia ty n a , Czo r tk o w a , Zbaraża  
J a w o r o w a  ^
h ą w o o ta ó g o , P e sa tu , K ałusza, D ro h o b y cza , B o r y s ła w ia  
p o c tp . K ra k o w a , W ied n ia , W roc ław ia , B er lin g , P rag i, K arls­

badu, C hyrow a, R ozw adow a, N aabraeai*, D yn o w a , O rło­
w a  (p, T arnów ), Z a k o p a n eg o  (p. Kruków i*jd lS ó d c  15/9 wł.) 

K rak ow a , (W ieduittj W arszaw y , P i ag i, K arlabadu, S angk o , 
R y m a n o w a , Iw o n icza , (p. P rzem yśl;, D yn ów *  T arn ob rze­
gu. N. Sącza , O rłow a (od 15/6 do 15*0 wł.i, W ieliC aki, Oźwię- 
cim t, Z ak op anegti (p, P od górze p ł. od  15/6 do  15'ś wł),  ̂

Sam bora , S ia n ek , C byrow a, S an ok a , R ym an ow a , Iwoni*  
cen, Jasła , N. S ącza, O rłow a (od 16/6 do 15 V wł.).

Iokan , W o ro c b ty  (od l.'6do3U /9 w ł. w  n ied z ie le  I św ię ta  rz. 
k a t)  K ałuszu , Delufcyua, (p. K ołom yją), tioreth a, Bertbo-  
m eib a , C zu óioa , R aclow iec, S u c zu w y  

P o d w o ło c z y sk , P o tu to r , G rzy m a ło w a , Zbaraża 
B ołooa, S ok a la , L u b ooaow a
p o i p .  Ick an , K a łu sza , O zortk ow a , Z a iaazczyk , W y ś n lo y ,  

K órózunezó, K ob m an ia , D o m y  W a try , S acx*w y, N ow o- 
s ie licy

p o s p .  P o d w o ło c z y sk , K ijow a, O d essy , B rod ów . K opyczy- 
n ieo , C sorlkow a, Z a le sz czy k , H u sia ty u a . S k a ły , Iw a n ia  
P u steg o , G rzy m a ło w a  

Ł a w o c tn e g o , D rob ob yo** , B ory a la w ia , K a łu sza  
K o ło m y i, Ź yd ao«ow u
p i> 8 p . K rak ow a , W ie d n ia . W ro c ła w ia , W arszaw y, B erlin*. 

P rag i, K ar lsbad u , C b yrow a  ip. i*r*^m yśif, Ja»ła , C ha­
b ów k i, Z ak op an ego  (p . R zeszów ). N , S ą czs  

H o e se o w s, CbyiNjwa, Saaoka (p. ^rsftuiyśb  
S am b ora , C b yrow a, Sanoka  
S ta n is ła w o w a

K ra k o w a , W iod n ia , W rocław ia . B erlin a , W arszaw y, O rło­
w a, Z a k o p a n e g o  (p . T arnów ), O św ięrim a  

Ł a w o czn eg o , P e sz tu , D robbbyoca. B o rysław ia , K ałusza .
J aworowa
P o d w o ło o a y sk , K ijow a, O d essy , B rod ów . Potutor  
p o * p .  W iednia, W a r sz a w y , Pi*agi, Karlsbadu, Krakow a, 

N ow ego  S ącza, K oszyc, B u d apesztu  praez Tarnów  
R a w y  ru sk iej, S okalu
W ie d n ia . W arszaw y, P ragi, K ar lsb ad u , K rakow a, C byrowa  

prKcz P r zem y śl  
Cc ta n , C *>rtko w a, Z a le sz c z y k , D elaryn a . W y żn ic y . N o w o s h -  
*”lio y , B erh om eth u . C zudina, barwthu, B rod in y . P u tn y , D or­
n y  W a try , S u c za w y .

Sam bora , C b yrow a, S an ok a  R ym an ow a , Iw on icza , J a ­
s ła , N . S ą cza . Orłowa., Z a k o p a n eg o  

K r a k o w i, W ied n ia . W i-oc łew ia , W a rsza w y , D yn ow a, Tar- 
nobrzw gu, J a s ła , O rłow a, W ie lic zk i, C hu bu w k i, Z ak op an ego  

P o d w o ło cz y sk  P otu tor . Brodów'. K o p y e y y m e c . s k a ły , Ivru- 
u ia  P u s te g o . H u sU ty n u . Z nlesze-zyk, G rzy m a ło w a .

S tryju , D rohobyczu . B orysław ia
p o t» p . K rak ow a , W ied n ia , W rocław ia , B er lin a , W arsaaw y, 

P ragi, K a r ltb o tia . K ocm yrzow a , R o zw o d o w a . D yn ow a , Ja-4 
sła , C hab ów k i. Z ak op an ego , O r łow a , N . S ą cza  (n , Tarnów ) 

pQE>p Ickna, J ub-8, B u k a resztu , K ouetantyuupola, KOrbz- 
m ezu , K ałusza, S erętłu i, B erhom otn . Ozudina. N ow u#ieli- 
cy , B ro d in e , S u czu w y , D orn y  W a w y ,

K rakow a, ( \\ 'ie d n ia , V \'rocław ia, B erlin a  Pragi, K arlsbadu , 
C hyro vva. S anok u , Mc/.u Luborcza. P**sztu. R> m an ow a, 
Iw on icza . C habów ki, M ielca lp- D ęb icęi, O rłow a, W ieli­
czk i, O św ięcim *

Z d w o r c a  MP o d « a i u n e t4 d o :

P o d w o ło c z y sk . K ijow a, Odosay, B rod ów , K opyczyniec, Hu- 
s lu ty n a , C zort ko w a, Zbarażu  

p o d w o ło c z y s k . Po h i tor. G r zy m a ło w a . Zbaraża  
p o & p . P u d w oiotzy& k . (K ijow a , O aesv ), Brodów , K opyc*) 

niec , Z aienzcavk . H n sia ty u a , S k u ły , Iw an ia  P u steg o ,  
G r zy m a ło w a , C aorik ow a  

P o d w o ło c z y sk
Podw otoesŁysk. B rod ów , K o p y c z y n ie c , Ś k ą ły , Twunia Pa*t»-

go , P oru tor , llr .s ia ty n u , Z u R sz c /y k . G r a y m a ło w a , Zbaraża
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P o c ią g i  lo k a ln e .
z Brzuchowi©  (od 5 m aja do 21 w rsa śn ia  w ł.) 8.25, 5 -Bu p o p o ła d . i 8 ii )  

w iec eó r  ; (od & Maja do 29 w rześn iu  w ł. w n ie d z ie le  i rz. k . św ięta ) 
l,4u  p o p o łu d n iu , (od 1 czerw ca  do 31. s ier p n ia  w l. w niedŁ iele i ra. 

ł kat. św ięta ) 10.06 p rzed p o łn d . . od t> do 81 m aja, od 1 do 29 wrae- 
śn ia  w n ied z ie lo  i rzym . k at. ś w ię ta , auś od 1 c z erw ca  d o  81 s ier p n ia  
c o d z ien n ie  kkS6 w ieczór-  

z  J a n o w a  (od 1/5 do 80'9 w ł. cod zien n ie), 1.15 p o p o łaU n iu  1 9^5 w ieczór;
od 12/5 do 16/9 w  n ied z io la  i rz . k. św ięta ) lu .iow ieoaor. 

ze SzC zerca od 26/5 do 15.9 w ł. w  n ied z ie lo  i  r i. k. ś w ię ta  o 9 40 w ieczór. 
k L u b ien ia  od  1 ó d o  15/9 w ł. w  n ie d z ie le  i rz. k , św ię ta  o 11.60 w ieczór.

do B ra tich ow ie  (od Ó. m aja  do 29. w rześn ia  w ł.)  2.28, 8.45, 6.45 popołud-, 
od 5/5 do 29/9 w ł. w niedziele i  rz. k. św ię ta  12.41 p o  p o t .; i od 
1/6 d o  81/8 w ł. w n ie d z ie le  i  rz. kat. św ię ta  y.iió r a n o ; od 6 do 3l 
m aja i od 1 od 29 w rześn ia  w n ie d z ie le  1 rz- kat. ś w ię ta  zaś  od 1 
oaerw ca do 81 s ie r p n ia  co d z ie n n ie  8-84 w ieczór, 

do R aw y  ru sk iej 11.86 w  n o c y  (każdej n ied zie li)-
do J a n o w a  (od 1/5 do ttu/9 w ł. co d a ien n ie ), 9 .U  przód p o ł. i R.B5 p o p o ł.

od  12/6 ao  16/9 w  n ied z ie le  i r z y m . k ab  św ię tu  1.86 p opołu dn iu , 
do S zce erca  10.45 p rzed p o ł. od SM/5 d o  15/9 w ł. w  n iedziel©  i ra. k. św ięta , 
do L u b ien ia  2.10 p op o łu d . do 12'f* do 15/9 w  n ied zie le  i rzym . K  św ię ta

NaAłaósm r-oólki '*vaa\vnicze, Lwowie, siow arz . zar. z og*
p*r>iwr

*»» «.*• it+
poręką. 2  DruKarni „ : I o w a  P o i s k i e ą o we i-w ow ie, OOP zarządem Józeta iliem bińskieno.


